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Stabilizacja cen zboża 
Doniosła uchwała Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów 


gwarantuje chłopom opłacalność gospodarki i pewność jutra 


WARSZAWA (PAP). W oparciu 
o politykę stabilizacji cen rolni- 
czych, Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów na ostatnim posiedzeniu 
prezydium powziął uchwałę, która 


Przed ostatnią 
przeszkodą 
do Kantonu 


LONDYN (PAP) — Agencja Reu_ 
tera donosi, że oddziały chińskiej Ar 
mii Ludowej, posuwające się przez żyz 
ne pola prowincji Hunan, w kierunku 
południowo_zachodnim, zagrażają prze 
cięciem linii kolejowej Kanton — Han 
kot w pobliżu miejscowości Lei_Jang, 
położonej w odległości 80 kilometrów 
na południe od węzła kolejowSgo Hen. 
jang. Utrata Lei-Jang wytworzy głę. 
boki wyłom w obronie Kuomintangu i 
przetnie połączenie kolejowe między 
prowincją Kwantung t Kwangsi. 

W dobrze poinformowanych kołach 
kantońskich przypuszcza się — jak 
twierdzi korespondent Reutera, — że 
generał kuomintangowski Pai zmuszo. 
ny będzie pod naciskiem wojsk ludo. 
wych raczej wycofać się da prowincji 
Kwangsi, niż bronić Lei_Jang. 

Wycofanie się generała Pai do pro. 
wincji Kwangsi usunie ostatnią więk. 
szą przeszkodę przed wojskami lndo. 
wymi, zmierzającymi do Kantonu, 

Oddziały generała Lu_Po_Czen posu.. 
wają się na południe w kierunku Kan. 
czów, ważnego miasta w kierunku 
Kiangsi, skąd prowadzą doskonałe dro 
gi do węzła kolejowego Kukong, od. 
dalonegb o 150 km od Kantonu. 


Delegat radziecki 
kolejnym ' przewodn.czącym 
Rady Bezpieczeństwa 


LAKE 8UCOESS (PAP) — Z dniem 
1 sierpnia funkcję przewodniczącego 
Rady Bezpieczeństwa ONZ obejmie na 
okres miesiąca delegat radziecki Ca 
rapkin. 

Równocześni delegat Kuby Jose Mi. 
gnel Ribas obejmie stanowisko prze 
wodniczącego komisji energii atomo- 
wej. 


W kilku wierszach 


Z ROBOTNIKA — DYREKTOREM |casso i Aragon. Specjalne zaproszenia | obrony więźniów z Lipska. 


Robotnik Józef Mach żostał miano_ 
wany kierownikiem elektrowni Zelwiu 
no w Zjednoczeniu Fnergetycznym O- 
kręgu Szczecińskiego. 

Zarówno przed wojną, jak i w cza_ 
sie okupacji, Mach brał żywy udział 
w ruchu robotniczym, zaś po wyzwo- 
leniu brał udział w organizowaniu 
współzawodnictwa pracy w elektrow_ 
ni w Szezecinie, 


MIŁY GOŚ6 W KRAKOWIE 


W Krakowie bawi znany dziennikarz 
węgierski i poseł do parlamentu wg- 
gierskiego, red. E. Katona Gość wę. 
gierski podejmowany jest przez Zwią_ 
zek Zawodowy Dziennikarzy. W czasie 
swego pobytu w Krakowie red. Kato. 
na zwiedził zabytki miasta i robotni- 
cze placówki kulturałne, oraz nawią_ 
zuł żywy kontakt z przedstawicielami 
prasy krakowskiej. 


„BESTIA Z BUCHENWALDU'* 


Na konferencji prasowej, która od. 
była się w Niemieckiej Radzie Ludo 
wej z demokratycznymi prawnikami 
niemieckimi, omawiano sprawę wyda. 
nia Ilsy Koch w ręce rządu Turyngii, 

Przedstawicie| Komitetu b. więź, 
niów z Buchenwaldu, Walter Bartel, 
oświadczył. iż Komitet wystąpi o po_ 
nowne przekazanie sprawy llsy Koch 
do właściwego sądu w Weimarze. 


l 
PRZED KONGRESEM POKROJU 
W MEKSYKU 

W dniu 1 sierpnia brą zbierze Się 
Komitet Organizacyjny Kongresu Po- 
koju państw Ameryki łącińskiej. Kon 
gres ten będzie obradować od 1 do 10 
września br. 

Wśród obserwatorów krajów europej 
skich zapowiedzieli swój przyjazd m. 
ins prof, Fryderyk Joliot-Curie, Pi. 


ustala zasady gospodarki zbożowej 
w roku gospodarczym 1949-50. 


Ponadto Komitet Ekonomiczny po 
stanowił podwyższyć cenę gryki na 


„zbóż przez właściwą gospodarkę ma 


szynami czyszczącymi tryjerami itd., 
oraz przez dopiłnowanie wykonania 


Wśród. nowoczesnych ludożerców 


Komitet Ekonomiczny polecił Mi- 
nistrowi Handlu Wewnętrznego sto- 
sowanie stałych cen według standar 
tów zbóż, utrzymując na dotychcza- 
sowym poziomie cenę żyła, tj. 
2000—2100 zł i cenę pszenicy, tj. 
3200—3300 za 100 kg dla producen- 
ta. ; 

Cena jętzmienia została podwyż- 
szona do poziomu ceny żyta j wy- 
nosi 2000—2100 zł. 


Równocześnie wprowadzono [I 
standart pszenicy i jęczmienia i usta 
lono nowe, podwyższone ceny dla 
tych zbóż. i 


Dla pszenicy I standartu 
3.550 zł za 100 kg. 


450 do 


3.700 zł za 100 kg. 

W cełu podniesienia jakości zbóż 
ustalona została zasada, która zo- 
bowiązuje punkty skupu do przyjmo 
wania zboża odpowiadającego stan- 
dartom. W wypadku stwierdzenia, 
że zboże nie odpowiadą ustalonym 
normom, należy umożliwić rolniko- 
wi doprowadzenie zboża do odpo- 
wiedniej kondycji pod względem 
czystości, 

Nowe ceny i warunki techniczne 
obowiązują zarówno przy skupie 
wolnorynkowym, jak i przy dosta- 


wach z tytułu podatku gruntowego. 
Uchwała Komitetu zobowiązuje Mi- 


przepisów ustawy o pomocy sąsiedz- 
kiej w odniesieniu do maszyn czysz- 
czących. 7 
Konieczność przyjęcia przez ma- 
gazyny zbożowe zwiększonej masy 
towarowej nakłada na polskie za- 
kłady zbożowe i CRS „Samopomoc 
Chłopską‘ obowiązek przyspieszenia 
remontów i adaptacji magazynów 
zbożowych, dla uzyskania dodatko- 
wej pojemnośc: magazynowej. 
Komitet Ekonomiczny na wniosek 
Ministra Handlu Wewnętrznego za- 
twierdził z dniem 1. VIII. br. wprowa 
dzenie nowej normy przemiału żyta 


GŁOS WODZA KANIBALÓW: Hola, pachołkowie, pospieszyć się! 


(France Nouvelle) 


Mam szalony apetyt! 


nistra Rolnictwa i Ref. Rolnych do 
stworzenia odpowiednich warun- 
ków, ułatwiających oczyszczenie 


Dla jęczmienia I standartu 2.500 
zł za 100 kg. 


na mąkę 60-proc., co przyczyn: się 
do dalszego podniesienia jakości wy 
piekanego chleba 


Rewolucyjna droga walki 
Zyciorys premiera rządu Bułgarii tow. Wasyla Kolarowa 


W latach 1895—97 jest nauczycie- 

lem w m. Nikopol i jest założycielem 
« kółek marksistowskich w samym mie- 

ście i okclicy. 

W latach 1897—1900 odbywa stndia 
prawnicze na Uniwersytecie w Gene- 

,wie, równocześnie czynnie współpra- 
| cnjąc z tamtejszymi ośrodkami mitk. 
| sistowskimi, 

W roku 1905 zostaje wybrany człon 
kiem Komitetu Centralnego Bułgar- 
skiej Robotniczej Partii Scejnl-De. 
mokratycznej. 

| W 1913 r. zostaje posłem do Parla- 
mentu z okręgu Plowdiw. 

W 1919 roku Kolarow zostaje wybra 
ty sekretarzem partii, która zmienia 
uazwę na Bułgarską Partię Komunisty 
czną i staje się sekcją  Międzynaro- 
iówki Komunistycznej, Jako sekretarz 
„partii i jako poseł rozwija szeroką 
j działalność przede wszystkim w kra- 
ju. W końcu 1022 r. czwarty Kongres 
Kominternu wybiera Kolarowa na se 


WASYL KOLAROÓW 
Prezes Rady Ministrów Bułgar- | kretarza generalnego. 


TOW. 
skiej Republiki Ludowej W 1923 r. Kolarow kieruje wruz z 
SOFIA — Prasa hułgarska opubli. Dymitrowem powstaniem  wrześnio- 
kowała życiorys premiera Kolarowa,| wym. Za kierowanie tym powstaniem 
Który podajemy w streszczenin: skazany zostaje przez rządy  buiyar- 
Wasyl Kolarow urodził się dnia 16] skie na karę śmierci. 
lipca 1877 r. w m. Szumen, w rodzinie Po upadku powstania Kolarow pra- 
szewca. W latach 1891-92, jako uczeń | cuje w centrali Kominternu i utrzy- 
gimnazjum w Warnie, styka się z ru-| muje stały %ontakt « ruchem robót- 
chem socjalistycznym. niczym j organizacją partyjną w kra 
ju. Szczególnie blisko współpracuje w 
tym okresie z Dymitrowen. "7 czasie 
procesu lipskiego Kolarow wrsanizuje 
manifestacje w całym świecie w celu 
Po wyzwoleniu, w dniu d września 
1944 r. Kolarow powraca do ojczyzny 
i zostaje wybrany posłem do Parla- 
GŁOS RADZIECKI mentu, Kolarow reprezentował Bulga 
O POLSKIEJ WSI rię na Międzynarodowej Konferencji 
W ostatnim numerze czasopisma „No | Pokojowej w Paryżu. Kiedy Bułgaria 
woje Wremia*', ukazał się artykuł | stała się Republiką, Kolarow zastał 
specjalnego korespondenta czasopisma, | wybrany tymczastwym prezydentem. 
Jordańskiego, poświęcony obecnej sy- Gdy zgromadzenie Narodowe uchwa 
tuacji i życiu wsi polskiej. liło konstytucję i powierzyło funkcję 
Autor opisuje życie nowopowstałych | premiera rządu Dymitrowowi, Wasyl 
rolniczych spółdzielni wytwórczych w | Kolarow został wicepremierem i mini. 
Polsce, wskazując, iż gospodarstwa | strem spraw Zagranicznych. 
spółdzielcze nabierają z każdym dniem 
coraz bardziej długofalowego charag: 
teru. Spółdzielnie planują coraz szer_ 
sze budownictwo, otwierają coraz więk 
sze kredyty na cele zagospodarowania. 


wysłane zostały do krajów Europy 
wschodniej, a również i do Polski, 


Jeszcze jeden 
znom enny report 
sekretariatu ONZ 


NOWY JORK (PAP). Sekretariat 
ONZ opublikował raport pt. „Ten- 
dencje inflacyjne į Geflacyjne w la- 
tach 1946-47. 


LIBAŃSCY NAŚLADOWCY 
AMERYKI 
Jak donosi dziennik libański „Al 
Haiiat'*, rząd libański wzmógł prze 
śladowanie partii komunistycznej w 
kraju. pz z ; 
przeprowadza rówizje i areszty wśród ły się tendencje inflacyjne. W licz- 
członków partii, nych krajach  kapitalistycznych z 
USA na czele tendencje te prze- 
STRAŻACY ANGIELSCY MOGĄ GŁO | kształciły się w jawną inflację. In- 
DOWAĆ.. POLICJANTOM MUSI |flacji towarzyszył ostry spadek do- 
BYĆ DOBRZE chodów realnych ludności, wzrost 
Związek pracowników straży ognio- |cen i obniżenie się konsumcji środ- 
wych wystąpił z żądaniem podniesie | ków żywności. 
ia płac. Pracodawcy odpowiedzieli | Z raportu ONZ wynika, iż sytu- 
dmownie. Wobec tego związek ten, | $0ła gospodarcza w Związku Ra- 
reprezentujący 18 tysięcy członków, dzieckim į krajach demokracji ludo 
zwrócił się z wezwaniem do całego ru~ wej przedstawiała się zupełnie ina- 
chu zawodowego Wielkiej Brytanii z o baigiasi tych notuje się roz- 
arcie. Strażae saig 0, > } 
sę zrównania swych stawek z niedaw |_ W, Polsce ap. — stwierdza raport 
no odwyższonymi łacami policjan. | reali" ple w przemyśle wzrosły 
rób aż BY 10JBI- | przez rok, poczynając od połowy 
e $ Y PORE 1947 r. prawie o jedną trzecią. 
, Stwierdzić nałoży, że policjanci $4| Raport podkreśla również nieustan 
jedyną kategorią pracowników brytyj- | nie polepszającą się sytuację apro- 
skieh, których żądania modwyżkowe | wizacyjną i znaczny snadak cen w 
zostały uwzględnione, «Zwiazku Radzieckim, 


4 rezultacie 


W dniu 20 lipca 1949 r., po Śmierc: 
Georgi Dymitrowa Zgromadzene Na- 
rodowe Bułgarii powierzyła Kołar.wo- 
wi funkcję prezesa Rady Ministrów. 


Przyjęcia 
w Prezydium 
« Rady Mi istrów 


WARSZAWA (PAP) Dnią 30 
bm. premier Józef-Cyrankiewicz pfzy. 
jął w Prezydium Rady Ministrów Am. 


— 


basadora R.P, w Rzymie — Adama 
Ostrowskiego. 
Obrady 
cukrowników 


WARSZAWA (PAP) — Dnia 30 bm. 
rozpoczął obrady IFLXXXII walny 
zjazd delegató Zw Zaw. Pracowni. 
ków Przemysłu Cukrowniczego z udzia 
łem ponad 500 delegatów z całego 
kraju. 

W obradach bierze ndział wi. 
ceminister Przemysłu Rolnego i Spo. 
żywczego — Domański 


Rozkwit gosrodarczy 
w Republikach Radzieckich 


| RSERR ok 


MOSKWA (PAP) — Tak wynika z 
komunikatu urzędu statystycznego 
KSFRR, przemysł transportu Federa. 
cji Rosyjskiej w II kwartale rb. osiąg 
nął znaczne sukcesy w dziedzinie zwięk 
szenia produkcji. oraz organizacji pra, 
cy. 

Plan półrocza przemysłu republikań_ 
skiego i miejscowego wykonano w 104 
procentach, á plan wytwórczości 
spółdzicjezej w 107 proc. 

Poszczególne gmczię przemysłu re- 
publikańskiego, miejscowego i spół. 
dzicłezógo w TĪ kwartale rb. w porów. 
naniu z tymże okresem roku ubicgłe_ 
go znacznie zwiększyły swoją prodnk_ 
cję. 

Rolnictwo Federacji Rosyjskiej w 


roku bieżącym, w porównaniu z 70_ 
kiem 1948, powiększyło powierzchnię 
zasiewów o 4,8 proc. milionów ha, Zme. 
chanizowanie robiictwa RSFRR po. 
czyniło znaczue postępy. 

Iuwestycje w gospońłarce republi. 
kańskiej i miejscowej RSFRR w I pół 
roczu rb. w porównaniu z tymże okre 
sem roku ub., zwiększyły się ogółem 
n 106 proc. 

W ciagu I półrocza rb., w porówna. 
niu z A półroczem 1948 r., zbudowano 
o 45 proe. więcej nowych dróg, '* 

Ilość robotników i pracowników 28. 
trudnionych w gospodarce republikań. 
skiej i miejscowej wzrosła w II kwóar 
tale rb, w porównaniu z II kwartałem 
1948 r., o przeszło 4 proc, 


| Ukraina | 


MOSKWA (PAP) Jak wynika 
z ogłoszonego w Kijowie komuniscatu 
urzędu statystycznego, gospodarka 
Ukrainy Radzieckiej odniosłą w drs. 
gim kwartale br. wspaniałe sukcesy w 
najbardziej podstawowych gałęziach 
przemysłu i rolńt:ctwa. 3 

Ogółem przemysł Ukrainy wykanalł 
plan drugiego kwartału w 104 proc. 

Produkcja przemysłowa Ukraińskiej 
SRR wzrosłaę w drugim kwartale br. 


w porównanin z tym samym okresem. 
roku ubiegłego 0 35, procent, 

Rolnictwo Republiki Ukraińskiej 
przekroczyła w roku bieżącym plan 
siewu wiosennego. Wiosenny plan sa- 
dzenia pasów. leśnych kołchozy ukra 
ińsk'e wykonały w 165 proc. 

Inwestycje w gospodarce ukraińskiej 
w pierwszym półroczu br. wzrosły w 
porównaniu. z pierwszym półroczem 
1248 roku o 17 proc. ` $ 


Program militarny Trumana 


— Przy_ 
wódca amerykań 
skiej partii po. 
stępowej, Henry 
Wallace, wygło. 
sił przemówienie, 
w którym ostro 
zaatakował tru_ 
A $ manowski pro- 
A (3 BENZ gram pomocy 
wojskowej dla uczestników paktu at- 
lautyckiego, stwierdzając, że program 
ten jest „kwintesencją katastrofalnej 
i fałszywej polityki zagranicznej”. 
Wallace napiętnował „cyniczne gru. 
py*', które usiłują przekonać naród a- 
merykuński, że zbrojenia potrafią roz 
wiązać problem bezrobocia'* i pod- 
kreślił, że ilość bezrobotnych, przekra_ 
czająca już dziś 5 milionów osób, mo.. 
że w Ciągu roku zwiększyć się dwu. 
krotnie, Oświadczył on także, że spa. 
dek produkcji przemysłowej w ciągu 


ostatnich 7*miesięcy nie jest mnicjszy. 
niż spadek produkcji w ciągu pierw. 
szych 7 miesięcy kryzysu 1929—1930. 
Wallace przestrzegł, że jeżeli wszyst. 
ko będzie rozwijać się po dotychcza. 
sowej linii — to kryzys gospodarczy 
może przewyższyć wszystko, co Ame. 
ryka znałą dotychczas. ` 


zgubnej polityki zagranicznej, wyra- 
żmającej się m.in. w prowadzeniu „zim 
nej wojpy'* i do' natychmiastowego 
mianowźnia, misji, która szukałaby 
dróg zawarcia umów handlowych ze 
Związkiem Radzieckim, krajami Eu. 
ropy wschodniej i Chinami Ludowymi. 


Cały świat czci pamięć 


wielkiego posty i rewoi 


BUDAPESZT (PAP) — Dziś, w nie_ 
dziełę, mija 100 lat od chwili, gdy 
wielki poetą i rewolucjonista węgier_ 
ski, Szandor Petoefi, legł na polu bit. 
wy pod Segesvar. Całe Węgry przygo 
tewują się do uroczystego obchodu tej 
rocznicy. : . 

Do Budapesztu przybyli liczni pisa 
rze i poeci zagraniczni, 


. a _ yu 

ucjon:sty wągierskiego 
Na czele delegacji Związku Radziec_ 
kiego stoi jeden z najwybitniejszych 
„współczeshych liryków. radzieckich = 
Szczcipaczow: Ponadto w skład dele. 
gacji wchodzi: poeta. gruziński — Leo. 
nidze i poeta ukraiński — Maliszko. 

W skład delegacji polskiej wchodzi 
Władysław Broniewski, Stefan Otwi. 
nowski i Sowei n Pollak. 


Zabezpieczenie wolności działania 


związków zawodowych we wszystkich krajach 
Wm osk: delegacji radzieckiej w Radz e Gospodarczo-3 >oteczne | ONZ 


GENEWA (PAP). — Dnia 28 i 29 
lipca na sesji Komitetu dla spraw spo 
łecznych Rady Gospodarczo.Społecznej 
toczyła się dyskusją na temat praw 
związków zawodowych. 


Dyskusję otworzył przedstawiciel 
Związku Radzieckiego  Arutunian, 
przedstawiając następującą rezelucję; 

„Wobec tego, że w licznych kra- 
jach zachodziły i w dalszym  eiągu 
zachodzą fakty gwałcenia praw związ 
ków zawodowych craz prześladowań 
kierowników ruchu zawodowego, co w 
podważa główne zasady 


praw związków zawodowych: wobet 
tego, że konieczne jest zabezpieczenie 
we wszystkich krajach łącznie z kolo 
niami i krajami zależnymi praw związ 
ków zawodowych, eo posiada wielkie 
znaczenie dla poprawienia społecznych 
i gospodarczych warunków życia klin 
sy robotniczej — Komitet postanawia: 


1 Polecić wszystkim członkom ONZ 
natychmiastowe powzięcie środ- 
ków prawnych, w celu zabezpieczenia 
wolności działania związków zawodo. 
wych i ustałenia stałej kontroli nad 


stesowaniem wydanych praw i ustaw. 


Powcłać do życia komisję w celu 
Opieki nad prawami związków za 
wsdowych w łonie Rady Gospodarczo- 
Społecznej ONZ, składającej się z 6 
członsów, Rady 1 przedstawicieli Mię 
dzynę (dowej Organizacji Pracy, Świa 
towej Federacji Związków  Zawodo. 
wych, Konfederacji Pracy Amaryvki i 
Miolzynarodowej Federacji Chrześci 
jeńskich Związków Zawidowych. 
Delegat radziecki wyraził nadzieję, 
że jeszcze w toku obecnej sesji Rada 
poweźmie zasadniczą decyzję ku zudo 
woleniu związków zawodowych. 


| 


m—— 


Pesymizm wśród faszystów ateńskich| 


d wybrzeży "Bałtyku do Oceańu 

055 od lodowatych fal 
morza „Północnego do modrego Du- 
naju ciągną się nieamierzone prze- 
strzenie kra radzieckiego. We 
(wszystkich kiertnkach przecina je 
gesta sieć dziesiątków tysięcy kilo- 
metrów lini: kolejowych. 

W ckresie powojennym na równi 
z innymi gałęziami gospodark: naro 
dowej kolejnictwo radzieckie szybka 
się odbudowało. W ciągu krótkiego 
czasu całkowicie przywrócono ruch 
dwfiitorowy na ważnych arteriach 
komunikacyjnych, jak Moskwa — 
— Kursk — Charków — Rostów — 
— Prochładnaja, na linii Moskwa — 
— Woroneż — Lisk — Rostów, na 
linii Moskwa — Leningrad, na wie- 
lu liniach Donieckiego Zagłębia We- 
glawefo i innych magistralach, znisz 
czonych przez ckupantów hitlerow- 
skich. Odbudowano mosty na Dnie- 
prze i Donie, Dniestrze i Berezynie. 
Odbudowano też najważniejsze wę- 
zły kolejowe na południu. 

W okresie powojennej pięciolatki 
wybudowano połączenia kolejowe z 
nowymi centrami przemysłu, źró- 
dłami surowców. z ośrodkami ogrom 
nych bogactw naturalnych Kraju. 
Najwaźniejwa: j  najintensywniej 
leksploatowase Linie kolejowe zosta- 
NY zelektryfikowane, 

i olejnictwo radzieckie coraz bar- 
dziej się iirowócześnia. Tabor 
parowozowy uzupełnia się nowymi 
| póteżnymi lokomotywami o silni- 
kach  dieslowskich i elektrycznych, 
instaluje się komunikację rediofo- 
niczną między maszynistam: i zawia 
i dowcami stacji oraz wprowadza się 
f wiele innych nowoczosiych urza- 
| dżeń technicznych. ; 
Już w roku 1948 radzieczie linie 
3:0! ejowe przekroczyły przedwojen- 
Dlaczego dokument ów Watykan za ny poziom przeladunków koje: p: 
rait eli — jek to się mówi — znka- SPER ODA e U AB y RZ 
miuflow 1? Myin tn dnść ku plan przzciotnych załędn ków 

i: 4 nia tą daść jasno li-| dziennych wtpalniono w 1008 proc. 
teratura i publicystyka... państw kapitali, W porównaniu z 
stycznych. W. czasopiśmie angielskim | 
«International Affairs" (Nr 1, styczeń | 
1946 r.) D. Binelny w artykule „The 
Vatican and International Disaman 
twierdzi, że papież — chociaż wiedział 
o bestialstwach niemieckiero faszyzmu 

— nie mól go potępić, gdyż to mogło | 
by spotwotować jeszcze większą nocon- 
kę... na katolików niemieckich.  Krót- Jak koinunikuje. prasa duńska, 
ko mówiac: Oiciec św. rzekomo „dla w końcu lipca br. stało się wiado- 
dabra i bezpieczeństun" katolików nie: me, że Departament Marynarki 
mieckich złożył szczodrobliwie w ofie- Wojennej USA planuje dalsze roz. 
rze molocha hitlerowskiego lotv milio- szerzonie, amerykańskich baz woj- 
nów wierzącej i miewierzącej ludności skowycy Grenlandi, 
calej Furopyw Piszemy: rzekomo, Gróglaniia — największa: WSZ: 
Hyi Ę ASZERA AZ mało zaludniona wyspa — od dawna 
Ale „dabro katolików niemieckich“ by pociągg monopolistóv: amerykańskich. 
o jeno zasłoną dymna, za którą Wa- Jeszce przed- eruga wojną światową, 
tykat ukrywat ścisłe porozumienie z | Amery e pidkryli na tej wyspie wiel 
Hitlerem, Himmlerem, Goebelsem ijkie złoża miedzi, żelaza, węgla i krio. 
Goćringiem, tak jak dziś za tym samym litu, Ostatnio doniesiono o odkryciu 
„parowónem" w |w Grenlandii znacznych zasobów mdy 
rew wr ciga gg a tewisjo| odrwńowej,, które mogą dać około mi. 
liona ton czystego ołowiu. 
Jak wiadomo, USA wprowadziły 
swoje wojska do Greslandii w kwiet- 
się | niu 1941 roku z powoda „groźby”* za_ 
| garnięcia wyspy przez hitlerowskie 
Niemcy'*. Na mocy porozumienia za. 
wartego (z Danią w duin 9 kwietnia 


Bernar 


AM. 
Gai 


Fryzjer: — Obciąć panu włosy, generale? 
Generał Paparigas: — Ne, głowę! 


„Tak jak kwiaty waszej ojczyzny” 


Poezja i proza polityki papieskiej 


itd aha Addi śA 


POETY PC 1 Lotty 34 


W drukowanym przez ñas fragmen- |om nótcet w oficjalnych źródłach taty | 
cie znakomitej mosoneefii  powieścio: | kańskich, 
wej M. Jastruna o Mickiewiczu papież 
Pius EX aiwiadcza m. innymi deputa 
cji polsko z Mickies!c-om na czele: 

„Pornthawieństwo moje d'a Polski 
katofiskioj, dla Polski żędnej pracy i 
zgody stanów. Błogosławieńrueco — dla 
ludzi dobrej woli, dla cierpliwych i z 
pokorą rajd soda krżyż, który i my 
nosimy... 

To togasini" dźwięczy w 
uszóch pieknie, prawie jak poezja: Cóż 
z tefo, kiedy ta „poetja“ dość szybko 
zamieńia się w paskudna prozę! Gdy 
mianowicie w Polsce „ludzie dobrej 
wofi* podnoszą bunt przeciw tyranii 
cnratu, wzniecaja potestanie styczniowe 
1663 r. „błogosławieństwo ustepuje od 
razu miejsca ,„potępieniu*: Pius IX rzu 
ca klątwę na tych, którzy okazali „snie 
cierjdiwienie* dla despotysmu, którzy 
usiłowali zrzucić krzyż niewoli... 

W pamłet: m wrześniu 1039 roku, 
gdy ałesvznn rza = nie bez czynne: 
ga tspóludziołu dyplomacji  wntyłem- 
skiei — pudła ofiarą agresji hitlerow: 
skiej, jakże śliczne i pełne wśnółćzucia 
słowa znajduje papież Piws XIE dla de 
legncii wiernych z Polski: 


„TAK JAK KWIATY WASZEJ OJ- 
CZYZNY. KTÓRE CZEKAJĄ POD 
GRUBYM PŁASZCZEM ZIMOWEGO 
ŚNIEGU. GIEPŁYCYI  POWIEWÓW 
WIOSNY, TAK WY WIERZĄC W 
SKUTEK MOTLITWY  CZEKAJCIE 
GODZINY NIGBIAŃSKIEGO POCIE- 
SZENIA". 


To bardzo ładne i niezwykle poetycz 
na = n fresh kwiatach, Tvlko. że, psim- 
kość, nia serwa poezją człowiek żyje. 
Zułoszoza m rasie ludobójczej okupacji. 
Dość nowi-d-śeć. że w oczekiwanin na 
„godzine niabiańskiego pocieszenia" — 
legł pod „srubym płaszczem zimowego 
śnie kwiat naradu polskiego: 7000000 
(siedem milinnówi) ofiar nie doczekało 
„ciepłych potwietwótw wiosny”. 


Czyżby Pius XI nie zdawał sobie 
sprawy. że wyrnoczony przez niego sie- 
lankotcy orródek okupccvinv zamienia 
się w krtows'ich łanach Hitlera — w 
iaflon alki estertarz? W 1945 r. Jego 
Światobliwnść tlumaczy  wścibskiemu 
reporterowi paryskiego „Matina“: NIG 
N4M Q PRZEŚLADOWANIACH W 


* © «» 


Kwiaty naszej ojczyzny doczekały 
ciepłych powiewótw wiosny 1945 raku, 
Zwycięstwo bohaterskiej Armii Radziec 
kiej i walczącego u jej boku Odrodza- 
nego Wojska Polskiego przyniosło nam 
radosną godzinę pocieszenia, nie tego, 
które ofiarom krematoriów Oświęcimia 
zwiastował  „poetyczny” Pius XI, ale 
realnego, pocieszenia doczesnego: wy-| Nędziwy Bernard Shaw — nadesłał 
zwolenia z kajdan niewoli, tcyzwałenia z |do reduktora dzienniką „Daily Wor- 
jarzma wojny i niesprawiedliwości śpo-;ker'* list otwarty w sprawie procesu 
łecznej. dwunastu przywódców amerykańskiej 


Roskwita coraz wspanialej ogród Poł jort komunistycznej, w którym pi. 


A oE ZIEL? 5263 
ski Ludowej, Polski zmierzającej do sa „Aby pognębtć komünizm, rząd a 


cjalizmu, Solą to jest w oku Ojca $w., tykaśślei aresztował 12 Midzi, aria: 
który radby widzieć ojczyznę naszą pod jąc ich o planowanie obsłożia rząd 
gwałtem 


i eiłą, Jóst to akurat to sa- 
KREM pl PODA wiecznego śniegu” imo, czego dokonali Washington i Jer. 
niewoli i tyranii. I dłatego pryska ja 


ferson, którzy w ten sposób stworzy 
dem na „kwiaty polskie", dlatego usiłu-| Stany Zjednoczone, Twórcą chiześci. 
je — wraz z kapitalistycznymi łobuza- jaństwa był komunistą, otoczonym 
mi wojennymi — wrzucać kamienie do przez 12 apostołów, Ale rządowe koła 
naszego rozkwitającego ogrodu... 


Ameiyki, które uważają się za chrze_ 
ścijańskiće, nie czytują Biblii, a tym 


— 
, - GAWIT << m 4 po 


drugim kwartałem wiczow 
róku ubiegłego przeciętne załadun- | tora. 


Rząd duński zaprzedaje Grenlandię 


imperialistom amerykańskim 


swoj? t fitka 


POLSCE W CZASIE WOJNY NIE BY- 
EO FIŻDONMOW 

„Proza* historii mó- 
wi ca wwie js roku 1941 został opu- 
blikowańy w Londynie memoriał kar 
dynała "tona w sprawie prześladowań 
religijnych w okupowanej Polsce. W 
memoriale tvm przytoczono cały szereg 
faktów bestin!-uv niemieckich w Polsce, 


MEMORIAŁ TEN ZOSTAŁ ZŁOŻONY 
OSOBIŚCIE PRZEZ KARDYNAŁA 


HLONDA DO RAK WŁASNYCH PIU- 
SA XII, Mino to w żadnej z encyklik 
i przemówieńt papieskich nie ma o tym 
dokumencie cni słowa, ba, nie figuruje 


Satya rorznica 
urodz 1, Pzwtewa 


W Riazaniu, rodzinnym mieście wiel 
liago rosyjskiego uczonego.fiżjologa, 
L Pawłowa, prowadzone są przygotó 
wania do obchodu setnej rocznicy je. 
to uródzia. Została już powołana ko- 
misja jubileuszowa, powiększa się mu- 
zcum I, Pawłowa, Projektuje się wy- 
głoszonie referatów na temat: „Ozo 


; nek Akademii I. Pawłów — wielki ro- 


syiski uczony.patriota* 


Stef. 


Czy pamiętacie baśń © szczęśli- 
wym kraju, gdzie w rżekach pły- 
nie wino zamiast wody, a domy 
zrobione są Z pierników? Wyda- 
wałoby się, że tylko tam rosnąć 
mogą wiśnie nadziewane migda- 
łami. Tam, albo w wyobraźni wy 
rafinowanego smakosza. 

Tymczasem wiśnie z migdała- 
mi nie są .an: baśnią dziecinną 
ani fantazją gastronomiczną, Ro- 
sną w gospodarstwie doświadczal 
nym oddziału  pomologicznego 
Wszechzwiązkowego Instytutu 
Hodowli Roślin w Leningradzie. 
Twórcą ich jest pracownik tego 
Instytatu, uczeń wielkiego Miczu 
rina, Filip Kuźmicz Tetierew. 

Tietierew ma za sobą miej 
sukces naukowy. On to, stosując 
metody Mi czurina, skrzyżował 
zwykłą czereśnię z czeremchą Z 
Kraju Ussuryjsktegó (na Dałe- 
kim Wschodzie. "W rezultacie 

otrzymał roślinę, której owoce 
występują w gronach jak u jg 
remchy, ale mają smak wiśni. 
có najważniejsze — roślina iá 
jest równie ódporńa na mrozy 
jak czeremcha. 

Przypominam sobie wiosenny 
widok kwitnącej a w 
Karelii, kiedy zdawało śi 
sokie lasy pokryte są pachnącym 
śniegiem. Wiec nawet Karetka 
może mieć swoie czereśnie! Cze- 


Że wy. 


niniej Karola Mertza. Oskarżyliby Sa. 


reśnie, owoce Europy środkowej, 
w mrożnej Karsiii — to po pro- 
stu niewiarygodne. Ale Filip Kuź 
micz opowiada 6 jeszcze bar- 
dziej zdumiewających rzeczach, 
Z podziwem patrzę na tego ehu 
dego człowieka, niedawnego sze- 
regowta Afmii Radzieckiej i 
uczestnika heroicznych walk pod 


GZ==R 


natka e 


6. SEZ, KIGE e oaza koS] 


Tychwinem. Nie, nie w nim nie 
ma takiego, co przypominałoby 


czarcdzieja. 

Tietierew otwiera niewielkie 
pudełko. 

— Poczęstujcie się, 

Osirożnie wyjmuję z pudelka 


migdał, zdejmuję łupinę i zja- 


dami, 

— Spróbujcie jeszcze. 
Zwyczajny, dość smaczny mig- 
dał, ale nic szczególnego w nim 
mia gnajduję i otwarcie mówię to 
Tłwyłerewowi. Jego kolega uśmie 


ki kolejowe wzrosły o 17 proc 
in. załadowano więcej: a oi 1 sal 
duica — o 18 proe, rudy — o 17 
proc., węgla — o 10 proč, koksu i: 
nafty — o 24 proc., cementu — o4 
proc. itd. itd. 
" Sukcesy kolet radzieckich uwarun 
kowane były wzrostem ekwipunku ; 
technicznego oraź świadomym, sö- 
cjalistycznym stosunkiem kolejarzy 
do pracy, 

kwipowanie transportu w naj- 

nowszy sprzęt techniczny trwa; 
nadal. Tak np. w drugim kwartale 
1949 r. w porównaniu z tym samym 
okresem r. ub., przemysł radziecki ; 
wyprodukował o 11 proc. więcej lo= 
komoótyw szeroko - torowych, o 51 


proc. wazonów towarowych, o 13% 
proc. wiecej elekfrowozów, o 
proc. więcej szyn, niż w drugim! 


Lżeraci 
wśród 
WEZSGSCOW: :czów. 


W colu zapewnienia ludziom pracy 
korzystającym z wczasów pracowni_ 
czych, należytej i godziwej rozrywki 
kulturalnej, Związek Literatów Pol. 
skich dołegował na zaproszenie Fundu 
szu Wczasów Pracowniczych do wszy. 
stkich większych ośrodków  wczftso. 
wych członków zwiątku, Wielu zna. 
nych pisarzy, jk Leon Pasternak, Ro. 
man Bratay, Wandą Meleer, Stanisław 
Strumpf — Wojtkiewi cz, Ewa. Fiszer, 


|Włodzimiorz Słobodnik i inni, dawać 


będą w poszezegójnych ośrodkach włas 
ne wieczory autors kio lub wykonają | 
sane utwory wierszem j prozą 

Akcja ta zapoczątkuje dsłsze pad. 
noszenie poziomu  iatelektuahiego, 
wzbogacenie posiadanego zasobu wia_ 
domoścj i pogłębienie kultury wezaso. 
oraz zbliży œ zytołotka do au. 


1041 roku, Amerykanie otrzymali pra- 
wo utrzymywania wojska i budowania 

7 Grenlandi? fortyfikacji aż do chwi, 
i, gdy przestanie istnieć sytuacja 
„grożna dla pokoju i bezpieczeństwa 
kontynentu umerykańskiego'*. Z0bo_ 
wiazanie Amerykanów, że sy prowadzą 
z Gromandfi" -natyck- 
miast pa zdkóńczenu wojny, było po- 
twierdzone speejnlną depeszę, wysłaną 
przez prozydenta R oosevelta do króla 
duńskiego. 

Upiynęły przeszło cztery inta od 
dnia pokonania bitlerowskich Niemice, 
ia zobowiąza. u amorvkęńskie pozo- 
stały jak dotąd na papierze. Rząd Sta. 
sńwy Zjednoczonych mie tylko zapomi 
mal a swoich obietnicach, mle rozwa. 
żał nawet nowa Środki newisku na Da- 
nje; w celu zdobycia Grenlandii drogą 
kupna lub dzierżawy. 

W tych Prach duński minister spr. 


d Shaw 


o „demokracji w USA 


mego świętego Piotra o zamach i mor. 
derstwo, giiyby nie był poza ich zasię. 
giem.. Wstrzymuję się od, dalszych 
konientarzy: faxty mówią za siebie'*. 


I 


l 


Święte kolejarzy radzieckich | 


| kwartale roku ubiegłego. W pierw- 
szej połowie roku bieżącego w po- 
|równaniu z pierwszą połową roku 
ubiegłego rozmiary robót inwesty- 
cyjnych w transporcie wzrosły o 32 
Prog, 
W ramach współzawodnictwa ko- 
lejarzy na szczególną uwagę zasiu- 
t guje rozwijający się ruch t: zw, ma 
Szymństów = pięćsetników, t. 
współzawodnictwo brygad parowozo 
wych, zmierzające dó tego, aby prze 
byta trasa dzienna każdej lokomo- 
tywy wynosiła nie mniej niż 500 ki- 
lotnetrów. Setki brygad parowozo- 
| wych esiaznęły już w tym współza- 
|wodnictwie 500, 600 i 700 kilome- 
trów. Około tysiaca maszynistów 
uzyskało tytuły „piąćsetnika*. „Pięć 
|setnik" pracuje według t, zw. Za- 
j gaszczonego fozkładu zajęć, uwzględ 
iniającego racjonalnie każdą godzi- 
nę, każdą minutę pracy. Maszynista 
„pięćsetnik* utrzymuje swą lokamo-= 
tywe w doskonałym stanie, stale 
skraca czas jaki pochłania wyekwi- 
powanie lokomotywy w materiały 
pedre, zrńniejsza ilość póstojów w 
dródze dla nabrania wody i pali- 
wa. 
e Wa ayaan Bajsfetu 
Bmkzaforur 229 Nafązid oza8(ojo 
kombinatu wełny czesankowej, Ale- 
ksandra Czutkich, twórcy brygad 
najwyższej jakości produkcji, W ko 
lejrnietwie pracuje już przeszło 50 
tys. brygad najwyższej jakości, Wal 
| 7a one o honorową odznakę wpro- 
wadzoną z inicjatywy personelu sta 
cji Briańsk. Odznakę tę otrzymuje 
się zą so mowanie najlepszego skła 
| du póc lagu. 
Zdając sobie w pełni sprawę Z fak 
[tw że sprawne działanie transportu 
kolejowego jest zassdniczym warun 
kiem rożwoju wsżystk:ch gałęzi gô- 
| spodarki narodowej ZSRR, kolejarze 
i radzieccy pracnią z zapałem i wy- 
,kazułą ogromni” dużo inicjatywy i 
mnomysłowości. To też w dniu swe- 
go Świeta mają się oni czym po- 
| szezycić wobec całego społeczeństwa 
| ZSRR. 


zagranicznych Rasn.hssćt W odpowie_ 
dzi na wiadomość © projektowanym 
rozszerzaniu amerykańskich baz w 
Grenlandii oświadczył, że nie mu nie 
wiadomo o podobnych zamiarach Ama 
rykanów. Qazoty rządowe usiłują przez 
kongó opinię publiczną, że chodzi je- 
dynie:o meteorologiczne i inne rzekomo 
naukowe amerykańskie „ekspedycje w 
Grevłandii. 

O jednej z takich vga dmo- 
siła niedawno Agencja stera. 15.g0 
lipca wyjechała z USA do Grenlandii 
grupa, składnjęcn się z 11 studentów 
pod kie wnictwem naczelnika wy- 
działu sejsmograficznego uniwersytetu 
bostońskiego, pastora Linehmana, 

Celem podróży było zbadanie okoli. 
cy lodowsów i dokonanie pomiarów 
grubości wiecznych lodów, Dla dóstar- 
eżenia jednak czeigodnego pastora i 
jego wychowanków do Grenlandii, rzęd 
USA przydzielił 3 okręty wojenne, zá. 
ładowane żywnością, materiałami bu. 
dowlanymi i sprzętem wojskowym! 

Naród duński zdaje sobie jednak w 
pelini sprawę do czego zmierzają podo. 
bne „ekspedycje'*. Przeciwstáwia Się 
on coraz ostrzej polityce swego rządu, 
polityce, idącej całkowicie na rękę 
Amerykanóm, ćzyniągym z Grenlandii 
swą kolonię i swą bażę wojenne 
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Na marginesie 
Cud- 
w Massachussets 


Niedawno Sm a za 
‘Tach natomis świece scónę 
z „Farao w której arcyka. 
piani ozipay, wykorzystując 
%iadrme im zawczńsi zaćrtiento 
słońca, czynią z tego Zjawiska 
wiokomy „Cud“ t bałarmicą nim 
ciemną łatwowiernę Manasé W 
esa wywołania powstechnego 
wzburzonia przeciwko rządom 
mł-dogo, wyzwalajączgo.się spod 
wiływów kapłaństwa faraons, 

Chociaż od czasów tych egip. 
skich „czdów'* upłynęło parę 4y 
sięcy lat, nie brak na świecie 1 
dzisiaj kapłanów  różmógo wy- 
znania £ Kategorii, którzy — sto 
sując herhorową mot:dę c6szuki, 
wania naiwnych, organizuję roza 
maite „chdy* i „zjawiska nad. 
prźzyrodzóne* — w zamitpze 0. 
siągnięcia pewnych korzyści po. 
Htycżnych í materialnych. Tá- 
kich snryciarzy można znaleźć 
nad Wisłą i nad Ebro, nad Pa, 
dóm i nad Mississipi, pomar Be. 
nem i nad Amazenią, 
wsządzie, gdzie cp zawęża ludz. 
kiej ciemnofy i łatwówiorności 
możo przynieść odpowiednio Wý. 
sokie i łatwo uchwytne procen. 


„FL. 
ME“ (czascpismo skrajnie. re. 
akcyjńe) opowiedziało ną ten 
temat następującą  histeqyjkę. 
Pastor pewnej sokty protestane 
kiej w stanie  Massachaseta 
(U.S.A) zaangażował na swa 
usługi płatnego... brżuchomów. 
óg: ZAanyadżował nie dia własnej 
przyfemnicści, lecz w - cen 
więksdęmia grona swych 16, 
czem, a wraż z tym t dochodów. 
W jaki sposób?.. W bardzo pfo. 
sty: pódełas nabóżóństw, utzó. 
dźamych przeż pratorń, brzycho 
udtwić: 


TAA MAP": 


zbawiono zajmowanej posady: 

Warto zauważyć, że w dzie 
dzinie „cudów* specjaliści każ. 
dego niemal kraju mają własne 
YZ inscenizńcyjne. Tak 

więc w jedńych krajach obrazy 
| a o 4 pr Ki ZZ 
nagiej —— ZACZ ą stę, „póru. 
szag‘ pósńti I mę jesce 
gdzia tńdźłej = 


ne zjawiska ukatnją * ES óę 


„  iżywane 
są sposoby pardziej wyrafino, 
wane, jak np. ów trick z brzu- 
chcmaówcą.„ 

A rezultat w naszych czastch 
bywa zawnze jednakowy: Kom. 


cony jest łzamt 1 geo 
nieszezęśitwych ofłar, które da 


Walka dolara z funtem 


Walka między kapitaiem amórtykań- 
skim i ang zielskim przybrała bardzo 
ostre „formy. Przedstawiciele Btanów 
Zjędnączonych CZy nią coraz to nowe 
posunięcia, domajzająć się deprecjacji 
funta. sszterlinga, Anglia ze swej stro 
ny wstrzymała zakupy w strefie dola. 
rowej co spowodowało nowe represjo 
Wadi.śireet przeciwko konkurento 
angielskim. 


się. Tiefierew nadal jest po- 
ważny, 


— Chciałem urzeczywistnić ma 


cha š 


rzenia Iwana  Władimirowicza 
Miczurina. Niedługo przed śmier 
cią powiedział mi: „Fili ipie, mig- 
dały rosną nie tak jak trzeba 
Na co im twardy miąższ, okrywa 
jący pestkę? Byłoby świetnie, 


4 


Wiśni ie „BĘ 


| i ani wiśnia nie rosną w okoli- 
| cach Leningradu. A my pracuje- 


m1] 


„OPAR 


iżby zamiast niego była wiśnia! fz 
a nie zdążę już tego zrobić. T6 
są maszenło, "Ala ty, PUis, 
óbuj zabrać się do teg a“. No 
r zabrał” się 

Fomrslalem wówczas, że W To- 
ku 1923, w okopach pod Tychwi- 
czem, kiedy nie można było sło- 
wa wymówić, bo zamarzało na 


mix: 


tw me 
WĄŻ 


wargach, kiody żołnierz idąc 
do ataku, padał ze zmęczenia i 
zasypiał na śniegu wiecznym 


snem — Tietierew wszystko to 
przeżył dlatego, że nosił w sercu 
swe marzenia, Dlatego, że tu, w 


szkółce drzew pod Leningradem, | 


L my ned wyhedowan'zm 


Waśnie między amerykańskimi i 
| ans giełskimi kapitalistami są wyrazem 
głębokich sprzeczności gospodarczych. 
Gdy chodzi o wsłkę przeciwko siłom 
postępowym i 0 utrzymanie systemu 
ucisku imperial stycznego, Waszyńg- 
ton idzie ręka w rękę z Lońdynem. 
Gdy natómiast dochodzi do podziału 


zysków wównątrz anglo- amerykańskie. 


go Hion ką ią natych- 


rosły już jego wiśnie. 

— Wkrótce będzie to masowa 
kultuta poinformował mnie Tie- 
tierew, częstując garścią cudow- 
nych migdałów. 

— To znaczy, że migdały, któ- 
re zjadłem były pestkami z wi- 
śni? 

— Naturalnie — tersz dopiero 
* uśmiechnął się Tietjerew. — Nie 
wierzycie? To, co usłyszałem od 
was, że nie znajdtujecie w ich 
smaku niczego szczególnego, był 

nich najwyższą pochwałą. 

fiecie z pewnością, że ańi migja 
f 


takiej 
roś ‘liny, „migdało - wiśni czy jak 
która hy= 

klima! u 


sig 
by p rzystosot a 

obwodu Ininfradzkiego. 
"ADF m ton ótwóć ;sMA- 
tir'na*. Przecież to; M 


+ ch. robi ą tsrzz me 
? chszów gazie 
zie oścista pszen CR, 


rzeni 
co Wwy rot 
dzie na 


która da piędiokrotnie większ 
uradzaj, to wszystko wygląda jak 
czarodziejska bajka: 

Ale to nie brika, To rzeczywi- 
stość, która stwarza warunki dla 
wspaniałego rozwoju nauki, dla 
realizacji najśmielszych marzeń 
ludzkości. 


miast wybucha ostry spór, Fiaścó To- 
kowuń amerykańskiego niihistra finan 
sów Snydera z przedstąwicielami An. 
glii i Kanady św'adoży; że, stosunki 
między Stanami Zjednoczonymi i An 
glią pogarszają sig w miarą, jak wład 
cy amerykańscy coraz jawniej stara jy 
się zmuş é Anglię da przyjęcia cięża. 
ru rozpoczynającego się kryzysu gospe 
dzrczego, Wykorzystując fakt, że w 
wyniku realizacji płanu Marsha 
fuacja gosp darczą Anglii pogotsżyła 
się, Stany Zjedacczone wywierają na 
nią coraz silniejszą presję i wysuwają 
toraż to nowe żądania. 

Bónkicrzy amórykańscy fezą na to, 
że dęwatnicja fanta sztorlingá podko 
pie sytuncję finansowy Anglii i Zadecy 
duje o zwycięstwie Wall.Street w wal 
ca komiirencyjnej: dolar contra funt. 
fak donosi prasa ańgie!iska, amerykań 
éiki minister finańsów, Snyder, wierzy 
raweż w możliwość unicestwienia stie 
fy szorirgowej w jej oboenej postaci. 

W okrese drugiej wojny światowe: 
Amertkanie korzystali z trudnej śytu 
teji Anglików starnjąe się, wyprzeć 
tang sztarlinę ź SZEF egu krajów. Kra- 
je Sxandyńawście, Argentyna i Porti 
gála wyseby iio crbify wplyw: 
funta i Wahita ich sito nie jes: 


ja 8y- 


zmiaśsna z j . podczas wt? 
hy Köpes z za”armął se 
st p Sp w TzajstX kolan di n'ch i 
moze W kIóTYDN itd dł PANS, 

a. ęyn lib x tit dz 
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Zwołanie 
współzawodnictwa pracy przy Od- 
działach Związków Zawodowych by 
ło niewątpliwie pomvsłem sżczęśli- 
wym. Tym bardziej, że odprawa 
miała na celu ujawnienie szerszy 
niedomagań zarówno w  dziedzin:e 
współzawodnictwa pracy jak i racjo 
nalizacj:, 

Czy cel ten został osiągnięty? 

Owszem. Jeśli nie w całości — to 
przynajmniej w znacznej mierze. 


Obecność na odprawie przedstawi- ; 


ciela CRZZ. tow. Kańki, przyczyn: 
się niewątpliwie do załatwienia sze- 
regu spraw. nie dających się za- 


łatwić lokalnie. Organizatorem na- ' 


rady była ORZZ w Łodzi, z ramie- 
nia której przewodniczył zebraniu 
tow. Kowalczyk. 


TYTUŁ 
PRZODOWNIKA PRACY 
MUSI BYĆ 
NAPRAWDĘ ZASŁUŻONY 


ako pierwszy ze sprawozdawców 

głos zabrał tow. Błaszczyński, 
przedstawiciel Związku  Transpor< 
towców. Poruszył on b. istotną spra- 
wę nadawania tytułu przodownika 
pracy. Jak wykazała bowiem prak- 
tyka, zaszczytny ten tytuł rozdaje 
się nieraz „na prawo i jewo“ bez 
głębszego zastanowienia, czy obda- 
rzony nim istotnie zasługuje na to. 
Zdarzył się wypadek, że dwaj „przo 
downicy pracy“ z PKS, szofer-i kon 
duktor, zostali przyłapani później 
na mechinacjach z biletami. „Jest 
to wynikiem tego, mów: tow. 
Błaszczyński— że tytuł przodownika 
pracy przyswaja się nieraz li tylko 
na podstawie suchej punktacji cy- 
frowej. nie wnikając w wartości 
moralne kandydata". 

FUNDUSZ WSPÓŁZAWODNICTWA 
NALEŻY WYKORZYSTYWAĆ 
WŁAŚCIWIE 

O innych niedociągnięciach pracy 
Komitetów Współzawodnictwa mů- 
wił tow. Hanuszkiewicz. Stwierdzii 
on mianowicie, że fundusz współza- 
wodnictwa bywa wykorzystywany 
nieodpowiednio przez poszczególne 
zakłady pracy. Podczas gdy w jed- 
nych ściśle przestrzega się reguł we 
dług których, rozdzielany jest fun- 
dusz, w innych obserwujemy daleko 
posuniętą dowolność, co stwarza 
znaczne wahania w wysokości i ilo- 
ści premii, I tak mp. — w jednej fa- 
bryce. w której uczestnicy wspń!za- 
wodnictwa stanowią 30 proc. stdńu 
załogi, premie są wyższe i liczniej- 
szę, niż w drugiej, gdzie połowa za- 
togi bierze udział we współzawodnie 
twie pracy. 

Komitet Współzawodnictwa przy 
Zarządzie Głównym Związku Włó- 
kniarzy, dla zlikwidowania tego sta 
nu rzeczy wydał zarządzenie, by fun 
dusz współzawodnictwa był wysorzy 
stywany procentowo, t. j. proporcio 
nalnie do iłości uczestników współza 
wodnictwa. 


REFERENT 
WSPÓŁZAWODNICTWA 
NIE MOŻE SAM 
WSZYSTKIEGO ZROBIĆ 
Z chwilą przejęcia przez Związki 
Zawodowe akcji współzawodnictwa, 
dyrekcje niektórych fabryk uznały, 
że-mogą już nie interesować się tą 
sprawą. Z kolei Komitetv Współza- 
wodnictwa przy zakładach pracy, po 
stworzeniu instytucji  referentów 
współzawodnictwa poczuły się zwol 
nione od swych obowiązków, zwa- 
lając na barki referentów całą robo- 
tę. A przecież dopiero ścisła współ- 
praca dyrekcji, Komitetu Współza- 
wodnictwa i referenta może przy- 
nieść odpowiednie rezultaty. 
NIFZDROWE STOSUNKI 
W PRZEMYŚLE METALOWYM 
Tow. Starosta, omawiając przyczy 
ny słabego stosunkowo rozwoju 
współzawodnictwa w przemyśle me 
talowym. zwrócił uwage na rozgar- 
diasz, jaki panuje tutaj w dziedzinie 
norm. Prawie każda fabryka posiada 
inne normy tak, że robotnik wysoko 
kwalifikowany nieraz wyrobi znacz- 
nie mniej. niż robotniko niskich kwa 
lifikacjach. Poza tym ogromne utrud 
nienie stwarza brak narzedzi. Wsku 
tek tego medzy starymi rzem'eśl- 
nikami a kierownikam: narzędziow- 
ni powstały iście kumoterskie sto- 
sunki. Bywa tak, że narzędzie, któ- 
rego „nie było" w instrumentalni 
dla młodego robotnika. po kilku mi- 
nutach znajduje się d'a starego „Wy 
gi“, pozostającego w dobrej komity- 
wie z kierownikiem magazynu na- 
«rzędziowego. Młodzi rzemieślnicy 
muszą szukać narzędzi, tracąc nie- 
potrzebnie czas. 


Trzecią przeszkodą na drodze do 
Niesmaczny pemysł 


restauratora 

Stuszny zwyczaj przyozdabiania wy 
staw sklepowych z okazji uroczysto- 
ści państwowych rozpowszechnił się u 
nas i jest sum`ennie przestrzegany 
przez większość kierowników i wła. 
Ścicieli sklepów. Są jednak i tacy, 
którzy w ogóle nie dbają o estetyczny 
wygląd wystawy albo wręcz dekoru 
Ję-ję niechlujnie, bez zastanowienia 
stwarzając często niesmaczne zesta- 
wienia, 

Jako przykład służyć može restau- 
racja przy zbiegu ulie Nawrot į Wy- 
skiej. Właściriel tej Gastanracji, nie 
chcąc zadawać sobie trudu z usuwa- 
uiem butelek z wystawy, przyp'ał pa 
rę chorągiewek i ustawił między bu- 
telki dwa portrety dostojników Pań. 
stwa. 

Przechodntów razi teraz ten przy- 
kry 3 miesms dv pomysł 

Grdsusz Niądz'ałkowski 
Ke pouńent „Głosu* 


W irosce o rozwój 
współzawodnictwa pracy 


odprawy  referentów | rozwoju współzawodnictwa pracy w 


przemyśle metalowym jest stale ku- 
, lejące zaopatrzenie. Można wymienić 
j wiele przykładów złej pracy Cen- 
'trali Zaopatrzenia. Przytoczymy tyl 
ko jeden — rajbardziej charaktery- 
styczny. 

Fabryka Maszyn Rolniczych w 
Kutnie — „Kraj“, zawalona jest 
drzewem. Próżno dyrektor błaga, by 
zamknięto róg obfitości. Nic nie po- 
| maga. Musiał wynająć w mieście 
dwa dodatkowe magazyny. Tymcza- 
sem „Metalurgia* w Radomsku nie 
może się w żaden sposób doprosić 


z 


% > 


W biurze tow. Laśkiewi kier w. 


nika remontów PZPB nr 9 leżą wzory | Zastosowane, 


Tow. Laskiewicz = 


drzewa na obsady do młotów. Oczy- 
wista, że takie stosunki bynajmniej 
nie sprzyjają rozwojowi  współza- 
wodnictwa pracy. 

KTO WYKORZYSTA 
DOŚWIADCZENIA PIONIERÓW? 
Szkoda, że towarzysz, referujący 

sprawy współzawodnictwa w prze- 
myśle budowlanym, nie umiał kry- 
tycznie ocenić tego, co zostało tam 
zrobione, a właściwie, czego nie zro- 
biono. Chodzi tu szczególnie o wy- 
korzystanie doświadczeń ostatnich 
rekordów  murarskich uzyskanych 
dzięki systemowi trójkowemu. 


torskich. Tow. Laskiewicz oddany jest 


|swej pracy całym sercem. 


Wystarczy posłuchać, z jakim entu 
zjazmem opowiada o zajęciach bryga_ 
dy remontowej i o ulepszeniach racjo 
nalizatorskich, aby zrozumieć, że umi 
łował szczerze swe zajęcie. W tych po 
krytych drobnym pismem arkuszach 
papieru, zawierających pomysły nowa 
torskie tow. Laskiewicza, kryje sę 
wiele nieprzespanych nocy, wiele go. 
dzin spędzonych w fabryce po pracy. 
Ale on nie żałuje swego trudu. Naj. 
większę nagrodą za jego trudy jest to 
że dzięki skonstruowaniu tzw. przy- 
tyka „W, 48 do bidła tkackiego 
zmnieszył w tkalni, o 35 procent ilość 
zrywów. Jeszcze kilka projektów ma 
obecnie w opracowaniu i oznajmia 
nam, że juź niezadługo zostanę one 
usuwając wiele dolegli. 


| różnych części maszyn, a w szufladach | wości tkalni i przędzalni, 


istna „sterta'* pomysłów racjonaliza- 


Przodownica i aktywistka 


— Pracuję już 25 lat w przemyśle 


„Tow. Helena Kruszewska — odznsczona 
"Srebrnym Krzyżem Zasługi 


Tow. Kruszewska Helena, przą 
dka ma obrączniarkach, odzna 
czona została Srebrnym Krzy- 
żem Zasługi, Tow, Kruszewska 
pracuje 18 lat w naszych zakła- 
dach. W czasie okupacji za 
działalność politvczną została 
wraz z mężem wywieziona do 
obozu karnego, Po wyzwoleniu 
wraca do Łodzi i przystępuje do 
pracy w naszej przędzalni, by 
dźwigać z ruin nową Polskę. 
Od początków swej pracy tow. 
Kruszewska wyróżnia się pil- 
nością i punktualnością, Jedno- 


cześnie oddaje się działalności | 


w Zarządzie Ligi Kobiet. W 1947 
roku kiedy to Polska Partia 
Robotnicza rzuciła hasło wielo- 


warsztatowości. przeszła jako 
pierwsza na obsługę trzech, 
stron, zdobywając trzy rązy pier 
wsze miejsca we współzawod- 
nictwie pracy. 

Kiedy Dyrektor Produkcji: 
tow. Biernacki dekorował ją 
Krzyżem Zasługi, życząc dalszej 
owocnej pracy w dziele odbudo- 
wy Kraju i budowy Socjalizmu, | 
wzruszona tow Kruszewska 
przyrzekła. że nadal wytęży! 
wszystkie swe siły dla dzieła od 
budowy i budowy Polski Socja- 
listyczniej. 

Z. Kłodawski: 


Korespondent fabryczny; 


„Głosu* z PZPB Nr 4 


Rekordy zostały ustanowione, re- 
| kordziści zeszli z rusztowań i nic 
więcej o nich nie słychać. Wpraw= 
dzie (podobno) „trójki* tworzą się 
nadal, ale cóż z tego, kiedy nikt (a 
przynajraniej referent współzawod- 
nictwa) nie wie, w jakim stopniu 
wykorzystują one doświadczenie 
„rekordzistów*, ile cegieł układają 
przeciętnie w ciągu dnia. 

Czyżby nauka poszła w las? 

Nie o wiele lepiej przedstawia się 
sytuacja pod tym wzęlędem w in- 
nych gałęziach przemysłu. 

S. K.. 


racjona!i zator 
zPZPB Nr 9 


bawełnianym. Z początku byłem za. 
trudniony jako tkacz, później, jako 
majster tkacki. Wiem dobrze, jak u- 
truduiają pracę takie różne drobne 
n'edęciągnięcia w nastawieniu lub 
konstrukcji maszyny. Dziś, gdy robot 
nik stał się współwłaścicielem fabryk, 
gdy masy pracujące troszczą się 0 
dobro produkcji, musimy wykorzystać 
wszystkie możliwości dla jak najwięk 
szego usprawnienia i uproszczenia 
pracy, $ 
Obecnie tow. Laskiewicz awansował 
na stanowisko kierown ka remontów. 
Ale rzadko można go zastać przy biur 
ku. Najczęściej spoikamy go na sa. 
lach prcdukcyjuych, gdy bada stau 
maszyn, naradza się z majstrami nad 
koniecznością przeprowadzen'a takich, 
lub innych remontów, poucza młodych 
majstrów, jak mają pracować, aby po 
wiązali się ściśle „ produkcją i wpły 
wali na jej pomyślny przeb'eg. Tam 
właśnie pochylonego nad krosnami za- 
stała go radosna wiadomość o przy- 
znanym mu orderze „Sztandaru Pra, 
cy“ II KI. Tam też przyrzekł sobie, 
że będzie zawsze starał się być god- 
nym tego odznaczenia, M. 8. 


pierwszym okresie powojennym, 
gdy przemysł nasz był dopiero w 


stadium organizacji, gdy z trudem uru 


chamiano zniszczone i ograbione przez 
okupanta fabryki, najwickszą troską 
każdego zakładu było wykonanie pla. 
nu ilościowego, Potrzeba nam było jak 
najwięcej materiałów, konfekcji i ma_ 
szyn, aby zaspokoić ogromne zapotrze 
bowanie rynku wewnętrznego i ekspor_ 
tować nasze wyroby zagranicę, uzys. 
kując za nie potrzebne nam surowce, 
medykamenty itp. Robotnik polski zdał 
egzamin w tym najtrudniejszym eta_ 


Współpraca organizacii potstawowej z dyrekcją 


przynosła przekroczen*e planów oszczędnościowych 


z 


Wykonanie i przekroczenie półroczć 
nego planu oszczędnościowego w Cen_ 
trali Handlowej Materiałów Budowla. 
nych w Łodzi było możliwe przede 
wszystkim dzięki współpracy organi_ 
zacji podstawowej z dyrekcją Centrali 
i stałej kontroli wykonania zamierżo. 
nego pianu oszczędnościowego. 

Na skutek tego plan oszczędnościo. 
wy półroczny w magazynach nasztj 
Centrali został wykonany z nadwyżką 
w wysokości 85 procent, 

Na tak wysokie wykonanie planu o. 
szczędnościowega złożyły się — wysi- 
lek robotników wyładunkowych oraz 
pracowników umysłowych i podniesie_ 


[Niech by 


nej. W 
treści jest polska literatura 


się książka Setweryny Szmaglewskiej pt. Dymy nad Birkenau". 


Nazwisko Szmaglewskiej, 


nażyła całą ohydę oświęcimskiego ludobójstwa, jest znane w kraju 
i zagranicą. Książka jej, przełożona na języki obce, zaniosła 
w świat smutną i ponurą prawdę o hitlerowskiej „kulturze i cy- 
wilizacji* — krematoryjnej. 


 gSo%. | 


moralnej ofensywy, — czekali 


dziś 
miłlczały te usta... 


Martyrologia narodu polskiego w okresie okupacji znalazła 
swój wyraz i głęboki oddźwięk w naszej literaturze powojen- 
szczególności obfita ilościowo i wstrząsająca w swej 


iedy podczas minionej wójny nad Europą dymiły krema- 

toria w hitlerowskich obozach koncentracyjnych, papież 
położył na swych ustach pieczęć milczenia. Gestem Piłata umył 
ręce cd ingerowania w sprawy polityki, aczkolwiek wypadki 
dziejące się wówczas w Europie mogły hy go zainteresować 
choćby ze względu na ich etyczną stronę. 
cy wówczas na rozpoczęcie przez najwyższe władze kościelne 


czały te usta, które wówczas nie znalazły ani słowa w naszej 
obronie, ani słowa ku podniesieniu duchu. Niechby dziś mil- 
czały, miast wyrażać ubolewanie nad losem „biednych“, ,„,po- 
krzywdzonych* Niemców, miast powracać do polityki ze sta- 
rym arsenałem gróźb, których nie użyły wówczas. 


nie dyscypliny raty, likwidacja zbęd 
nych godzin nadliczbowych przez za. 
stosowanie dwóch stałych zmian wyłac 
dunkowych, a w, szczególnej mierze 
właściwa organizacja pracy, której wy. 
nikiem było obniżenie do minimum o- 
płat osiówego. 

Niepoślednie oszezędności nastąpiły 
również dzięki racjonalnemu znżyciu 
materiałów piśmienuych i biurowych 


oraz dzięki uniknięciu zbędnych roz- 
mów telefonicznych itp. 

Wykonanie planu obrotowego skła- 
dowego w naszej Centrali wyraża się 
cyfrą 117.8 proc. zamierzonego planu, 
obrotowego na pierwsze półrocze. 


„obrazowa“, na czoło której wybija 


która w „Dymach nad Birkenau" ob- 


Ale wierni czekają- 


daremnie. Niechby dziś mil- 


Seweryna Szmaglewska | 


Powyższe osiągnięcia dają gwaran. 
cję, że plany oddolne, plan obrotowy i 
plan oszczędnościowy — zostaną wy- 
konane według uchwały całej załogi 
przedterminowo, pierwszy do dnia 15 
listopada. a drugi również przedtermi_ 
nowo z nadwyżką o około 30 procent, 

Ze zwiększeniem wydajności pracy i 
wykonaniem przedterminowym planów 
wiąże się awans zawodowy naszych ro. 
botników. Trzech robotników naszej 
Centrali po przeszkoleniu i wykazaniu 
zdolności organizacyjnych, skierowano 
na odpowiedzialniejszy odcinek pracy, 
przy jednoczesnym podniesieniu ich 
zarobków. j 

Korespondent „Głosu! * 


Górzyński Władysław 
CHMB Ekspozytiura w Łodzi 


Pomagamy braciom — 
chłopom przy żniwach 


Przed całym naszym społeczeństwem 
w dniach obecnych stoi szczególnie pil 
ne ządanie — pomóc rolniko przy żni_ 
wach. 

W województwie naszym niemal że 
wszędzie żyto zostało już zżęte, jed. 
nak gwałtowne opady utrudniały szyb 
kie zwiezienie żyta do stodół. 


W akcji pomocy żniwnej obok iq_ 
nych zakałdów pracy bierze również 
udział załoga PZZPP Nr 2 ze swą eki. 
pą łączności miasta ze wsią na czele. 
Ostatnio robotnicy naszych zakładów 
pomagali w pracach żniwnych i zwóz_ 
kowych we wsi Gałkówek pò Łodzią. 
Dzięki kilkugodzinnej pracy 4 naszej 
załogi, mało. i średniorolni chłopi, któ 
rym pomagaliśmy przy źniwach i zwózż 
ce zżętego żyta, zwieź!i na czas — bo 
przed ulewą — snopy do stodół. 


Pracowniey i robotnicy PZZPP Nr 2 
w Łodzi, pomni apelu Ministra Rolnie_ 
twa i Reform Rolnych w sprawie sze- 
rokiej pomocy dla rolników przy pra_ 
cach: żniwnych, zwracają się do wszy 
stkieh robotników zakładów pracy w 
Łodzi z wezwaniem, aby pomogli przy 
zwiezieniu na cząs zbożu do stodół, 


Korespondent „Głosu'* 
Teofil Zimnicki 
z PZZPP Nr 2 w Łodzi 


A publiczka tirli, t 


Od czasu do czasu znajdujemy w naszej prasie różąe, jak to się mówi 
„kawałki“, poświęcone naszej P.T. publiczności teciralnej czy kinowej. 

Niedawno czytałem felieton o pewnym facecie, który w czasie seansu fil: 
mewego „sysał irysy", dzielił się głośnymi uwagami o wartości obrazu z sę- 


siadką itp. 
W pewnym artykule, pamięta m, 


zwracano uwagę na plagę spóźnień w te- 


atrze. Że mianowicie PT. publiczność włazi brutalnie na widownię po roz 
poczęciu przedstawienia, szuka poomacku miejsc, trzaska krzesłami w ogóle 
p'zeszkadza w odbiorze artystycznych wrażeń... 

W teatrach odbywają się uroczyste premiery, P.P. „Film Polski“ urzątłza 


tzw. zamknięte pokazy. 


Któż przychodzi na te premiery i na te pokazy? 


Artyści teatralni i filmowi — to dobrze, literaci i dziennikarze — w porzad- 


ku, tzw. goście oficjalni — nie mam nic przeciw temu. 


Ale to wszystko 


drcbna część wyżej wzmiankotwanej „lepszej publiczności premierowej i po- 
kazowej. Poza tym na premierach i zamkniętych pokazach natujemy sporą 
ilość tzw. waty, która bezpłatnie zapycha kaweł widowni, 4 


Któż to są ci „odświętni goście“? 


sie wcale, a wcale nie podoba: oceniając rzecz „na oko“ zbyt dużo wśród. 
tej publiczności inteligencji, ale, niestety, nie tej robotniczej, pracującej, 


lecz owej mieszczańskiej, znudzonej i „bezrobotnej“. 


f 
Otóż skład socjalny tej „twaty* nam | 
| 
| 


Siedzi se ta „śmie- 


tanka“ na widowni, od czasu do czasu skąpe brawko odwali — tak żeby | 
jednak rączek nie nadwyrężyć — śmichy, chichi — jak to się mówi — 
z premiery czy pokazu uskutecznia, nudzi się, ziewa itd. 

„Film Polski* to Łodzi — trzeba to z uznaniem stwierdzić — odczepia 


się powoli od tej „waty“. 


Już są zorganizowane specjalne pokazy dla &nie- 


tarki Łodzi, ale tej prawdziwej. odpowiadającej składowi socjalnemu naszego 
miasta: dla korespondentów fabrycznych. reduktorów robotniczych gqzetek 


ściennych, przodowników. pracy i racjonalizntorów... 


Pokazy te są urzą: 


dane narazie to wąskim dość zakresie. ale niezłe i to na początek. Poży: 
teczna i potrzebna akcja napewno zdoła się rozwinąć jeszcze szerzej... 


Nieźle by bvło, 


zechciały naśladować łódzkie teatry 


aby inicjatywę łódzkiego oddziału 


„Filmu Polskiego" 


i łódzka, powiedzmy, Filharmonia, 


$ E s BES 
Nastrój uroczystych premier na pewno na tym zyska. jeśli zamiast besdusz- 
ne! „waty“ zasiądzie na widowni mająca poważny szacunek dla sztuki i usna- 


nie dla wysiłku aktorskiego — mwongarda robotniczej Łodzi. Ci „ności 


soio" 


na pewno Się nie spóźnia na przedstawienie, na pewno nie będa trzaskali 


krzesłami, napewno nie będą śledzili 


akcji sztuki ze zblazowaną mina. na 


pewno nie pożałuja gorących cklasków i.. gdy zajdzie potrzeba — słów | 


rzeczowej. proletariackiej krytyki. 


pie odradzania się Państwa Polskiego. | 
Dzięki stale wzrastającej, świadomości 
politycznej i społecznej — dzięki na- 
wym, socjalistycznym metodom pracy, 
plany ilościowe są realizowane w fa. 
brykach nawet z poważną nadwyżką. 


NAJWAŻNIEJSZE ZADANIE 

becnie najważniejszym zadaniem 

załóg fabrycznych jest podniesie. 
nie jakości produkcji, Do hasła „Pro. 
dukujmy więcej'* dodano „lepiej i 0. 
szczędniej *, We wszystkich zakładach 
pracy rozpoczęto szeroko zakrojoną 
akcję likwidacji brakoróbstwa. Wyni. 
ki są różne, zależnie od tego, jak prze. 
prowadzana jest ta akcja, jaka część 
załogi bierze w niej udział, 

W PZPB Nr 7 do niedawna jeszcze, 
to znaczy do czerwca, jakość produk. 
eji pozostawiała wiele do życzenia. 
Owszem, pracowano wydajnie, ilość 
metrów wyprodukowanych co miesiąc 
przekraczają zaplanowane cyfry, ale 
pierwszego gatunku osiągano najwy- 
żej 59 procent. 

— Tak dłużej być nie może— orze_ 
kli aktywiści partyjni i związkowi — 
musimy wszyscy wspólnymi siłami za. 
brać się najpierw do wykrycia przy- 
czyn, powodujących niską jakość, a 
następnie do usunięcia ich, Przed per. 
sonelem' technicznym stanęły poważne 
zadania. Najpierw przystąpiono do 
sprawy artykułu tzw, U.K.16, który 
w znacznym stopniu obniżał ogólną 
klasyfikację produkeji „bawełnianej 
siódemki'*, 

— Nie możemy lepiej tkać, bo wą. 
tek jest zły — narzekali robotnicy, 


Skarga była słuszna. Ponieważ wg- 
tek dostarczały PZPB Nr 3, organiza. 
cja podstawowa przy PZPB Nr 7 wy- 
stąpiła z apelem do towarzyszy z „trój 
ki“ o wzmożenie czujności w przę. 
dzalni. W ślad za pismem udała się tam 
delegacja robotników, zobowiązując 
załogę przędzalni do produkowania lev 
szego wątku. Nie trzeba było długo 
czekać na skutek tych interwencji. 


MOBILIZOWANIE LUDZI 


astępnym etapem walki o jakość 

było dokładne opracowanie planów 
produkcyjnych dla każdego majstra, z 
uwzględnieniem asortymentu i ekspor_ 
tu Z wykonanią tego planu muszą maj 
strowie zdawać dokladne- sprawozda_ 
nie na odbywających się co miesiąc od_ 
prawach majsterskich. Jest to najlep 
szy sposób bezpośredniego powiązania 
majstra z produkcją i kontroli wyko. 
nania planów w każdym asortymencie. 
Poza tym co miesiąc odbywają się na. 
rady  międzyoddziałowe, połączone z 
„lekcją poglądową'*, polegającą na 
tym, że przędzalnicy oglądają swe błę_ 
dy w tkalui, a tkacze szukają przy_ 
czyn ich w przędzalni. Wszyscy zaś ra_ 
zem oglądają sztuki wykończonego już 
towaru, mając przed sobą dowód jako. 
ści swej pracy. Raz po raz personel 
techniczny poszczególnych oddziałów 
składa sobie nawzajem „wizyty, tak 
że mające na celu usunięcie braków. 
Majstrowie tkacey interweniuia na 


E. Tam 


przykład u przędzalniczych w sprawie 
zlikwidowania zgrubień na wątku itp. 


NOWY SYSTEM 
PRZEGLĄDANIA TOWARÓW 


feni ważnym posunięciem, które 
wpłynęło na jakość produkcji, było za. 
stosowanie w PZPB Nr 7 nowego Sy- 
stemu kwalifikacji towarów. Przede 
wszystkim sporządzono nowoczesze ta. 
blice brakarskie, opracowane przez dy- 
rektora technicznego, tow. Chmielew- 
skiego i jednego z inżynierów. Bardza 
ułatwiły one i usprawniły przegląda. 
nie materiałów, przy  jednoczesnyni 
zmniejszeniu obsługi z 25 do 8 osób. 
Towar jest w dodatku klasyfikowany 
dwukrotnie, Pierwsza grupa, składają. 
ca sie z $4.ch brakarzy, spełnia zara. 
zem funkcję instruktorów. Nio tylka 
wykrywa błędy, ale także przeprowa. 
dza rozmowy z ich spraweani, wzywa. 
jąc tkaczy do tablicy, Grupa ta spraw_ 
Gza także jakość towarów na krosnach, 
Druga grupa klasyfikuje tylko towar. 
W ten sposób dzieki podwójnej kon. 
tróli, zlikwidowano w tkalni próby 
fałszywej, zbyt wysokiej oceny jako. 
ści towaru oraz zastosowano skutecz, 
ną metodę walki z brakoróbstwem. Li. 
sta brakorobów, wywieszana na widok 
publiczny, stanowiąca powszechny 
obiekt zainteresowania załogi, jest od. 
straszającym przykładem dlą tkaczy. 


BRYGADY JAROŚCIOWE 


Te nowy radzaj współzawodnictwa 
*prowadzono w PZPB Nr 7 przed nie 
wielu tygodniami, ale trzeba przyznać 
że przybrał on tu ciekawą formę. Otóż 
jęden zespół skłąda się z trzech tka. 
czy z jednej zmiany i trzech, pracują 
cych na tych samych krosnach na dru. 
giej zmianie, Stąd wzajemna kontro. 
la przy produkowaniu tej samej sztuk: 
towaru, Poza tym zespoły te składaj; 
się przeważnie ze słabszych tkaczy, kt 
rzy w ten sposób „podciągają'* swą 
produkcję, zobowiązując się do podwyż 
szenia jakości. 

Chociaż jeszcze nie upłynął micsiąc 
już widać znaczną poprawę w prat 
słabych dotychczas tkaczy 
ki, 


„Siódeni- 


ZADANIA NA PRZYSZŁOŚĆ 


e wszystkie starania dały znaczny 
wzrost towaru pierwszego gatunku 
W czerwcu stanowił on już 68,4 proc. 
ogólnej produkcji, czyli 0,4 procenta 
ponad plan. Dyrekcja zakładów za. 
pewnia, że bieżący miesiąc przyniesie 
jeszeze lepsze wyniki, i 
Zadania, jakie stoją przed załogą w 
najbliższej przyszłości, to dalszy roz 
wój współzawodnictwa jakościoweg( 
zorganizowanie współzawodnictwa mię. 
dzy majstrami, opracowanie wykresó! 
obrazujących wyniki pracy każde 


partii i zmiany. 


— "Trzeba wykorzystać każdy spo 
sób, wiodący do podniesienia jakoś 
produkcji — oto dążenie załogi PZD 
Nr 7, która w bieżącym roku zdob 
chce przodujące miejsce wśród lód 
kich zakładów bawełnianych, 


Ha Sam. 


Michał Lermontow 
wielki poeta rosyjski 


(w 108-4 rocznicę śmierci) 


ALEKSANDER BEK ` 


Pasza Angeline 


ESA ZARZ 


pierwsza radziecka 
źraktorzystka 


M. J. r ieia : 


R A 


W dniu 27 lipca br, minęła 108-a 
recznica śmierci Michałą Juriewicza 
Lermontowa (1814—1841). 

M. J. Lermontow jest obok Pusz 
kina największym poetą rosyjskim. 
Sławę jego zapoczątkowuje wSpa- 
niały wiersz pt. „Na Śmierć Pusz- 
kina“ (1837), kak za w rękopisach 
i czytany z tem przez całą 
Rosję. Car Mikołaj otrzymał ten 
wiersz z anonimowym dopiskiem: 


4 staje powtórnie aresztowany, 


został y, przeniesiony z 
gwardii, której był oficerem, do puł 
ku liniowego na Kaukazie. Po po- 

wrocie z już w r, 1840 zo 


tym 

| razem — za pojedynek. 
| Znakomity krytyk rosyjski, Bie- 
| liński, który odwiedził Lermontowa 
, w tym czasie, pisze o nim: 

„Głęboki i 24. A duch! Cudow= 
na natura! Spierałem się z nim i bło 
go było mi widzieć w jego rozsąd- 
nym, chłodnym i gniewnym pozią- 
, dzie na życie i 1 ziarna głębo- 
| kiej wiary w godność życia i czło» 
wieczeństwa”. 


|  Zesłany powtórnie ną Kaukaz, 
| gdzie biae udział w walkach z pie 
: mionami górskimi, wraca na krótko 
do Petersburga, lecz po raz trzeci 
zmuszony jest pozostać w wojsku — 
na Kaukazie, W Platigorsku wdaje 
się z błahego powodu w pojedynek 
i ginie dnia 27 lipca 1841 roku. 
Opinia dworska przyjmuje wiec 
domość o przędwczesnym zgon 
paety z wielkim zad. 


zadowoleniem. Nic 
dzisynego:; ie, jak 
Puszkin „śmiał wolność“, 
występował namletnie przeciw 


wszelkiej tyranii, był poetą buntu 
I rewolueji, 


Najsłynniejszym utworem em 


montowa jest „Demon*, 
poemacie tym obnie, jak w a. 
regu innych worów daje poeta 


głęboki wyraz swemu rozmiłowaniu 
w obrazach ojczystej przyrody. Nie- 
które motywy tej odp stają 
się w jego utworach — symbolami 
ludzśich. 


„Wezwanie do rewolucji". Skutek | uczuć 
był natychmiastowy: młody poeta 8. P. 
* a a 


M J. lermontow 


Ojczyzna I 


Miłością, jakże dziwną, ojczyznę kocham swoją! 


Rozsądek zimny nie zmieni 
Ni sława, krwią kupiona w 


jej w niczem, 
boju, 


Ni pokój z pełnym dumnej ufności obliczem, 
Ni podania przeszłości, pełne więków cienia 
„Nie budzą we mnie radosnego rozmarzenia. 


Kocham — 


lecz za co kocham ją, sam nie wiem — 


Jej stepów chłodne, milczące zadumy, 
Bezbrzeżnych lasów jej rozkołysane szumy, 


Jej wielkich rzek podobne do morza wylewy, 
Lubię na.wozie trząść się wieś mijając w biegu 
I mrok nocny powolnym przenikając wzrokiem, 
Widzieć wzdłuż drogi polnej, marząc o noclegu, 
W dalekich smutnych siołach „drżące światła okien, 


Lubię ścierniska dymek siwy, 
Tabory w stepie nocujące — 
Na wzgórzu pośród żóltej niwy ' 


Lubię dwie brzozy bielące. 


Z radością, wielu nie znajomą, 
Patrzę na gumno z bujnym plonem, 


Na wiejską chatę, krytą słomą, 


I okiennice jej rzeźbione; 


5 


A zmierzchem, w święta dzień, rosistym, 
Jam do północy patrzeć gotów 


Na tan z przytupyjwaniem, 


świstem, 


Pod brzęk i gwar pijanych. chłopów. 


M. | lermontow 
Ha śmierć Puszkina 
(fragmenty) 


„Pesin padł! — niewolnik czci — 
Oszeztrtzą oczernięny mową, 
Z e ewiem w piersi legł we krwi, 
Boz zemsty — skłonił dumna 

głowęł... 
Nis mogła dusza znieść wyniosła 
Yremoty nqdznych, nisk'ch zdrad, 
I przeciw sądom świata powstał, 
Pówstał — jak zawsze sam — 

i padł! 

P&T] Pocóż teraz placz į łkania, 
I pusiych pochwał zbędny chór, 
I bakat usprzw odliwiania? 
Wysreczmy los rozstrzygnął spór! 


$$ E 


„Umitwła już cudowna pieśń 
I nio rone yrzmi już zbudzena, | 
Schronienie jego — grobu cieśń, 


Pa ust tach pieczęć położona. 
A wy, 9 dumni z ojców swych 
nazwiska, 
Synowie molnych, znanych z po- 
dłości i zła, 
Wy, ca stopą służalczą depczecie 
zwaliska 
Rodów, które skrzywdziła ślepa 
losu gra, 
Wy. stojący przed tronem zgrają 
n 'ewolniczą. 
Wolność, Geniusz i Sława nie 
wstrzymały w 
Kaci! Pod stropy prawa kryjecie 
się W czas, 
Przed wami sąd i prawda — nie- 
chaj milczął 
Lecz jest, jest boży sąd, gachy 
rozpusty! Jest 
Sądala straszliwy i on czeka, 
Niczyia dlań złota brzęk i próź- 


ny gest 

Z góry zn'. każdą myśl i czyn 
człowieka. 

Iwiedy wy będziecie już na- 
darme 


Z (orzotzyć mu po wszystkie dni 
I nie zmyjccie już krwą waszą 
wszystką czarną 
Posiy sprawiedliwej krwi! 
WIESŁAW KARCZEWSKI 


: głądów na sztakę 


| Mieczysław Jastrun 


Z miasta Stalino wyjechała gru- 
pa naszych pisarzy, przed wieczo 
rem, a kiedy dojechaliśmy do wsi 
Staro-Bieszewo byio już zupełnie 
ciemno. Ze wzgórka, w śn.eżnej 
dali, dojrzeliśmy światełka wsi. 

Niędługo potem weszliśmy do 
domu Paszy. Tak nazywają tu 
wszyscy Praskowie Angane, 
Praskowia, p'erwsza radziecka tra 
ktorzystka, która do dziś nie po- 
rzucjła swego zawodu, jest bardzo 
bezpośr «dnia. 

Pierwszą rozmowę z nami roz- 
poczęły dzieci Paszy: Świetlana, 
Waler an į Stalinka. A sama Pä- 
szą? Jaka też jest ona? 

Chodzi ząmaszystym, męskim 
krokiem. Gdy siedzącej Paszy rzu 
eił ktoś jabłko, rawrytają? 8 mi- 
mowoli ścisnęła kolana, tak jak- 
by nosiła nie suknię, lecz kombi- 
nezon — wygodny ub ór, do któ- 
rego przywykia w czasie swojej 
dwudziestoletniej pracy na trakto- 
rze. Włosy jej również podcięte s 
po męsku, aby ich nie musiała od 
garniać z czoła, ani poprawiać po- 
walana smarami ręką, kiedy gło- 
wę pochyli nad motorem. W ele w 
niej z chłopięcej czupurności, a 
Lawet swawolności, a zarazem 
ileż iście kobiecego wdzięku. 

Opowiadając o sobie Pasza mó- 
wi; 


W. Drużinin Drużinin 


(Fragment opowiadania) 


— Taką już mam naturę. Jeśli 
coś powiem — to już napewno 
wykonam. Nie cofnę się 


Jak to się s tało, że Pasza Ange- 
lina, której życie jest tak niezwy 
kle, że chwilami! wydaje się baj- 
ką, która tak wiele pracowała i 
tak wiełe dokonała, zachowała tę 
młodość i bezpośredniość. 

Zapytalem ją o to. 

Pasza odpow.ada: 

— Przez całe życie służyłam 
sprawie ludu. Chcę, aby wszyst- 
kim, którzy głosowali na mne, 
było lżej żyć gdy pomyślą że ich 
poseł troszczy się 9 ich sprawy. 

śsłuchałon Pszzy i zastanawia 
lem się jak nazwać to, co w niej 
spostrzeglem. Znalazłem wresz- 
ce: nieusranna potrzebą działa- 
nia niezwykła rewolucyjna akty= 
wność. I w tym chyba właśnie 
tkwi źródło jej czaru i piękna. 

Już od dwudzestu lat Pasza 
Angelina nie rozstaje się z zawo- 
dem traktorzystki, z nielekką fi- 
życzną pracą, a jednocześnie jest 
racjonalizatorką gospodarki rol- 
nej, laureatką nagrody Stalinow= 
skiej, członkiem - koresponden- 
tem Akademii Nauk Rolniczych 
imiena Lenina, działaczem pań- 
stwowym, aułorem książki! 


Pytałem Paszę o wiele różnych 
rzeczy. A najbardziej ciekawiło 
mnie, jak to się stało, że jes enią 
ubieg'ego roku, jeszcze przed opu 
blikowaniem planu sadzenia la- 
sów dla echrony pól, wezwałą o- 
na wszystk e traktorzysiki Ukra- 
iny do sadzenia lasów. 

— Skąd żeście wiedziały, 
należy sadzić lasy? 

— Jakto; skąd? — wykrzyknę- 
ła. — Przecież jeszcze przed woj- 
ną, jeszcze w 1933 r. zaczęliśmy 
osłaniać nasze pola lasem. No, a 
nedawro, w październiku ty 
chał do nas w gości akademik, 
Jan Kolesnik. Przywiózł nam po- 
zdrowienia od akadem ka Łysen- 
ki. Posziam przygotować mu coś 
do jedzenia, nakryć do stołu, a on 


że 


tymczasem rozmawiał z moją 
Świetlanką. O resztę spytaje e 


już moją córoczkę. 

Dziewczynka w szkolnym mun 
durku epowiedziała: 

— Mama nie miała czasu. Wuj- 
co Kolesnik zawolał mnie, spy- 
tal, w której jastem klasie i w ja 
kim kółku? Odpowiedziałam, że 
w botanicznym. Ucieszył się. 

— Wobec tego wkrótce będz esz 
sadzilą drzewa. 

— Jakie? 

— A jakie lubisz najbardziej? 


~” 


Lipę lubisz? A wiesz, jaką ko= 
rzyść przynosi lipa? 

— Wiem: z lipy pszczoły zbierą 
ją mód. 

— Słusznie! 

I dat mi nasiona lipy i greckie= 
go orzecha. 

— Niech u was każdy uczeń są 
dzi te drzewa. A potem będziecie. 
jedli miód z greckimi orzechami. 
To bardzo smaczne, 

Dał mi jeszcze żołędzi i nasion 
aa I wtedy przyszła mama i 

awołała wujcia na obiad. 

* Natychta:śst wyobraziłem sobie, 
jak Pasza weszła do pokoju swo= 
im szybkim, zamaszystym kro- 
kiem, jak spostrzegła na stole na- 
siona drzew, jak dowiedziała się 
od gościa, że opracowuje się wiel- 
k plan sadzena lasów, i.. Nie 
zwlekając, nie odkładając tego 
ani na chwilę, zwróciła się do 
wszystkich traktorzystek Ukrainy 
i sama dała przykład: tej samej” 
jesieni z całą swoją brygadą trak 
torzystów zasadziła kilka tysięcy 
drzew. 

Taka to jest Praskowia Angeli- 
na, Bohater Pracy Socjalistycz- 
nej, poseł Ukrainy do Rady Naj- 
wyższej Związku Radzieckiego, 
pierwsza radziecka traktorzystka, 

przełożyła Zbbieta Woźniak, 


— Literatura domu wariatów 


W amerykańskiej literaturze reakcyj 
nej pojawił się „nowy kierunek*, swa- 
ny „realizmem klinicznym”, który zgru 
pował już swoich „teoretyków“ i ba- 
sdaczy. „Kierunek“ ten ma wzbudzić w 
czytelniku myśl, że nie ma wyraźnej 
granicy między zdrową i chorą psychilą. 
„Iłeuliści kliniczni* stwierdzają z głębo 
kim przekonaniem, że nauka jest bezsil 
na, że choroby nie można zwalczyć, 
bowiem podkrada się ona z tyłu do 
człowieka i zywsże stoi za jego plecami. 


Podrywanie wiary.w zdrowy rozum 
ludzki, dyskredytowanie go — oto są 
cele „realistów klinicznych”. 


„DETALICZNY, DOKŁADNY, 
WSTRZĄSAJĄCY OPIS S(IUZOFRE- 
NII} BRAK TCHU! WŁOSY STAJA 
DĘBA!" 


Tak reklamuje się wydanie powieści 
Mary Jane Word „Jama Źmij”, maję: 
cej być wzorem „klinicznej prozy: 
Oczywiście, nie można nazwać powie- 
ścią tego naigrywania się z literatury, 


bena pr mammaen 


Nie ma tu normalnych, choćby trochę 
umotywowanych  postępków ludzkich, 
nie ma treści. Jest ża ta obrzydliwe bre 
dzenie schigofrenika, rozciągnięte na 
dwustu stronięcch. 


W średniowieczu chorego umysłowo 
wrzucato do jamy pełnej mij, Jak 
stwierdza prasa postępowa, amerykań- 
ska klinika psychiatryczna z jej więzien 
nymi porządkami często przypomina ja 
mę źmij. Ale Word wzięła pióro w 
rękę bynajmniej nie'po tó; by oskarżać, 
bynajmniej nie po to, by pomóc cho- 
rym. Zachłysiując się w sadystycznym 
zachwycie opisuje ona cierpienia schizo- 
freników, triumf choroby, 


Jeszcze  obrzydliszą jest pisanina 
Elisabeth Suwell, demonstrującej „kli 
niczną* prozę w Anglii. Bohaterowie 
opowiadania Smell „Bufet* — opanowa 
ni są strachem przed jakąś „nienatural- 
ną” istotą, która osiedliła się w bujecie. 


„JEST COŚ W BUFECIE.. POTRZE 
BUJE MOJE] DUSZY ALBO MOJEGO 


Przed wojną kompozytorzy polscy 
starszego pokolenia hołdowali jesli 
wolno zagadnienie uprościć i zgenera- 
lizować, ideom poromantycznej muzy. 
ki europejskiej — młodzi natomiast 
byli pod siinym wpływsm Francji i 
idei muzycznych przez nią reprezen- 
towanych, 


Okres wojny i okupacji sprzyjał re- 
fleksji i rByizji dotychczasowych Do. 
i jej społeczne zna: 
czenie, Kompozytorzy zrozumieli jak 
blaho wyglądają ich spekulącje móz. 
gowe, czysto rzemieślnicze na tle Ira- 
gedii wojennych i okupacyjnych, Już 
wówczas niektórzy z nich, o ile oczy- 
wiście mogli się jeszcze zajmować 
sztuką, zaczęli pisać inaczej, zwraca- 
jąc baczną uwagę na wewnętrzny ła. 
dinek dzieła, ładunek który by Błę 
mógł rozłądować w sarcach suchaczy. 
Były to raczej podówiadame wyczu- 
cia, przeczucia nowego kierunki w 
sztuca, który jasno został nakreślony 
dopiero w okresie powojennym. Odej. 
ście od formalizmu, od kierunku, któ: 
remu na imię „forma kształtuje treść“, 
zwrócenia uwagi na realizm i to rea- 
lizm socjalistyczny, czyli bazniący 
na współczesnych przeżyciach, dąże- 
niach i ideałach najszerszych pracu. 
jących mag społecznych, a wybiega ją- 
cych myślą w słoneczną przyszłość, 
przy równoczesnym oderwaniu się ad 
kosmopolityzmi, a ubraniu dzieł 
muzycznych w szatę narodową, której 
śródłem najpewniejszym jst muzyka 
i pieśń ludowa, przy równoczesnym za 
chowaniu w najwyższym 11 dos 
skonełości rzemiozła artystycznego i 
wykorzystaniu BE + zdobyczy 
dotychczasowej niki wyrazowoj 1 
językowej, w muzyce, Krótko mówiąc, 
dzieja muzyczne powinny być tak pi- 

Bane, by byty EA czytelne, zrozu- 
web przez ogół, daj ącg maksimum 
przeżycia ROSNĄ i zadowolenia 
estetycznego słuchaczom bez obniża- 
nią lotu sstiki. 

Popatrzmy jak realizują te postula. 
ty kompozytorzy polscy w okresie po 
wyzwoleniu, 

ANDRZEJ PANUFNIE doskonały 
mody kompozytor w swych „5 Picś- 


niach Ludowych'* dał wzór nowego 
kierunku w sztuce, Pieśni te — to 
przykład prostoty, czytelności, nateli. 
nienia i doskonałości artystycznego 
wyrazu. 

sekretarz genaralny Związku Kompo 
zytorów Radzieckich — 'ickon ONren- 
nikow w czasie zazzłorozinego pobytu 
w Warszawie powiedział, że są one wy- 
razem kierunku, do którego dążą kom- 
pozytorzy radzicccy, a wraz z nimi 
wszyscy kompozytorzy postępowi c2- 
tego świata. 

Nic więc dziwnego, że „5 Pieśni Gu- 
dowych'' Panufnika zoaęzło przyjęte 
przez ogół społeczeństwa bardzo przy- 
chylnie. Symfonia „Wiejska'* tegoż 
kompozytora, pomimo dużego ładunie 
emocjonalnego i doskonałości formy — 
ma jednak jeszcze pewna pustki wyra- 
zowe, które zaciemniają całokształt obra 
zu kompozycji, Nie ulega wszakże wąt 
pliwości, że Panufnik kroczy słuszną 
drogą i jest jednym z najlepszych 
współczesnych kompozytorów polskich, 

TADEUSZ S4£ELIGOWSKI w swym 
„Weselu Lubelskim“ na chór i orkie- 
strę stworzył dzieło o nieprzemijającej 
wartości, znalazł klucz do rozwiązania 
założeń artystycznych, stnwianych dziń 
kompozyżorom. Prócz tego jego balat 
„Paw i dziewczyna'*, jak też szereg 
pieśni oraz sonaża na fortepian wisa- 
czą o właściwym kierunku artystyca- 
nym. 

GRAŻYNA BACH IWOZ SWNA spec- 
jąlnie w mym HI konocrcie skrzypza- 
wym raz koncertem fortopianowymm 
wysunęła się na czoło korapozytorów 
polskich.  Bacewiczówna zrozumiała 
takżo właściwy kierunek i idzio paw- 
ną drogą do corcz więkizoj dorkonsło- 
ści gwcej gziuki, 

BOLESŁAW WQYTOWICA pierw. 
szy laureat muzycznej Nagrejy Poń- 
stwowej w Pokea Ludorzj, udawod- 
nit swą „Symfonia Warszawską, žo 
możną uprawiać regliem w muzyce 
i „powazcohność'* sztuki muzycznej 
przy zachowanin wysokiego lotu arty- 
styczncgo. 

WITOLD LUTOSŁAWSEI — jeden 
z najadolniejacych kompozytorów pol- 
gkich, wkracza na nowe tory w Sztu- 


ce muzycznej, 
utwory na fortepian sę w Bwej prosto- 
cie wygcce artystyczne. Szereg komna- 
zycji ROMANA PALESTRA („Picśń 

o ziemi''), PIOTRA PERKOWDÓNIE- 


Szczególnie jego łatwe 


GO („Swantewit'*), JANA MARLA- 
IIEWIOZA („Grunrałd''), 587%, WIB- 
GHOWICZAM („Pieśń o pracy“), A. 
GRADSTRINA (Fieóni) i innych (nie 
sposób wymienić wszystzich komzozy- 
torów i kolejąość nazwisk nię świadczy 
o ich kwalifikowaniu) są dowodem, że 
kompozytorzy polscy zaczynają zoz- 
miać załcżania nowego kierunku w 
sztuce muzycznej i podejmują częsta 
owocne próby przezwyciężenia daw- 
nych formalistycznych wpływów. Pew- 
mie, że są jazzcze opory i trudności we- 
wniętrzne, nie wszyscy kompozytorzy 
rozumieją jeszeze założenia nowego 
kierunku W muzyce, nie włzyscy prze- 
jeli się w dostatecznym stopniu iätami 
nowej naszej demokratycznej rzeczy- 
wistości, a wszak — jak mówi przyało- 
wie ludowe — „czym Eerce paki, tym 
i usta plyna“. Sa jeszcze braki np. w 
pieśniach mesowych, operach  kanta- 
tachs kompozycjach nżytkowych, „po- 
pułarnych''. 


Qdłogiem leży hardzo ważny repor- 
tiar dla amatorskich orkiestr dętych, 
salonowych, zespołów harmonistów, gi- 
tąrzystów, kapel, chórów itd, 


Pieśń MASOWA, pomimo szczęśliwych 
niejednokrotnie prób, nie została jesz- 
cze dostatecznie rozpracowama, wielki 
głóń odertwa się w ogóle w repertuarzy 
fla zespołów amatorskich, w repertus- 
rza tew, panułarnym. Długa jeszcze 
i śmuadna droga czeka nizzych komno- 
zytorów, jeśi się zważy, że mają om 
wykonać dyrzymie zemówienia sgo: 
łeczne, że głód dobrej muzyki msa ngj- 
szerszych jast bardzo duży. Po przy- 
kładach jedask niektórych współczes- 
nych kompozytorów poliwich Eądsęe, 
możemy mieć nadrisję, że nastepne la: 
ta przyniocą IBRA R rozumienie i więk- 
szą ilościowo i j alspSziowo efektywaz 
warTość GARE, zgodnych z wiel- 
kim patoscm dni, które przężywaniy, 
a któps wiodą nas w socjalistyczne 
Hitro, 

JERSY JASITGSKE, 


wieka jest tak samo łatwo jak psa — 
wnioskuje Harron. Inni mieszkańcy mia 
sta gotowi są zlinczować Adamsa, ale by 
najmniej nie w imię sprawiedliwości. 
Nie, ich po prostu pociąga „okrutna ' 
rozkosz“ zbrodni. Wystarczy przypome 
nieć choćby fragment sceny sądu, obna« 


żający dobitnie sens polityczny bandyc- 
kich wynurzeń Jacksona, aby zrozumieć, 
co w istocie kryje się za tym bradzą. 
niem, 


CIAŁA, ALBO CHCE MNIE ROZER- 
WAĆ NA STRZĘPY. 14 BOJĘ SIĘ, 
WIEC ONO ROBI SIĘ CORAZ BAR- 
DZIEJ ZŁE”. 


Pociąg do chorób nertoawych i wsze 
lukich wynaturzeñ, nie jest wśród wro- 
gów postępu noitym zjawiskiem. „CA: 
ŁY ŚWIAT ZWARIOWAŁ* 
twierdzi „literat amerykański Edman. 
„MILITO! WY LUDZI PRZERAŻONYCH 
NASZA CYWILIZACJA — CHORUWE 
OD NIEJ” — astóruje mu amerykański 
Whilły. 


Przeciętny Amery kanin, przeciętny ro 
botnih, iuteligent pracujący czy fermer 
—aszyscy sę niepeczyłałni, jeśli można 
wierzyć tvspółczesnym ZAOCMUNLCINYNY, 
renlicyjnym. baletrystom. 


„pedagag” 


Oiwór:cie powieść albo opowiadanie: 
zobaczycie ojca rodziny, . porzucajęcego 
nagle swoich bliskich i znikającego z 
domu, matke porzucającą swoje dziecko 
artystę, który nagle  tochorował na 
„restręt do sztuki”, syna marzęcego o 
oiruciu 0) jen, młodzieńca OPaNa cuuega 
nieuzasadnioną nienawiścią do strej uko 
chanej. Trudno zliczyć, ile wiader bru; 
du wylcłi na człowieka ci „kliniczni” i 
inni bazgracze. Usiłują oni wszystkich 
zepchaqć w „jamę źmij”. Jeśli dawniej 
wystarczyło im opisywanie pojedyń- 
czych brudóto, to teraz jest im tego ma- 
ło. Tematem wielu „artystycznych utwo 
róa" stały się masowe psychozy, opano- 
wujące rodzinę, a nawet całe miartv, 

Amterykańscy koltuni na wszelkie spo 
soby apotcozują mordercę, hoierdzą, że 
zbrodnia jest natsilniejszą, wrodzoną ce 
cha czlnwiaka. Te faszystezwską pseudo- 
ideologię propaguje za wszelką cenę 
Charles Jackson, który zyskał sobie po: 
zorną popularność plugewymi piśmidła 
mi: „Stracona niedziela”, czeć” 
i in. lege ttokaterawie — to rumiecy i 
sohizoftenicy ntacy się do noża. auto- 
matu, do zımba cudze go. mieszkania, 
Attor z zachwytem opowiada o ich twan 
teach, Ostatnia wypocina 
powieść „ „Pozorny koniec” 
kie re! tardy. Wzorem do Ta raa 
dła czytelnika ma być morderca Adams, 
Morduje en nie dla pieniędzy. Morduje 
poniewcż tege Wyniaga jeża „habira. 


„Koniec 


uz kesona 


Adsns jest clizahal kiem, ztwariawcnym 
monk kicm, ale aytar uważa lo za CoŚ 
zupeliie nonnalcezo, Adams beztiełst 0 | 
zabija dwoje małych dzieci, Autor dto! 


uważa za nołuraulie, a na Es 
chwały, Chege dawiećć, źe cale lądtość 
miastu, w którym mieszka prast 
składa się z mordercju, lutórzy oczeki:ją 
tylka, żywcza przykłodu, chy 
za irok. i Heczńa się masowa usychazn. 
Szuchójny, lubigcy życie domóite, Per= 
ron, który przypadkowo tego inta pis- 


i 
jechał psa, dochodzi do wniosku, że nie 


jest wzale lepszy od Adamsa, Kabió esto 


ZiR po: 
"e po | 


rkawycić ) 


Sędzia pozwała Adamsowi wypowie 
dzieć ostatnie słowo, Adams mówi: — 
Chciałbym zbombardować jakiekolwiek 
miasto, 

Znane wypowiedzi!  Wygłaszają je 
podżegacze, zajmujący czołowe stanowi 
ska w amerykańskiej armii i w rządzie. 
Chcą zwerbować jaknajwięcej Adamsów 
w mięstach i fermach, chcą uzbroić jaka 
największą ilość ludzi dla rozboju i mor 
derstw. Przyczynia się do tego hearstow 
ska prasa, radio, film, książka. Jedne 
z dzieł zdeprawowunej „sztuki* usiłu- 
ją oczarować Amerykanina karierą gang 
stera, drugie — kultywiją rasizm, pos 
gurdę dla wszystkich narodów, trzecie— 
opisują przygotowywaną przez imperia= 
listów wojnę, obiecują oddanie „wyż. 
szej anglosaskiej resie* całej kuli ziemie 
skiej, zamienionej w niewolniczą plantas 
cję, W tym pochodzie czarnej sotni prze 
ciieko postępąwi, przeciwko kulturze, 
niemałą rolg odgrywają „kliniczni pisa- 
rze”, Cel zrosumiały: — zatruć umysł 
człowięłza, pozbawić go zdrowego row 
saiku i postawiwszy znak równości pm 
między chorą i zdrową psychiką, por 
między zwierzęcym iystyktem i ludzkim 


rozumem, utopić w brudzia całe spole 
czeństwo, wychować w ten sposób iror- 
dercdry. 

Ale jak przyjmują to prości ludzie? 
Jch wiadomo, firmy wydawnicze i kina 
rintograjiczne stworzyły, prsy pomiagy 
siveich statystyków, jekiegoś „przeciętne 
Amerykanina", który jekaby żądeł 
jedynie: jale najwięcej strzelantuty, trie 
pów, białej goręczki i histerii, dle milio 
istuiejących w rzeczywistości Amery 
a protesinią przeciwka tugieieloa 
„NASTĄPIŁ KRYZYS FILMU, RORO 
SLI AMERYKANIE CNRAE RZA: 
titahe GGŁADAJĄA N ASAR FILAN Y“ — 

5 Iewna tia 15. „Atlantic 
ES na o 


po 
gí 


Litonówa dorm wariotów jest mw isa- 
; seniem Utsrażury, jest iwną 
q farzystowską  jrzeciubo czy 
tplnikoi, Można stru (umi jedom (ye 


| sięce ludzi, ule pię cły puród, Ftóe 


I ry potrafi przecież ułąściwię acenić te 
sbrodnicze brednie, 


przełożył Aadrzej Jędrkicicicz 


£ cyklu: "Wkład soki sad: w "PRE więdzy światowej 


Dr, Tadeusz Czystohorski 


adlunit Uniwarzytetu Łódzkiego 


MARCELI NENCI 


W Łodzi przy ul. Południowej 66 mieści się Instytut Biologii Do- 
świsdczalnej imienia M, Nenckiego. Kimżs był ów Nencki? Ano, prawdopo- 
dobnie misia? mieć duże zasługi skoro aż instytuty naukowe nosza jego Nna- 
zwisko, Czy jednak nazwisko to mówi coś więcej szerokiemu ogółowi? Ra.» 
czej nie: Maroeli Noncki znany jest t głównie wśród testy i chemików, 
a zwłaszcza wśród biochemików. 


Gałęzie nowoczesnej. chemii 
Zanim zajmiemy się „samym Nenckim i jego zasługami przypomnijmy 
soble wpierw coś niecoś o chemii, Wiemy, że jest to nauka o 96 pierwiast- 
kach jako też o prawach łęczęnia się i rozłącząnią tych pierwiastków. Boz» 
wijając się od wieku 18:go, chemia objęła ogromny materiał, dlatego z Kos 
drwi musiano ją podzislić ńą kilka działów. Dwa nejdawniejsze z nich 
oszą stare nazwy: „chemii nieorganicznej'' i „chemii organicznej'', Nazwy 
+ dziś nie paela już gą racjonalne, lecz przyewycozailiómy się do nich 
i używamy ich już raczej ze względu na tradycję. 


Chemia nieorganiczna 
2d tę nazwą rozumiemy dziś gałąź chemii, zajmującą się opizem wszystu 
kich pioryiastków, oraz ich właściwości i związków, jakie dają w połączeni 
z innymi pierwiastkami, Ponieważ pierwiastki wydobywamy przeważnie 
z ziemi, przerabiając różne minerały, przeto gałęź tę nazywano czasami 
„chemią mineralną''. Nazwa ta już coś więcej nam mówi, aniżeli „chemia 
nisorganiczna*', lecz dziś nie jest ona w użyciu, 


U 


Chemia organiczna 


Dr:ga gałęź — to chemia organiczna, Zajmuje się ona związkami, które 
dawniej potrafiono otrzymać tylko z różnych organów (części) czy to roślin 
czy zwierząt. Dawniej nazwa ta miała swoje uzasadnienie, bo rzeczywiście 
cusier otrzymywano z łodyg trzeiny cukrowej czy też bulw burączanych, ocet 
wytwarzano przez przeróbką wina tj. sfermentowanego soku winogron, pięk= 
ne barwniki lub wonne olejki wydobywano z rozmaitych organów roślinnych, 
tbuzcz otrzymywano bądź z produktów roślinnych, bądź zwierzęcych, Z cza 
sem nauczono się produkować sporo tych substancji na drodze sztucznej, dziś 
mówimy: „na drodze syntetycznej'', co więcej — umiemy obecnie sztucznie 
otrzyniywać bardzo dużo związków organicznych z tej tylko prostej racji, że 
w skład ich wchodzi pierwiastek węgiel (który — nawiasem mówiąc — znaj- 
duje sią we wtzystkich zwiąskach, występujących w przyrodzie), Dia tej ga» 
tazi chemii o wiele racjonalniejszą byłaby przeto nazwa „chemia związków 
węgiowych'*, locz nazwę tę spotykamy narazie dość rzadko. Z nowszych ga 
łęzi chemii „chemia fizyczną'* zajmuja się głównie pomiarami i obliczenia. 
mi różnych procesów, z którymi mamy do czynienia w chemii nieorganicznej 
i organicznej, 


s 


„Chemia życia“ 


Gałęzią chemii jest również t. zw. „biochemia** („bios po grecku zna- 
czy — życie), w węższym zakresio zwana czasami chemią fizjologiczną (fizjo- 
logia jest to nauka o zjawiskach życia), Jak sama naz”a mówi, ta gałąź 
chemii zajmuje się substancjami, spotykanymi w organizmach żywych 

Biochemia jest dzielem trudnym gdyż substancje tu zaliczane s3 często. 
kroć bardzo skomplikowane i nie tak łatwo jest je rozpoznać, 


Podczas gdy wszystkie trzy poprzednio wspomniane gałęzie chemii star. 


ły już na dość wysokim poziomie, o biochemii czy chemii fizjologicznej wo- 
góle jeszcze się nawet nie mówiło. PIERWSZYM, KTÓBY JĄ ZACZĄŁ 
„UPRAWIA“ W SPOSOB NAUKOWY, BYŁ WŁAŚNIE NARZ RODAK 
— MAROBLI NENCEŁ. 


Życicrys twórey chemii 


Jrodzony 15 stycznia 1847 roku w Boczkach, ziemi Kaliskiej, uczęsz- 
czał młody Ifencki do gimuasjum w Piotrkowie, Ukończył je w r. 1863-im. 
W robu tym, jak wiemy, wybuchło powstanie Styczniowe. NENCĘI BIE- 
EZEAV NIM UDZIAŁ. Po upadku powstania musi uciokać z Rosji, Udaje się 
najpiery do Krakowa, a naztęptie wyjeżdża w głąb Niemiec, do Jony, gdzie 
zamierza] stidlować filologię klasyczną (język grecki i łaciński) ną tamtej- 
gym uniwerzytccie, wcześnie nauki  filologiczna tkwiły jednak zbytnio 
w moatafiryce, kiądły glówny nacisk na urcjonę wytwory duchą ludzkiego. 
Menckiemu to zupctaie nie odpowiadało. Porzuca przeto filologię i zapisuje 
się na medycyną w Bórtinie, równocześnie studiując i chemię, Obie ta nauki 

opłorały He jz wtedy na konkretnych faktach, z których wyprowadzać moż- 
na ścisła wnioski, cò bardzo odpowiadało umyzżłowości przyszłego uczonego. 
Zetinęwasy mię na medycynie z fizjologią, doszedł Nencki do przekonania, *Ż 
dla należytego zrozumienia przejawów życia organizmu trzeba przede wszyst 
kim dobrzo poznać przobicgające w nim procesy chemiczne. Chomia stała się 
wige die niego notke podstawową, bez pomocy którcj nie może się obejść 
dziziejzza medycynż, 


Piorwsze badania nad białtuiem, najważniejszą substancją życia 
Jazzczę jako student sajat się Neuczi bielsiam, ową „tajemniczą subs 
stencją'', z której zbudowane rą tkanki organizmu sgwieżcęcego (i ludzkiego), 
substancją Węóra jast niezbędnym składnikiem naszego pożywienia. Intere- 
rowaio go przedo wszyw$kim, jakie są losy białka, iiin jarna jako po- 
zam do żólądza, jalóm zmianom ono tam ulaga. Podczas tych badań 
stwiordz!ł, ż3 binłko w naszym przewodzie pokarmowym rozpada sią na (zw: 


„niałnekwacy!*, £08 w rodzaj lcwasu octowego, alo zariorającego grupę ami-, 


nowy, pokrewiią zinoniakowi, Te aminokwasy „spałano rą'* w organizmie 
DA PyaUpołk Aż wieją zaś równocześnie amoniak przemienia się 
wtzy, ;1 oczemi, Dzis łatwo ram powiedzieć, ża „tak to 
jest!" >, ila p A jojsiol „wizyt trzeba było, by ta wszystko prześlądzić, 

Wyslij prae Nincziego mialy wièlkie znaczenie praktyczne dla medy- 
cyny i dla innych drut, zwróciły bowiem uwagę na zapwinienie, jez wogóle 
zbidowcie jreż bielą, ZogRdnienie to do dziś nie jęst jsszoze ostatacznie 
Tozwiąjana. Wiemy, jsitio pierwiastki wchodzą w skład bialka (węgiel, Wo- 
Ć.7. tioni apot 1 czasami siorka), "Wiemy —- właśnie dzięki Nenckiecmu — że 
w b: EA arajinią się amino-itwary, Leca od czazów Nontliego nio bardzo 
rozuzękśmy cię napzaód, i jak te smiino.kwacy są z sobą połączone, o tym 
dv dziś nis mrmy pojęcia. 


Wzzosta popularność polskiego uczznego 


Ww DATINI KŁOÓDREO KHDMORIEGO Z ZAGADYJJONIGM „CEE 
DNZITU BESZA'' ZWĘLOTMO NAŃ UWAGĘ OALTA0 SWIATA IAURG. 
WEGJ, ZARSWHO LERARZY, TIOLOGÓW, JAN THS 1 CHBMIEÓW. Za 
druga tygo Tódusju groso nadaja mu Uniwzrtytcż Beruńsii tył doktora. 
Uaiwor.ytań w Bosnię (Bawzjcaria) ofiarowuje nii w r. 1871-ym aeystęaturę 
na racdycyue „BE chwila tą rozpoczyna Nenchi wiernie służyć naticz, a służ. 
ba ta trwala bez przerwy lat trzydzieści i skończyła się w dniu jego śmierci'*. 


BIOZ ZA 


„Służba nauce“ 

Sluźba to była twarda. Oda godziny 8-ej do 18-ej praca w laboratorium, 
potem zaznajamianie się z tym, co na Świecie osiągnęli inni uczeni, ewen. 
tualnie zapisywanie tego, co się samemu osiągnęło. W parzez wielką pracowi, 
teścią szła fenomenalna wprost pamięć, Wszyscy podziwiali, jak Nencki mógł 
spamiętać tyle faktów naukowych i to w najdrobniejszych szczegółach. 
A dziedzina, którą się zajmował, była przecie obszerna, gdyż obejmowałą fi. 
zjologię, chamie nieorynniczną, organiczną i fizjologiczną, a poza tym: bakte- 
riologię, higionę i farmakologio. 

W pracy pomagałą Noncziemu bardzo nadzwyczajna zręczność ekspery- 
mentatoraka:; każdy ze swych realnych portyzłów potrafił udowodnić przy” 
pomocy odpowiedniego doświadczenia. Wiele mą również do zawdzięczenia 
swsj silnej woli, Gdy zajął się jakims zagadnieniem to konsekwetnia dążył do 
jego rozwiązania, nie cofając się przed żednymi trudnościami. Gdy to lub owo 
doświadczenie nie udawało się, wówczas obimyślał inne sposoby postępowania, 
wyśiiał całą swą pomysłowość, aż wreszcie osiągał zamierzony cel, - 


Szybka kariera naukowa 


Nie dziwnego że wobec takich zalet szybko przechodził szczeble kariery 
naukowej. Zojtaje docentem, następnie zastępcą profesora, a w r. 1878 profs- 
gorem nadzwyczajnym. Gdy w r. 1877-ym Uniwersytet Berneński stwarza 
pierwszą na Świecie katedrę chemii fizjologicznej, wykłady na niej prowadzi 
M. Nencki. W r. 1888 buduje się dlań specjalne laboratorium, dawna bowiem 
nie odpowiadało już warunkom jego pracy, — w tymże roku powierzono mu 
również wyklady baktoriologii, lopszego bowiem specjalisty tego przedmiotu 
trudno było znalećć, 


Zaszczytne wyróżnienie i trudny wybór 
W R. 1891, STOJĄCY U SZOZYTU BŁAWY NENCKI OTRZYMUJE 
ZARZCZUTNĄ PROPOZYCJĘ OBJĘCIA KIEROWNIOTWA INSTYTUTU 
MEDYCYNY EKSPERYMENTALNEJ W DAWNYM PETROGRODZIE 
(DZIŚ LENINGRAD), Uczony znalazł się w położeniu dość trudnym. Z jed- 
nej strony przywiązanie do stworzonej przez siebię placówki w Bernie, z dru+ 
gie) za$ szersze perspektywy pracy naukowej na ienie takiej pla. 
cówki, jak petrogradzki Instytut Medycyny Boksperymentalnej, który roz- 


l TWÓRCA NOWEJ GALEZI CHEMII 


| 120 rozpraw własnych, 


s i ua 
t. zw. kiochemii 
UMUMYBIAMAUAGWOW AMAN 
porządzał o wiele większymi środkami finasowymi aniżeli Uniwersytet Ber- 
neński. Już Nencki zdawał sobie dobrze sprawę z tego, że minęły czasy, gdy 
można było dokonywać opokowych odkryć bez odpowiednich środków finan" 
sowych. Biochemia do swych badań wymaga drogich aparatów, obserwacja 
musiało się przeprowadzać długo, przy pomocy żmudnych doświadczeń na Sze- 
regu zwierząt — a wszystko to wymagało odpowiednich Kosztó v. wahanie 
się Nenckiego trwała krótko: uczony idzie tam, gdzie ma zapewnione znacz- 
nie większe możliwości wydajnej pracy, Przenosi się do Petrogradu i pozo- 
zostaje tam do końca życia. Umarł nagle 14 października 1901 r. w pèmi Sił 
życiowych. Jeszcze w przeddzień zgonu Tozmyślał o pracach Naukowych, snuł 
nowe pomysły, których, niestety, nie zdołał juź urzeczywistnić, Zgodnie 
z ostatnią wolą zmarłego przewieziono szczątki wielkiego uczonego do kraju 
ejczystego i pochowano na cmentarzu ewangelickim w Warszawie, s 


p” 2 
Dorobek naukowy M. Nenckiego 


Dorobek 20-letniej „Służby nauce'* Nenckiego jest wprost Foe 
800 prac jogo studentów, W ramach króśkiego arty- 
kułu nie sposób nawet wymienić tytułów tych rozpraw. Musimy poprzestać 
na stwierdzeniu, że wa wszystkich tych pracach myślą przewodnią hyła che- 
mia zjawisk życiowych. Tworzenie się amoniaku w organizmie i sposoby jego 
oznaczenia, tworzenie się mocznika, zwalczanie przez organizm substancji tru 
jących, tworzenie się indykanu w moczu, znaczenie bakterii gnilnych w jer 
licie grubym itd. 

NENCKI PIERWSZY ZWRÓCIŁ UWAGĘ NA WIELKIE ZNACZENIĘ 
BAKTERII używając do obserwacji ich mikroskopu, Zdawał też sobie spra- 
wę jak te bakterie można zwałczać... 

NENCKI ZAUWAŻYŁ, ża WE KRWI BYDŁA ROGATEGO, KTÓRE 
PRZESZŁO DŻUMĘ ZNAJDUJĘ SIĘ JAKAŚ BUBSTANCJA OCHRONNA, 
KTÓRA WSTRZYKNIĘTA INNYM ZWIERZĘTOM CHRONI JE PRZED 
ZACHOROWANIEM. ODERYCIE TO BTANOWI ZACZĄTER ZNANYCH 
NAM DZIŚ ZASTRZYKÓW OCHRONNYCH, 

Wielkie znaczenie naukowe miał cykl doświadczeń nad krwią zwierząt 
i ludzką. Razem z wielkim chemikiem krakowskim Leonem Marchlewskim 
stwierdził Nencki, że czerwony barwnik krwi tzw. hemoglobina i zielony 
barwnik liści tzw. chlorofil to substancje bardzo pokrewne, ODKRYCIĘ TO 
STAŁO SIĘ ŚWIETNYM POTWIERDZENIEM TEORI} DARWI A. 
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skim. 


„Dzieje nieostygłe, (1935), 


grodę literacką m. Łodzi, 


„Odrodzenie“ 


UE PAPIEŻA PIUSA IX“. 


SK! AGS CZW Ą 
Adam Mickiewicz 


icszelkiej tyranii. 


25 marca, wieczorem, depiitacja 
polska poszła do Kw.rynaiu. JG- 
szczę w powietrzu drżały ostatnie 
dźw ięki „Awę Maria“, gdy pal- 
scy delegaci wchodzili ua schody 
marmurowe pałacu. Za Mickiewi- 
czem szli: pułkown k Edward Je- 
łowicki i brat jego ksiącz Jełowie 
ki, ksiądz Hube, Orpiszewski, Łu- 
bieński i Postempski, przedstawi- 
ciel Towarzystwa PDemokratvcz- 
ego. Pius IX czekal już na nich. 


szykującemu się do zbrojnego czynu 


ioni 


wa Polski najbera7i»i 
ścijańska, gdyż Polska wyeiergia- 
ła więcej nE t AE T E A ONR k 
rody świata. 

— Spójrz, Ojcze Święty — mó- 


„Nic dla Polski uczynić nie możemy... 
FULL NASAITU A 


JIUTDER:UVKLPYTT 


Mickiewicz na sa BER u papieża 


(Fragmenty z menografii M. 


Mieczysław Jastrun ukończył studia na Uniwersytecie Jagiellońskim, 
gdzie uzyskał doktorat filozofii na podstawie pracy o Słowackim t Wyspiań- 


Do roku 1939 pracował w zawodzie nauczycielskim. W tym też okresie 
wydał zbiory wierszy: „Spotkanie w czasie“ (1929), „Inna młodość“ (1933), 
„Strumień i milczenie* (1937). Podczas wojny 
i okupacji przebywa w Łodzi, Lwowie i Warszawie, 


Po wyzwoleniu udał się do Lublina gdzie ukazał się jego pierwszy po 
wojnie cykl poetycki pt. „Godzina strzeżona”, 


W roku 1945 rozpoczął pracę w „Kużnicy” jako jeden z jej redaktorów 
W r. 1946 wydał tom wierszy pt. „Rzecz ludzka”. W r. 1946 otrzymał na. 


W r. 1947 wydał „Poezje wybrane”, w r. 1948 tom nowych wierszy 


pt. „Sezon w Alpceh". Przekłady z poetów rosyjskich i francuskich, arty- 
kuły, szkice i essaye uzupełniają jego twórczość, 


Na posiedzeniu dn. 19 lipca br. jury nagrody literackiej tygodnika 
przyznało tegoroczną nagrodę Mieczysławotwi Jastrunowi za 


rodowego, zamieszczamy fragment pt. 


Rzecz dzieje się w pierwszych S 1848 roku, słynnego roku 
„Wiosny Ludów”, roku rewolucji i buntów narodów europejskich przeciw 


Mickiewicz udaje się do papieża Piusa 1X 


nizawanenu przez siebie Legionowi polskiemu. 


SUSED <= PE ZE M O m WE ZEE A e 


Sobieski przysłał do Rzymu. Sła-| dbając o żadne względy, stanął na 


- 


Jastruna p. t. „Miekiewiez%) 


my. cierpimy, Ojcze. 

— Wiem, wiem — mówił teraz 
łagodniej papież. — Opowiadały 
mi wasze panie, z najlepszych ro- 
dów waszych. 

— Słyszałeś, Ojcze święty, tyl- 
ko komed. antki salonowe. Gdy 
byś raz usłyszał jęk matki Polki, 
matki z ludu naszego, nie mógł- 
byś powiek zamknąć od jej chwi- 
li Nie my. tylko wszystkie ludy 
domagają się, abyś Ty stał się 
zbawicielem,,. 

„Nie unoś się, synu, zapał 
twój jest szlachetny, Jeez Pan 
nasz, pamiętaj, kazał oddać Bogu, 
co boskie, cesarzowi co cesarskie. 
Nie mogę wydać wojny władeom 


monograjię pewieściotwą pt. „Mickiewicz“, Z tej to monog grafii, będącej świata. 
pierwszym prawdziwym wizerunkiem naszego największego wieszcza na- — Chrystus za prawdę dał się 
„MICKIEWICZ NA AUDIENCJI ukrzyżować — krzyczał M ekie< 
wicz głosem szorstkim, falsztem 
ochryplym. 


= Fiano. piano — rzski panież 
Pius IX, Wtedy Mickiewicz pod 
szedł nagłe do zdumio nego. papie- 
ża i potrząsnął rękę jegu, wola- 
jae: 


z prośbą, aby pobłogosławił - 
w obronie wolnosci ludów — zorga- 


— W edz, Duch Boży jest teraż 
w "Miuszck robotników paryskich 
Papież zbladł i zakrył uczy pos 
wiekami: 
— Synu, zapominasz się, 
‚| pamiętasz, „lo kogo mówisz 
Orpiszewski pociągnął Mickie- 
wicza za połę sur duta, aby. się Om 
pamiętał, Qa jednak mówił dalej 


czele wielkiego ruchu ludów, 
Żeby powiedz ał wreszcie światu 
eo myśli o despotyzmie, żeby po- 
topit tych, którzy z podziału Fel. 
ski uczynili prawo, 


nie 


Na jego twarzy, odwisitej nieto; 
malowała się przywołana na tę 
chwile łagodność, do ust przylg- 
ną? dobrotliwy uśmiech, 

Z widoczną wprawą wysunął 
spod białej tuniki czerwony pan 
tofel wyszywany ziocistą I nicią. 
-— Cieszę się, że widzę zjedno- 
czonych Polaków, przeędstawicje- 
li różnych pryncypiów politycz- 
hych — mówił, paz jąc w oczy 
ks ędzu Jelowickiemu i jego bra- 
tu. Łubieński i Orpiszewski stali 
w postawie poxarnej, wzrók ut- 
kwiwszy w pantoflu papieża, któ 
ry przed chwilą ucałowali, 

— Błogostawieństwo moje dla 


Polski katolickiej, dla Polski żąd- 
nej pracy i zgody stanów. Blogo- 
sławieństwo — dła ludzi dobrej 


woli, dła cierpliwych i z pokorą 


cźwięsiących krzyż, który i my 
no:immy. Biogosławię Polsce wier- 


noj Kośc oiowi i tradycji, benę- 
diee... 

2 deputacji pierwszy 
się Mickiewicz i zaczął mówić spo 
kojni je, płynną frane *Uszczyzną, 
tis] podniósł niero głos, nie- 
óre wyrazy akcentując silnie. 
Mówił o długowioczhej wierności 
narodu polskiego dla $ tolicy Aho 
stolskiej wspomniał o sztanda- 
rach tureckich, które król Jan 


wysunął 


wł — na tę opuszczoną przez kró 
lów i przez łudy, która umierała 
na swej Golgocie samotna, Była 
rądość wśród tyranów, którzy my 
śieli, że Polska umarła i już nie 
wstanie, Ale Bóg jest miłosierny. 
Oto głos Piusa IX obudził Wło- 
chy. Godzną dla Polski wybiła. 

Papież, gdy usłyszał swe imię 
wymówiene przez tego Polaka, o 
którym słyszał, że jest człowie- 
kiem porywczym i prawdomóvy- 
nym, zadrzał. Wiedział już, że 
zacznie się teraz znane mu dobrze 
od dwóch lat kaptowanie go dla 
sprawy rewoluej'. Nie cierpiał 
mówców, którzy sławili go po to, 
by narzucać mu rolę, której nie 
tylko bat się, której nie pojmował. 
Jest jakaś niesłychana giupota i 
czelność — myślał — w tym ror 
bieniu ze manie jakobina. Dlatego 
tylko, ża nie jęstem bezwzględny, 
jak ten w.elki mnich, którego 0- 
ni lżą, nie rozumiejąe nawet pro- 
stago faktu, że siedzenie na tro= 
nie papieskim zobowiązuje do ja- 
kiejś konsekwencji i wymaga in- 
nego zachowania, niż gdy się 
jest na przykład Lamartinem... 
Uśmiechnął się mimowoli. 

Ten uśmiech WZ 'ął widocznie 
Miekiewicz za dobry znak, bo ze 
zdwojoną energią mówił teraz, 
wolał prawie, żeby Pius IX, nie 


— Jeśli nie zrobisz tego, Ojcze 
Święty, jeśli nie staniesz na czełe 
ludów powstających do życia, 
Bóg wybierze inne drogi i inne 
narzędzia. Krew zaleje bruki sto 
lie europejskich — krzyk znał pra- 
wie, i głos jego stał się w tej 
chwili ostry i nieprzyjemny. 

Na twarzy Papieża malowało 
się teraz wyrażne piezedawolenio. 
Obaj Jeloviieccy, Orpiszewsk gii Èu 
bieński patrzyli z niepokojem i 
zgorszeniem na poetę. Postemp= 
ski uśmiechnał sią złośl wie, 

— Figlio, non stante forte, al- 
zate steppo la voce — rzekł pa- 
pież, — Nic dla Polsk} uezynić 
nie możemy w tej chwili. Bądź- 
c'e cierpliwi i czekajcie 

Spojrzał na Mickiewicza, zoba 


czył jego twarz czerwoną ze wzru 


zenia, jego oczy patrzące jak 
spod odchylonej przyłbicy, jego 
diugie siwe włosy, spojrzał i 


wsunął na powrót wzrok w ob- 
wisłe powieki. 

— Bądźcie cerpliwi i czekaj- 
cie. Jak echo powróciły te słowa 
skądś jemu, Piusowi IX, znane. 
Ach, byia to przecież tylko trå- 
westacja słynnych i r eopular-. 
nych słów Grzegorza ATV. Zda- 
wało się, że ponury cień jego stoj 
za krzesłem papieża, 

— Lecz my n.e możemy czekać, 


| 


podniesionym glosem. Wiedy par 
pież krzyknął, i aż sam się zdue 
miał siłą swego glosu: 

— Wyjdź! — i zadzwcen: 

Wesa 4 straż szy a A A Wte- 
dy Mickiewicz wyszedł z podnie- 
sioną głową. Ą diencja była skoń 
czona. U papieża pozostali tylko 
księża Jelowicki i Hube: 


fdieczysiaw Jast:un 


dm , tym 


Rozgrzesz 


enie zbrodni — potępienie postępu 


Dwa orędzia Piusa XII 


0 ostatnim wystąpieniu , niemieckiego" papieża 


(Od specjalnego koresvondenta Głosu“) 


BERLIN, w lipcu. 


Leży przedemną „Petrusblatt", czyli, jak głosi podtytuł — ka- 


tolickie pismo kościelne 
mam w ręku, zasługuje 


diecezji berlińskiej. Egzemplarz, który 
na szczególną uwagę, przynosi bowiem 


f . na pierwszej stronie słynne już orędzie Papieża Piusa XII, wy- 
głoszone po niemiecku do katolików berlina. 


' Yy. jak to wskazują fotografię, 
odbyło się w ramach niezwykle 
uroczystych. Tak zwana „Scena Leśna* 
na stadionie olimpijskim wypełniona 
była tłumem wiemych, zaś przed wznie 
sionymi na środku polowymi ołtarzami 
widniały białe kómże i czarne sutanny 
dachowieństwa, Kardynał von Preysing 
zjawił się w szatach pontyfikalnych, a 
zanim jeszcze rozpoczęto przez głośni: 
ki transmitować orędzie papieskie, w te 
słowa odezwał się do zgromadzonych: 
„Czeka was radość szczególna, gdyż 
Qjciec ćw. na moją prośbę zgodził się 
przemówić osobiście do Was i dla Was!“ 
Po tym wstępie uciszyło się wszystko 
ne płacu, a z głośników odezwały się 
pierwsze głóśne i wyraźne po niemiec 
ku przez papieża wypowiedziane słowa: 
„Ukochani synowie i córki Berlina, pro 
wincji brandenburskiej i Pomorza“, 


PAPIEŻ OPŁAKUJE LOS BERLINA 

„Dalszy ciąg tej osławionej mowy jest 
zapewne znany już czytelnikom pols- 
kim, Ograniczę się za tym do powtó: 
rmenia najbardziej charakterystycznych 
Jej nstępów, tak jak to wiernie z ory- 
gionłem podaje „Petrusblatt. 

‘Pius XI w swych po niemiecku wy 
głoszonych, a przepojonych troską o ka 
tolickie dusze słowach wyraził specjalne 
usnanie i sympatie dla „synów i córek 
Berlina" którzy musieli znieść tyle „gro 
zy £ eierpień'*, Sam Berlin, w oczach 
Piusa XII, i według jego wspomnień 
był miastem o wysokiej kulturze mate- 
rialnej i o gigantycznie rosnącym prze 
myśle, które, jak ito dalej z ubole- 
waniem stwierdza głowa Kościoła - Ka- 
tolickiego, wygląda dziś jak jedno wiel 
kie pole gruzów. i 

Jost wiele w tym przedziwnym orę- 
dziu frazesów © „miłości bliźniego“, 
którą jakoby mieli okazać „synowie i 
córki Berlina“, sa co też Papież udzie- 
Mim łaskawie swego ojcowskiego po- 
driękowania. Również i dła księży nie 
mieckich znalazł on gorące słowa po- 
dzięki, za to zwłaszcza, że w latach „nie 
opisanej nędzy” poparli tych wiernych, 
którzy przywędrowali do Berlina wygna 
nl „z własnej ojczyzny”, 


APOSTOLSKIE BŁOGOSŁAWIEŃ. 
` STWO DLA LUDOBÓJCÓW 


otrusblatt* oznajmia iż na zakoń- 

M exenie swego orędzia Papież Pius 
XII, udzielił swego apostolskiege bło- 
gosławieństtw wszystkim katolikom die 
cezji berlińskiej, miastu, wsi i narodo* 
wi niemieckiemu; wszystkim bez wyjąt 
ku; a więc zapewne i tym, którzy brali 
udzisł w wojnie hitlerowskiej, którzy 
w okrutny sposób okupywali obce zie- 
mie, którzy mordowali, wieszali, gnali 
tysiące ofiar do krematoriów, którzy od 
pewiedzialni są za torturowanie i śmierć 
milionów ludzi, którzy z sadystyczną 
satysfakcją pełnili funkcje  dozorców 
w hitlerowskich obozach koncentracyj- 
nych. 

Mówiąc e „pełnych samozaparcia ka- 
planach niemieckich, Pius XII miał za- 
pewne na myśli przede wszystkim księ- 
ty w rodzaju księdza Goebla i jemu 
podobnych, których działalność rewizja 
nistyezna znana jest aż nadto dobrze na 
terenie zachodnich Niemiec» 

Éo właśnie ci księża utrzymują wy- 
siedlonych „z ojczyzny Prusaków, Niem 
ców ze Śląska i z Pomorza w przeko- 
naniu, że przyjdzie pora, kiedy przemi- 
mie „groza Apokalipsy" (o której wspo- 
mina Papież) £ będą mogli oni powró- 
cić znowu do swoich opuszczonych, a 
tek: bardzo przez złych Polaków „za- 
giedbanych* osiedli. 

Czyż dziwić się należy, że po święcie 
tatolików berlińskich i po wysłuchaniu 
orędzia najwyższego autorytetu Kościoła 
Katolickiego — wszyscy szowiniści, ře- 
edizjoniści i krzewiciele idei nowej woj- 
ny odwetowej rożeszli się do domów w 
tym przeświadczeniu, że czynią dobrze 
i że będą nadal czynili tak samo?! 


ORĘDZIE ROZGRZESZENIA — I ORĘ 
DZIE NIENAWIŚCI 


rędzie papieskie do Niemców za- 
mieścił „Petrusblatt* na stronie 
pierwszej. Ale już na stronie trzeciej 
zamieszczono komentarz do innego ore- 
dzia watykańskiego — sławetnej uchwa- 
fy æ ekskomunice. Bardzo się to „Pe 
trusblatłowi* podoba, że Watykan wy- 
stąpił przeciwko tym wszystkim, któ- 
rey w okresie ponurej nocy hitlerow- 
skiej pierwsi zerwali się do walki, pierw 
gi wymierzyli broń przeciwko  faszy* 
stowskim najeźdźcom i pierwsi też wy- 
ełnili kazamaty więzienne i baraki obo 
sows eskortowani i dozorowani przez 
ewangelików i katolików niemieckich, 
ayoh właśnie którym Papieś udzielił o 


Ponadto przyznane 


"otoczone zielenią, 


beenie Swego apostolskiego błogosła- 
wieństwa. 

Gdy czytałem, nie wierząc oczom wła 
snym, treść tych dwóch orędzi, z któ- 
rych jedno ogłoszone zostało po niemiec 
ku, drugie zaś po łacinie, przypomnia- 
ło mi się pewne wydarzenie, którego 
byłęm świadkiem w czasie mej wojen- 
nej tułaczki po wsiach i lasach pol- 
skich. 

Był ksiądz w pewnej parafii wiejskiej, 
ani zbyt odważny, ani słynący z kraso- 
mówstwa, W zimie 1941 r., kiedy wojska 


hitlerowskie już się cofały spod Mos- 


kwy, wygłosił ów ksiądz pewnej nie- 
dzieli kazanie, którego i ja będące w 
kościele wysłuchałem. Mówił w tym 
kazaniu, jak jest źle, gdy ktoś tak bar- 
dzo ufa w swe własne siły, że aż zapo- 
miną o boskich przykazaniach, a jako 
przykład przytoczył wówczas Napoleona, 
który zapomniawszy o Bogu chciał Ro- 


"wów wm 


Wa 


rszawa w coraz pięknieiszei szacie 


sje powalić na kolana, za bardzo ufa- 
jąc we własne siły, a oto później mu- 
siał uciekać, pokonany przez naród, któ 
ry występił w obronie swych świętych 
praw. 

W skupieniu słuchali wówczas ludzie 
słów wiejskiego księdza-patrioty, rozu- 
miejąc co ma na myśli, 


Gdy po kilku miesiącach znów za- 
wędrowałem do tej wsi już go nie zna- 
lazłem na plebanii, Księdza zabrało Ge 
stapo, a później odesłano go do obozu, 
gdzie spotkał się zapewne z niejednym 
księdzem, który, tak jak i on, daremnie 
oczekiwał, czy też Watykan nie wystę- 
pi w obronie swych wiernych sług, czy 


były nuncjusz apostolski w Niemczech 
nie odezwie się w obronie pohańbionych 
przez władze Trzeciej Rzeszy tylu ka- 
tolickich kościołów i ramęczonych tylu 
księży. 

Były nuncjusz Pacelli, a obecny pa- 
pież Pius XII odezwał się istotnie, ale 
dopiero w 4 lata po zakończeniu woj: 
ny. Odezwał się po niemiecku, roz- 
grzeszając swych germańskich synów ze 
wszystkiego, co w latach ubiegłych u- 
czynili, 


Nowe udoskonalenia 


pracy na roli ZSRR 


Traktor elektryczny znajdzie rozleg!'e zastosowanie 


W Gorkach Leninowskich pod Mos- | latora szybkości. 


O każdym dełekcie 


kwą na stacji doświadczalnej Wszech- | traktorzysta zostaje natychmiast zaalar: 
związkowej Akademii Nauk Rolniczych | mowany przy pomocy sygnalizacji éwieu 


odbył się pokaz nowych traktorów elek 
trycznych, wyprodukowanych przez mo 
skiewskie zakłady przemysłowe. 

Nowe traktory elektryczne skonstruo 
wane zostały przez Wszechzwiązkowy 
Badawczy Instytut Elektryfikacji Rol- 
nictwa i Wszechzwiązkowy Instytut Me 
chanizacji Rolnictwa pod kierownic- 
twem kandydata nauk technicznych Wo 
robiowa. Traktor porusza się nie na 
gąsienicach, lecz na kołach. Zaopatry- 
wany jest w siłę motorem elektrycznym 
a mocy 27 klw. Traktor posiada wyso- 
kie zalety eksploatacyjne, jest bardzo 


Bo i jakże inaczej może tłumaczyć | łatwy do kierowania i pracuje niezwykle 


sobie seńs papieskich orędzi skromny, 
przeciętny, wierzący katolik. 
Leopold. Marschak 


sprawnie. Kierowanie traktorem jest 
automatyczne. Cała aparatura składa 
się z 2 guziczków, kierownicy i regu- 


nej. i 

Gdy kabel się kończy i traktor zmu- 
szony jest zawrócić, automatycznie włą- 
eza się motorowy bęben do nawijania 
kabla. Na koła traktoru mogą być w 
każdej chwili nakładane specjalne opo 
ny, które umożliwią mu pracę przy u 
prawie kultur okopowych. Konstruk- 
cja traktoru elektrycznego jest bardo 
prosta, co umożliwia  natychmiastow 
rozpoczęcie seryjnej produkcji. 

Dla obwodu moskiewskiego, liczącego 
już 4800 kołchozów zelektryfikowanych 
— i których całkowita elektryfikacja 
ina być zakończona w roku następnym, 
rozpoczęta przez zakłady moskiewskie 
produkcja traktorów elektrycznych .po 
siada pierwszorzędne znaczenie. 


wolin 
Malownicze są drogi, prowadzące 

do Wolina — małej osady rybackiej, 

położonej mad południowym krańcem 

wyspy Wolin — pomiędzy rzeką Dzi. 

wng a Zxlewem Szczecińskim. 
Sgokojnymi wodami Dziwnej — pły 

ną ze Szczecina motorówki i kutry ry 
backie. 


(korespondencja 

Na tych samych wodach kołysały 
mę niegdyś ćkręty Bolesławowe, a bez 
cenny naonczas bałtycki bursztyn spra 
wiał, że nieraz de brzegów legendkrne 


go grała słowiański Wiunely — w 
późń:ejewych k swaiego Juli. 
ma mw > | [Tom 


Goracy miesiac odbudowy słolicy 
Rozległe plany najbliższych prac 


Minęło Lipcowe Święto, tak pane 
wrażeń i wsruszeń dla Warszawy. Pozo- 
stały po nim mocne. trwałe ślady: tra- 
sa W—Z, która nie tylko nupiększyła 
Warszawę, ale usprawniła jej komumi- 
kację, co jest sprawą niezmiernie do- 
niosłą dla pracujących rzesz stolicy. 

Sierpień przebiegnie w Warszawie 
pod znakiem intensywnych i zakrojo- 
nych na szeroką skale robót drogowych. 
Kredyty na same tylko roboty uliczne 
wynoszą na rok bieżący 150 milionów zł. 
zostanie dalsze 60 
milionów na roboty drogowe w dzielni- 
cach podmiejskich, 

Największą sumę pochłonie prrebu- 
dowa Nowego Światu na odcinku od 
Kopernika do Alei Jerozolimskich, No 
wy Świat otrzyma jednolitą nawierzch- 
nię asfaltową, skasowane też zostaną szy 
ny tramwajowe. kursują tu bowiem obec 
nie tyłka autobusy. 

Od kilku dni do najdalszych rakąt- 
ków.Polski dociera głos Centralnej Ra- 
diostacji warszawskiej. Najwyższy na 
świecie maszt wysokości 335 mtr. stanął 
w ciągu 66 dni. Jest to znów, wsnpania 
ły rezultat twórczego wysiłku polskie- 
go świata nracy, Tym wysiłkiem ros- 
ną również coraz wyżej bloki osiedli 
robotniczych, które tak radykalnie zmie 
niają zarówno oblicze miasła, jak i wa- 
runki egzystencji świata pracy. Słonecz 
ne, nowoczesne mieszkania robotnicze, 
staną się nareszcie 


rzeczywistością. 
Przebudowując i zmieniaiąc to, co by- 
ło złe w dawnej Warszawie — władze 


nasze z pietryzmem odnoszą się do 
wszystkiego, co było dawnej Warszawy 
ozdobą, co stanowiło świadectwo naszej 
narodowej tradycji. I tak po królu Zy 
gmuncie i Mikołaju Koperniku stanąć 
ma już w grudniu na swym granitowym 
cokole Mickiewicz. Mode] w glinie zo- 
stał już odtworzony. Po zrobieniu- ad- 
lewu gipsowego — postać Wieszcza odla 
na zostanie podobnie jak pierwowzór, 
w brązie. 

Pomnik ks. Józefa Poniatowskiego 
otrzymać ma Warszawa w darze od spo 
łeczeństwa duńskiego. 

Przed niemal dwóma laty stolica do 


EEEE EL 


stała w darze od Szczecina posąg Moj 
żesza, jedną z najlepszych kopii Micha- 
ła Anioła. Stanie on obecnie na dzie- 
dzińcu odbudowującej się Akademii 
Sztuk Pięknych na Krakowskim Przed. 
mieściu. 

Najbardziej leży teraz na sercu War: 
szawiakom sprawa odbudowania Zamku 
Królewskiego. Po powrocie z dobrze 
zasłużonego urlopu — pracownia archi 
tektoniczna W—Z, urząd konserwatora 
oraz wydział zabytków WDO przystąpią 
da przygotowywania projektów, związa 
swych z tymi pracami, Za podstawę pro 


Możę to sę 


jektu odbudowy posłużą skrzętnie zgro 
madzone materiały, których jest kilka- 
naście wagonów. Są wśród nich nie tyl’ 
ko stare plany fragmentów Zamku, ale 
i części ernamentów architektonicznych, 
częścj posadzek, sufitów, gzymsów, ka- 
wałki tkania ozdobnych, obić iip. Wszyst 
ko ta pozwali zrekonstruować Zamek w 
najdrobniejszych szczegółach. 

Warszawa — nowoczesne miasto lśnią 
cych jezdni, rozległych ziełeńców, pięk- 
nych osiedli robotniczych, ruchomych 
schodów i podziemnej kolejki — spla- 
ta się w nierozerwalną całość z War- 
szawąę przeszłości, Warszawą zahrtków 

minionej chwały, Baer. 


komuś przyda 


wlasna „Głosu**) 
nem, zawijały statki kupców ze wscho 
du i zachodu!, 

północnego krańca wyspy ku połu 

dniowi — szosa — biegnie la- 

sem. Wczasowicze, którzy zorganizowa 
li wycieczkę autami lub pieszo — nie 
zauważą może małych pagórków po 
obu stronach drogi» Gdy mijamy — poło 
żoną nad pięknym jeziorem osadę Wie 
ko — szosa zaczyna się piąć ku górze 
— to znów opada ku dołowi. Auta cię- 
żarowe — nie zwalniając szybkości zdo 
bywają stoki 64 metrowych gór Lubiń 
skich i Mokrzyckich. 

Rowerzystom — nie przychodzi to je 
dnak tak łatwo. Pedały obracają się 
coraz wolniej, ccrsz trudniej, 

Mała przerwa w podróży!.. Trzeba 
odetchnąć w cieniu lasu. Soczyste jago 
dy i poziomki słodzą odpoczynek. Gę. 
ste korony drzew przesłaniają — bez. 
chmurne niebo. 

W. górze załopotały skrzydła wielkie 
go ptaka. Czy to orzeł morski? 

Może! Jesteśmy w W:lińskim porcie 
narodowym. 


+ e * 
Położona w pobliżu Danii, Szwe. 
cji i Brandenburgii — słowiań 


ska wyspa Wolin była w cięgu diw- 
gich weków terenem krwawych walk 
j przechodziła z rąk do rąk. Należał: 


? 
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Historia pewnei nieczynnej maszyny 


Magazynowania i gromadzenie. po- Stoi sobie cale to urządzenie od 1945 


nad rzeczywiste potrzeby różnych arty 
kułów technieznych, -części zam'en. 
nych i chemikalii jest nagminną choro 
bą wszystkich prawie zakładów prze. 
mysłowych. Im bardziej jakiegoś arty 
kułu brak, im bardziej jest on poszu 
kiwany, tym skrzętniej każdy, kto tyl 
ko może, stara się mieć go jak naj- 
więcej. 

Zdarza się, i to dość często, że w 
jednym zakładzie czegoś brakuje, że 
cierpi na tym produkcja, a jednocze- 
śnie w innym posiadają zapasy tego 
samego artykułu na dwa lata. 

Bywają i takie wypadki, że jakaś 
maszyna stoi sobie bezużytecznie po. 
krytą grubą warstwą kurzu i rdzy, 
podczas gdy gdzieindziej mogłaby być 
w pełni wykorzystana, 

I tak np. istnieja w Rudzie Pabza- 
nickiej przy ul. Świętojańskiej drukar 
nia tkanin. Są tam stoły tzw. „f'lmo- 
we“ do ręcznego drukowania, jest na. 
wet mocno prymitywne drukarnia p> 
chaniczna :do robienia „groszków”, 
„maczków*, „kropeczek'* itp. historii 
ku zadowoleniu naszych niewiast tu. 
dzież prywatnych handlarzy, no i jest 
całe bardzo nowoczesne urządzenie 
pralni mechan'cznej. Sama maszyna 
do prania, bardzo skomplikowany, gro 
źnie wyglądający kolos, ze wszystki. 
mi potrzebnymi motorami, gompami i 
instalacją elektryczną oraz cały kom. 
plet parowych maszyn do prasowania. 


roku nieczynne i czeka, żeby ktoś ze- 
chciał się tym zainteresować, 

Przez cztery lata nikomn to nie za 
wadzało, ale teraz, jako że mówi się 
głośne o upłynn'eniu remanentów tu- 
dzież wykorzystaniu nieczynnych ma- 
szyn, towarzysze z Rudy zaczęli się 
tym interesować i to na dobre. 

Poszliśmy obejrzeć ową pralnię. WH 
ściciel drukarn, człowiek niezwykle 
uprzejmy, nażpierw pokazał nam urzą. 
dzenia swej fabryki, a później zaprowa 
dził da tych „gratów, — Czy ta ma 
szyna jest zdolna do użytku? — Wia. 
śeiwie ta niewiadomo. nikt tego n'e 
sprawdzał, ale prawdopodobnie... móże 
jakieś małe poprawki... Wia pan, Niem 
cy w ezazie ckupacji to tu prali, a'e 
teraz Państwu się taki interes nie 
opłaca. 

— Można by przecież np. prać ubra 
r' robocze. 


— Owszem, ale widz pan, dla je- 
dnej fabryki to za duże. lep ej sę kal 
kuluje dać do pralni, zapłacić parę gro 
szy i bez kłopotu. W swoim czasie 
przychodził tu ktoś z dyrekcji branżo 
wej, oglądał, ale, proszę pana, ja nie 
chciałbym, Żeby panowie kogoś tym 
już terwz zainteresowali, gdyż zastana 
wiam się, czy samemu nie uruch'm'ć 
tu praln'. Tą meszyngą można prać ró- 
wnież systemem suchym, prasowaczki 
znalązłyby się. 


spółdziałane nauki i pracy 


- Wdoskonalamy sposoby produkcji we włókiennictwie 


Owocne doświadczenia w PZPB w Rudzie Pabianickiej 


Specjalna Komisja Departamentu 
Produkcji przy Ministerstwie Przemy. 
słu Lekkiego rozpoczęła niedawno w 
PZPB w Rudzie Pab. badania nanko_ 
wę nad wynalezieniem nowych, lep. 
szych niż dotychczas metod pracy, Za. 
kłady rudzkie wybrano z tych wzkię. 
dów, że posiadają one dobry park ma. 
szynowy, dostateczne warunki do pro- 
dukowania wysokogatunkowych tka_ 
min, uzyskują zaś niski procent primy 
— stanowią więc oczywisty przykład 
źle zorganizowanej pracy oraz nieod. 
powiedniego wykorzystania ludzi i ma_ 
szyn. 

Członkowie komisji od kilku dni za_ 
instalowali się w zakładach rudzkich, 
spędzając długie godziny na salach pro 
dukcyjnych, śledząc pilnie przebieg 
produkcji. Badają pracę maszyn i To. 
botników, zaopatrzeni w wykresy i 
lezby, przedstawiające produkcję 
wszystkich oddziałów. Pewne niedo. 
kładności w obliczeniach stają się czę_ 
sto źródłem poszukiwań, wiodących do 
ciekawych odkryć, Przyczyną gorszej 
produkcji bywa często niewłaściwe na_ 
stawienie maszyny, czasem znów nie- 
odpowiednia praca robotnika, którego 


nikt nie pouczył, jak powinien postę. 
pować, aby uniknąć błędu. 


ŁAŃCUCH ZALECEŃ 

Notesy członków komisji zapełniają 
się„todzień szeregiem uwag i spostrze_ 
żeń. Wiążą się one w łańcuch zale. 
ceń, które stanowić będą wytyczne dla 
racjonalnej pracy wszystkich oddzia_ 
łów produkcji. Komisja pracuje nie 
tylko nad sposobem właściwego wy. 
korzystania ludzi i maszyn, ale także 
nstala możliwości gszezędnościowe za. 
kładu, sprawę normalizacji produkcji, 
sharmonizowania „poszczególnych eta. 
pów produkcji oraz wykorzystania od_ 
padków. 

— Podczas dokładnej obserwacji spo 
soby ulepszania produkcji nasuwają 
się niekiedy wprost same — wyjaśnia 
przewodniczący komisji, inż, Oberłen_ 
der, 

Najważniejsze jednak jest zagadnie,, 
nie szkolenia zawodowego, które do_ 
tychczas zarówno tu, w Rudzie, jak 
i innych fabrykach, nie stoi na odpo- 
wiednim poziomie, oraz przygotowanie 
sztabu dostatecznia wykwalifikowa. 
nych majstrów, 


z 


Komisja uważa za słuszne, aby funk 
cję majstrów, szczególnie w oddziale 
przygotowawczym i przędzalni, speł. 
niały kobiety. Komisja Departamentu 
dąży do przełamania dotychczasowych 
zachowawczych zasad pracy i opraco_ 
wania doskonalszych, przy jednoczes_ 
nym uszłachetnienin produkcji. 


STAŁA KONTROLA PRODUKCJI 


Wraz z Komisją Departamentu pro. 
wadzę prace badawcze członkowie 
Głównego Instytut Wpkienniczego, 
którzy po raz pierwszy przenieśli swą 
wiedzę w mury fabryki, 

W Związkn Radzieckim od dawna 
już naukowcy pozostają w ścisłym kon 
takcie » robotnikami, profesorowie in_ 
stytutów bywają częstymi gośćmi w 
fabrykach, uczestniczą w zebraniach 
i naradach wytwórczych. Rohotnicy 
zaś mają wolny dostęp do laborato. 
riów i bibliotek naukowych, pogłębia. 
jae w ten sposób swą wiedzę prak. 
tyczną. Taka współpraca, oczywiście, 
wpływa dodatnio na produkcję 


D'bre sobie, co? Panom z dyrekcji 
branżowej nie opłaci się uruchom.ć 
pralni, ale szlachetny i ofiarny właści 
ciel drukarni w Rudzie Pabianickiej 
zastanawia się, czy nie warto jednak 
jej uruchomić i prać, bré może, uhra 
nią robocze dla przemysłu łódzkiego. 
Distego nie trzeba nic nik mu mówić 
żeby on mógł w spokoju ducha rozwa 
¿sé wszystkie za i przeciw a po dakł:. 
dnym obliczaniu wystąpić do O.U.L. o 
sprzedanie mn tych maszyn. Jakaż to 
naprawdę wzruszająca wspaniałomyśl. 
ność! 

Ktoś z dyrekcji branżowej intereso 
wa: się tym urzadzeniem. ktoś je o- 
glądał i — nic, Może właśnie, żeby nie 
orzeszkodzić szlachetnej 'niejatywie 
panów z ul. Święt jańskiej, Kto to mo 
że wiedzieć! 


W każdym razie wydseje mi się, że 
centralne zarządy, znajdujące się na te 
ren e Łodzi, powinny się na serio zain 
teresować tymi maszynami, 

Tak często oglądamy robotników, 
chodzących w brudnych ubraniach ro 
boczych. A może dałoby się przy oka 
zji stworzyć jakąś pralnię na nżytek 
robotników, a może... = 

Ja się na tym ne znam, ale wiem, 
że stoi bezezynuie skomplikowana i ko 
sztowną maszyna i że inicjatywa pry- 
watna ostrzy sobie na ną zęby. O 
tym wiem z cał} pewnością. 

em.em1 


U nas te formy pracy nie były do_ 
tychczas znane. Między naukowcami 
a fabryką mie było dostatecznej łącz. 
ności. Po raz pierwszy, dopiero cżłon_ 
kowie Instytutu rozpoczęli swe bezpo. 
średnie prace badawcze na terenie za_ 
kładów w Rudzie. Odtąd działalność 
Instytutu nie będzie ograniczać się 
tylko do studiowania gotowych już 
wyników pracy zakładów włókienni_ 
czych, ałe polegać będzie na stałej kon 
troli produkcji, ulepszaniu jej, wpro. 
wądzaniu nowych pomysłów racjonali_ 
zatorskich. Instytut Włókienniczy nie 
będzie już stanowił oderwanej od ży_ 
cia placówki naukowej, ale zwiąże się 
silnie z zakładami pracy, przekazując 
im wiedzę i doświadczenie, 

Zalecenia, opracowane przez Komi_ 
sję Departamentu i Instytut Włókien_ 
niczy, zostaną wprowadzone w życie 
nie tylko w zakładach 
ale 


oczywiście 
rudzkich, 


braki i niedomagania naszego przemy. 
słu, nakreślając dlań nowe, socjali. 
styczne formy pracy. 

Ha Bam. 


we wszystkich fabry- 
kach włókienniczych. Usuną one liczne | 


| Bolesławowym szlakiem A 
i Kamień — prastare sadyby słowiańskie 


do Polski, Danii, Szwecji i Branden- 
burgii, lecz najmocniej zw:ązała sę 2 
Polską. Za czasów Bolesława Krzywa 
ustego pogańscy Słowienie wolińscj 
przyjęli chrzest, a dzielny król Polsk 
dla większego zespolenin ziem z ma. 
cierzą założył tu zach ne biskup- 
stwo, 

W czasie ostatn ej wojny miastecz. 

ko Wolin zostało prawie calkowicie 
zmiezezone. Smnutnie siercza szkielety 
wąskich średniowiecznych domków, w 
gruzach leżą zabytkowe kościoły, gi 
ngt wśród zwału cegieł stary Wolin, 
lecz pozostała pogańska Wineta. Pod 
leżącym w gruzach rynkiem zachowało 
się słowiańskie grodzisko, 
Śmieje się stary rybak, Krzyszto? Ja. 
huł, gdy wspemina, jak to przed woj- 
ną Niemcy z zapałem wzięli się do ód 
kopywan'a grodziska, 

— Szybko zabrali się do roboty, ale 
jeszcze szybciej rzucili pracę, Przeka 
nały się hitlerowskie gadziny, że żad. 
nej pocechy z wykcpal sk nie będzie, 
bo gród słowiański į basta! 

* 9 * 
ski łukowaty most łączy wyspę 
Wolin z lądem. Wjeżdżamy na 
szosę, Gosto rozmieszczone drogwska 
zy zastępują mapę. 

Kamień Pomorski — 26 km. 

Pożostawiliśmy za sobą lasy. Droga 
biegnie wśród pól. Przed nami ctwar. 
ta przestrzeń pastwisk i świeżych 
rżysk. Na ogół żniwa są już ukończo 
ne. Tylko ta i tam sterczą ostatnie 
kopki zboża, czekające na zwiezienie 
do stodół, Po drodze mijamy traktery 
i maszyny rolnicze. 

— Dokąd jedziec ef 

Warkot traktorów utrudnia rożmo- 
wę.  Traktorzysta zatrzymuje motor. 

— Braliśmy udział w żmiwsch, 2 
teraz wracamy do naszej baży — O- 
środka Maszynowego Związku Samo. 
pomocy Chłopskiej w Kamieniu. 
Chłopskiej w Kamieniu. 

— Jak tam urodzaje? 

Zamiast odpowiedzi chłopak uśrsech 
ngl się, a później dodał. 

— Te w Zalewie Kamieńskim ł roz 
lewisku Dziwnej jest bardzo żyzny 
grunt. A wiecie, jak o tym mówią miej 
seowi: „Morze i rzeki dały polskim 
brzegóm to, co miały najlepszego, dla 
tego właśnie tak pięknie nasza ziemia 
rodzi“, 

Wskazał ręką na rozciągające się 
pastwiska. Na bnjnej trawie pasio się 
bydło. Nieopodal zieleniła się wysoka 
naé kartoflana. Wiśnie którymi wy- 
sadzona była droga, uginały się pod 
ciężarem soczystych owoców. 

* e R 


rejonie Zalewu Kamieńskiego 

w zachodniej części rzeki Dziw 
nej leży stare osiedle słowiańskie. Ka 
mień. Tu znajdowała się niegdyś stoli 
ea książąt zachodnio. pomorskich, tu 
Bolesław Chrobry zorganizował swą 
bazę wojskową, a po zniszczeniu Woli 
na w XII wieku przeniesione zostało 
biskupstwo zachodnie. 


+ e « 


odległości 4 km od Kamienia zda 

la rysuje się położone na wzgórzu 
miasto. Mijamy szerokie ulice nowej 
dzielnicy, wjeżdżamy w wąskie, kręte, 
średniowieczne zaułki, Pomimo zn'sz. 
czeń wojennych stare miasto mie za. 
traciło swego uroku. Ocalała Brama 
Piastowska i przyległe mury, 

U wejście do baszty wąskie sthody 
prowadzą do lochów, gdzie niegdyś wię 
zieni byli przestępcy. Wędrujemy po 
ciemnych piwnicach, W pamięci odży- 
wają opisy średniowiecznych grodów. 

Czy można wejść na szczyt baszty? 
Wędrując po małych ciemnych pokoi 
kach odnajdujemy strome schody. Krok 
po króku w górę. Z małych strzelnie 
rozciąga się widck na miasto i okoli 
cę. Idziemy wyżej, Ganek, Tędy zape 
wne wchodzili strażnicy, pilnie rozgią 
dali się wokół, czy wróg nie nadciąga 
do miasta. Stąd w razie niebezpieczeń 
stwa odzywały się dzwony alarmowe. 
Stąd w przepaśść strącano skazańców. 

Niezapisane sę dzieje historycźnej 
Bramy Piastowskiej, lecz uwieńczone 
zostało to, co jest dla miej najbar- 
dziej charakterystyczne. Na czerwo. 
nych cegłach ktoś żmudnie wyrył kil. 
ka słów. Kto był ich autorem? Nszwi 
ska nie ma, lecz słowa mówią za sie- 
bie, był nim na pewno Pclak , 

„Z Bramy tej strażnicy w zamierm. 
chłych czasach wypatrywali wroga, a 


my w 1945 r. zobaczyliśmy swoich. 

Wojska Polskie zajęły Kamień w 

kwietniu 1945 n", 4 
B. Schabowksą 


Kronika Tomaszowa 


KOMU WINSZUJEMY 


`. Niedziela, dnia 31 lipca 1949 r, 
: Ignacego 


| WAŻNIEJSZE "TELEFONY 


Straż Pożarna — 51. 
Milicja Obywatelska — 47 ` 
"Dworzec Kolejowy — 4 


_ Adres Redakcji: R.S.W. „Prasa“, 
Plac Kościuszki 16, telef. 2-50, 
godziny przyjęć 10—12. 


Nie w imię zagrożonej wolności kościoła 


a w interesie imperializm 


Inteligencja pracująca o uchwale watykańskiej 


WLOS 


lUMWADŁUW 


IK 


Uchwała Watykanu o groźbach | zniszczenia Wojenne naszego kra- | mi Seiki: pas wojskowy z napisem: 


ekskomuniki i dyskryminacji tych 
wszystkich Polaków, którzy od 
pięciu lat pracują nad odbudową 
z gruzów wojennych swego kraju, 
jest tematem rozmów i dyskusji 
na każdym zakładzie pracy. One- 
gdaj i wczoraj podawaliśmy J 


powiedzi robotnie i robotników. 


[Das drukujemy charakterystycz- 


ne wypowiedzi przedstawicieli in 
teligencji pracującej: x 

Ob. Bronisław Knop, wicedy- 
rektor Ubezpieeczałni ~ Spolecznej 
w FTomaszóow'e, mówi: 

— „Groźba papieża, dotycząca 
ekskomuriki wszystkich tych Po- 
laków, którzy swym wysiłkiem i 
ciężką pracą usiłują zlikwidować 


ju, adane: przez  „biednych* |; 
Niemców, jest skandalem, jakiego 
świat nie w'dział na przestrzeni 
ostatnich kilkuset lat. Naród pol- 
ski w większości swej wybitnie 
katolicki ponosił w ciągu wiełtu 
lat największe ofiary w imię Ko- 
ścioła i religii katolickiej, która 
obecywała* mu wzamian złote gó- 
ry i szumny tytuł „przedmurza 
chrześcijaństwa”. Właściwą nagro 
dę otrzymał w czasie okupacji z 
rąk zbirów hitlerowskich w- nie- 
zliczonych m'ejscach kaźni, które 
zostały przykryte niewidzialnym 
płaszczem książąt Watykanu 1 
papieża, dla których wystarczają- 
cą legitymacją wyczynów był nie 


Najlepsi spośród załogi „Dwójki“ 


w ll etapie współzawodnictwa 


 Driigł «tap współzawodnictwa 
7 wego, trwający od dnia 
4. -go kwietnia przyniósł w Fabry- 
ce Filców Technioeżnych zwycięstwo 
zespołowi cewiarek, na czele które 
go Stoi Anna Kabależyk. Wespół 
z nią — do zwycięstwa walnie przy 
„czyniły się członkinie zespołu w 
osobach: Antoniny Białkowskiej, 
Jadwigi: ozpędek, Janiny Wale- 
sik, Jadwigi Kornackiej i Heny 
Gawlik, * 


Dwie drugie nagrody przypadły 
w udziale tkączom: zespółowi Ka- 
zimierza: Gierczaką w składzie: 
Zygmunt Nowak, Zdzisław 'Krześ- 
‘tak; Longin Mordak i Władysław 
Rybtóski, oraz zespołowi przodow- 
tey Haliny Komat, współpracują= 
cej z Olczykiem Teodozym, Balcer 
czyk Józefą. Ogłozą Edwardem, Go 
lenią Kazimierzem i Jarosikiem Ta- 
deusżem. 

Nagrody trzecie zdobyły: zespół 

awg Gawarzyńskiego z przę- 


dzalni i Franciszka Knądla z wy- | < 


kończalni suchej, Przędzalnicy. pra 
cowali w składzie: Węglarski Wa- 
claw, "Żak: Mieczysław, * Adamiec 
Józef. oawńskt „Borat, Pietrzak 


jn. | a wę 
Czarna lista 
poi jalców 
Za opilstwo i awantury w ciągu 
ostatnich dni znaleźli schronienie 
Ww areszcie Milicji Obywatelskiej: 
Stapiński Bolesław (ul. Piekar 
ską 8), Szymański Kazimierz (ul. 
Warszawska 93), Kamiński Adam 
(ul. Anfoniego 21), Jóźwiak Cze- 
: staw- (ul. Sienkiewicza 111), Ka- 
"brzyński Ryszard (ul. Warecka 
34), Antosiak Stanisław (ul. Sied 
"miodomki 11), Frankiewicz Zbig- 
niew ' (ul. Tekli 1), Kalinowski 
Władysław (ul, Zgorzelicka 8), 
‘Gladki Stanisław (ul. Mireckiego 
47), Zieliński Henryk (ul, Dwór- 
cowa. 7). i Snopek Władysław, 
mieszkaniec wsi Studzianki w po 
wiecie piotrkowskim, 
"Wymieniony, poza aresztem 
"wymierzona zostanie grzywna ad 
ministracyjna, która w pewnym 
stopniu uzmysłowi im, że jednak 
"nie warto. zbyt greatowysią zale- 
‘WAE „robaka. 


Jan, Twardowski Antoni, Prycel 
Józef i Macuda Jan, a zespół wy- 
kończani  współzawodniczył w 
slgadzie : Stefan Clapa i Michat Ja- 
kubas, Józef Jadczak, Julian Polis 
i Józef Raraszewski, 

W ramach w vspółzaw odnictwa M- 
dywiduelnego nagrody zostały | 


Kolonia letnia Wąwał 


skończy pierwszej deze m6 


Na kolonii. letniej w Wąwale ko 
ło Błękitnych Źródeł odbyło się 
uroczyste zakończenie I turnusu. 

Wyjeżdżająe z miasta po kilku 
minutach jazdy jesteśmy na Wa- 
wale, Samochód skręca w las, po 

obu stronach ciągną się wysokie, 
suche sosny, Jeszeze dwie minuty 


i wjeźdżamy na dużą leśną pola- 


Na polanie malowniczo odcinają 
się od otaczającej zieleni budyńki 
ośrodka kolonijnego, . będącego 
Wraz z przyłegającą pircelą Icś- 
ną 25 ka własnością ieczal-- 
ni Społecznej w Tomasze Maz. 

Kołonistki ztajdujemy właśnie 
przy podwieczorku. Zwiedzamy w: 
międzyczasie sypialnię i zadowole 
niem stwierdzamy, iż mimo że 
wiek kolonistek jest różny (od T 
do 16 lat), łóżka zaścielone są po 
rządnie. 

Zmajdujemy także gazetkę Ścien 
ną prowadzoną przez dzieci i spe 
cjalnie powięconą rocznicy 22 lip 


ca, 

Na kołonii znajduje się 120 
dziewcząt, Ośrodek kolonijny pro 
wądzony jest wspólnie przez Zwią 
zek Nauczycielstwa Polskiego i 
Uhezsieczalnię Społeczną w Toma 
szowie Maz. 

Dziewczęta wygłądają zdrowo 
i rumiano — z. opalenizną jednak 
nie nadzwyczajnie, ostatni tydzień 
niepegody zupełnie się do tego 
nie nadawał, Jak nas informuje 
kierownik kolonii tow. Wierzba 
Stanisław przeciętny przybytek na 


| wadzę dziewcząt .w trzecim tygod- 


niu pobytu wynosił 3 kg, a w 
dwóch ków ini, przybytek na 
wadze wyniósł 6 kg. 

Po podwieczorku sygnał zbiórki 
i dzieci grupują się na pólanie spe 
'ejalnie na dzisiejszą uroczystość 
udekorowana, gdzie odbędą się wy 
‘stepy. 


A fak kto 


Towarzysz: /E. W. pisze nam: 
2 ciągu lipca wiele na. terenie 
"miasta - się zmieniło, seśli chodzi 


€ając z urłopu i wychodząc z dwor 
cą kolejowego — dosłownić nie go 
znałem miasta. Przystanąwszy 
„chwilę, musiałem się upewnić, że 
| rzecmywiście przyjechałem do Tó 
maszoówa, Po tak wielu latach mia 
sto: nasze doczekało śię wreszcie 
ieżciwego dojazdu z dworca do 
miasta, W samym mieście efek- 
towńe kwietniki i estetyczne traw 
niki (nie wszędzie estetyczne — 
dopisek nasz) . również zmieniły 
"RI wOBE 2 miasta. 

Nie ws: e zaniedbania Zø- 
sfały jednak zlikwidowane. Idąc 
ulica Marszałka w, do 


zí S 4 z = sa 
pe a ZF "A ZMR r GS a T 


wpadmie p: 


mostu. — tuż przy samym moście 
znajdujemy y wyrwę w berierze, któ 
ra conajmniej ód miesiąca me zo 
o estefyżzny wygląd miasta, Wra |stała zlikwidowana. Fakt niedopa 


trzenia powyższego przez Zarzad 
Miejski na przestrzeni tak długie 
go czasu wydaje się dziwnym. 
Przecież tak prosta Sprawa, jak 
źałożenie jzdwego przęsła ogrofze 
nia nie wymaga nadzwyczajńysn 
wydśtków ży skomplikowanej 
procedury, a z drugiej strony 
wskazanymi jest zapewnić w .tym 
miejscu bezpieczeństwo, przechod 
niów, zwłaszcza w nocy, Bo jeśli 
kto wpadnie do rzeki?..: 

Mamy nadzieję, że ódpowiedni 
Wydział Zarządu Miejskiego zá- 
troszczy się, by bariera przy 
moście została uziipełnióna. 


BE 


przyznane: Stanisławie Nagrodz- 
kiej (spojaczka), Stanisławowi Ja- 
aiekiemu i Henrykowi Drembikówi 
(Adusarze) oraz trzem młodzieżow= 
sma: | Syłwestrowi. Ogrodowiczow |n 
Sikir Leszkowi Feijakow- 
stiemt {robott transportdwy) i 
Halinie' Tratt (tkaczka), 


' Na wstępie w krótkich słowach. 
przemówił tow. Wierzba witając 
przybyłych na uroczystość zam- 
knigeia I turnusu przedstawicieli 
Komitetu Miejskiego PZPR, Po 
wiatowej Rady Związków Zawodo | 
wych, Powiatowej Komisji Wcza 
sów Letnich, TPD, ZMP, dyrekeji 
Ubezpisczalni Społecznej, ZNP, 
przedstawicieli zakładów PZPW 
Nr 27 | PZPJG Nr 3 których 
dzieci w rzeważającej mierze 
znajdują się na kolonii oraz dość 
Jicznie_ jak na dzień y. przy 
priren, a taor. w liczbie "około 


ROTTLE 


był dość obszerny. Złożyły się 
nań pieśni zespółu kolłonijnego, re 
cytacje i tańce ludowe w odpo- 
wiednich „stojach, 

Następnie zabrał głos Przewod- 


sów Letnich 


Młodzież ZMP wykonuje 


-podiete zobowiązania 


' Zgodnie z uchwala, podjętą na 
ostatniej narodzie aktywu robot- 
niczego Związku Młodzieży Pol- 
skiej naszego miasta z dnia 25 bm.. 
młodzież przystąpiła do szeroko 
zakrojonej akcji pomócy wsi w cza 
sie tegorocznych żniw, 

W dniu 27 lipca wyjechały w te- 
ren trzy ekipy. Trzydziestoośmio- 
osohowa .erupa młodzieży ZMP-ow 
skiłejz PZPW Nr 28 oraz PZPW 
Nr 29 pracówała w Państwowym 
Ośrodku Kultury Rolnej w Ciela- 
dzu (powiat rawski), gdzia w cią» 
ru czterech godzin związano i usta 

wiarą w KAWY zboże na obszarze 
11 hektarów. 

Peat ie 29-08o0bówa grupa 
ZMP-owców z Fabryki Sztucznego 


Jedwabiu i PZPW Nr 27 pracowa-| 


ła na terenach PGR w. Koloni, po- 
wiatu rawz:o-manowiechiego. 
gritpa w ciągu. sześciu godzin zwią 


zała i ustawiła w mendłe zboże na |; 


obszorze 16 hektarów. 


inspektor szkolny | niowy. 


Ta |. 


„polityczną Watykanu, będącego 


czuły się zupełmie dobrze i z żalem 
' opuśzczają kolonię. 
wienc występów dziecięcych |. 


niczący. Powiatowej Komisji Wcza które przybędą ną II turnus sierp 
W. 


„Gott mit uns“. 
Kierownik ' jednego z Wydzia- 
łów Ubezpieczalni — ob. Włodzi 
mierz Gurman, mówi krótko: 
Pap:eż zapomniał, że wiek 13 
minął już bardzo dawno temu i 
niegdy nie wróci. Klasa robotnicza 
i chłopska Polski Ludowej potra- 
fi realnie patrzeć na dzisiejszą 
rzeczywistość i żakłarnaną robotę 


na usługach anglo-amerykańskie- 
ge imperializmu. Dlaczego to Wa 
tykan i papeżź nie interesują s'é 
zupełnie losem katolików w U. 
S. A. czy Wielkiej Brytanii? 

Radca prawny  tomaszowskich 
zakładów przemysłu wełnianego, 
mgr. Andrzej Dębowski, w rozmo 
w.e z nami stwierdza: 

— „Uchwała Watykanu o groż- 
bie ekskomuniki w stosunku do 
ezłonków partii komunistycznych 
i robotniczych, lub osób im sprzý 
jających, jest próbą podporząd- 
kowania narodów, a w ich: liczbie 
i+narodu polskiego — polityce Wa 
tykanu. Historia uczy, że nasza, 


|połska racja stanu nie zawsze by 


ła Piwa z racją stanu Watyka= 

Nowoczesne pojecia prawne 
a bawie suwerennym, a takim 
jest Państwo Polskie, wyłączają 
możliwość wpływu jakąkolwiek 


tow. Sobolewski, podkreślając do 
niósłą rolę kolonii letnich i ich 
znaczenie wychowawcze dla naj- 
młodszych obywateli w Polsce Lu 
ja oraz wese jaką Pząd nasz 

ręywioczaia do tej sprawy, roztacza 
6% opiekę nad dziatwą szkolną. w 
czasie wakecyj. 

Na zakończenie przemówiła kolo 
rnistka — przedstawicielka zespołu 


 kolonijnego, wyrażając podzięko- 


wania dla wszystkich tvch, którzy 
przyczynili sią do urządzenia i ist 
nienia kolonii, stwięrdzająe; że 


-Po uro i dziówęzęta uda- 
ły się, na posiłek wieczorny, po 
którym apel zakończył pracowity 
dzień. 

Za dwa dpi dzieci wrócą do do 
mów, by ustąpić miejsca innym, 


Najowocnićj ednak tego dnia 
pracowała i najlepiej spisała się 
ekipa z Polskie Zakładów Pasów, 
Artykułów zę deze; i Rymar- 
skiek, Młodzież, wchodząca w 
skład tej grupy, pracując przez pięć 


godzin w Białaczewie (powiat opo- 


czyński), związała i ustawiła zboże 
na obszarze 23 hektarów. Tym sa- 
mym młodzież Fabryki Pasów zdo- 
była pierwsze miejsce w zapacząt- 
kowanej akcji iz pewnością w cią- 
gu dnia dzisiejszego, bo i dziś wy- 
jeżdżają ekipy w teren, będzie 
chciała tę zaszczytną lokatę utrzy- 
mać, (Sj) 


drogą obcych, poza państwowych 
ośrodków dyspozycyjnych na ży- 
cie wewnętrzne narodu, zorgani- 
zowanego w państwo. Dzieje o- 
statniej wojny światowej, która 
groziła naszemu narodowi całko- 
witą eksterminacją, potwierdzają 
tę zasadę i w obliczu usiłowań, 


dokonywanych włąśnie przy: po*| 


parciu Watykanu wskrzeszenia 
potęgi neo-hitlerowskiego agreso 
ra, grożącego naszemu spokojowi, 
wolności i życiu wskazują nam 


nowa drogę, jako środek ochrony 


'narodowej, Jest to droga solidar- 
ności wszystkich ludzi pracy, dro 
ga pokoju i postępu, droga reali- 
zacji postulatów sprawiedliwości 
społecznej, droga ścisłego sojuszu 
państw, wyznających i realizują- 
cych te zasady, ze: Związkiem 


Radzieckim na czele. 


Na tę drogę wstąpił cały nasz 
naród bez różnicy stosunku po- 
szczególnych jednostek do religii 
i kroczy nią, wierzac, że w ten 
sposób dźwiga Polskę z ruin i 
zgliszcz do potęgi i dobrotytu. Za 
tę naszą twórczą pracę, za nasz 
wysiłek przy: budowie: i odbudo- 
wie naszego kraju według na- 
szych interesów, nie może: być 
nikt prześladowany religijnie, 
skoro samo Państwo gwarantuje 
swym obywatelom swobodę wy- 
znań i praktyk relig jnych. 

Dlatego wszelkie próby gróźb 
i zastraszenia Narodu, by z obra- 
nej drogi zboczył — spełzną na 
niczym“, , 

I na zekończenie wypowiedź 
adwokata ob. Ryszarda N*edźwie 
dzia: 

— „Groźba ekskomun'ki, ogło- 
szona przez Watykan w stosunku 
do: działaczy lewicowych, stanowi 
posunięcie nieobliczalne i fatalne 
w skutkach dla... samego Waty- 
kanu. Grożba tê nie ma nie wspól 
nego z religijnym posłannictwem 
papieży, podobmie jak sfera wie- 
rzeń religijnych nie ma nia wspól 
nego. z dziedziną polityki" ' 

„ Jest rzeczą jasną, dła każdego, 
że żadna władza religijna nie ma: 
najmniejszych praw, aby mieszać 
się do przekonań politycznych 
swoich wyznawców. To też cały 
obóz demokracji polskiej i cały 
Naród Polski zdaje sobie dobrze 


sprawę z tego; że groźba  eksko- 
muniki 
imię obrony zagrożonych intere- 


została rzucona nie w 


sów religii katolickiej w Polsce, 
lecz w imię obeych kościołowi ka 
talickiemu fnteresów imperia- 
lizmu i kapitalizmu krajów za- 
chodnich, Wydając omawiane o- 
świadczenie Wątykan, w sposób 
jaskrawy minął się z powołaniem 
i dlatego ogół wierzących w Pot- 
sce przejdzie mad groźbą eksko- 
muniki do porządku dziennego, 
jako nad czymś nieistotnym i po- 
zbawionym znaczenia. 


IE 


STANISŁAW 
KOWALCZYK 


Długie, życie i twarde życie by- 
pisame jest na twarzy: śrubowa 
PZPW Nr 21 ob. Stamysłowa Kae 
walczyka. Twarde, — robociarskte 
życie, Tak! Kiedy ma się siedem- 
dziesiąt lut, można o wielu irud- 
nych, dmiach b trudnych latach aita 
wigi 

4 ob, Kowalczyk ma: 40 tat; I 

nimo tego podeszłego wiekw ciągłe 
Hoi przy swoim warsatacie, ciągle. 
jest w pracy, a ręce są tak samo: 
sprawne jak kiedyś w młodości. 
Świadectwem tego jest tytus prze 
downiką pracy! 

Do współzawodnictwa przystąpi 
jako jeden z pierwszych, dając tym 
rrzukład Swym młodszi 
towarzyszom pracy, Przystąpie 4 2 — 
zdobycie pierwszego miejsca pr. 
niosło mw ten dummy tutuh 
w Polsce Ludowej jost tytuł prag- 
downika pracy. Kiedy rozpoczęto 
organizowanie współzawodnictwa 
zespołowego — śrubownik , Stani- 
sław Kowalczyk również jaka je- 
den z mierwsęych zor: 
swój zespół. Stanqł do  współade 
wodnietwa zespołowego * — mów 
zdobył pierwsze miejsce, 

Jesteśmy dimni, kiedy młodęi 
robotnicy pracują przykładnie, kig- 
dyi żwyciężują w wyścigu” pracy. 
|Ołaczamy sż0żególią, opieką. młode 
pokolenie. Ale po stokroć łesteśmy 
dumni; kiedy przodownikiem, kiedy 
przykładem jest tak wysłużony 
robociarz, jak ob, Kowałozyk, 

Niech on będzia — a.jest! We- 
rem dla młodszej generacji załogi 
PZPW Nr 27! 


WYCIECZKA 
de Warszawy. 


W ramach ' organizacyjnych 
rzez kierowniętwo świetlicy i 
Referat Socjalny wycieczek kra- 
joznawezych, w dniu dzisiejszym 
grupa robotników PZPW Nr. 29 
udała się do Stolicy; gdzie zwie 
dzi Muzeum Wojskówe, Trasę 
—Z. zabytki historyczne itp. 
Wycieczka liczy 50- osó%. 


Kronika 
NIEUDAŁA SIĘ WYPRAWA 
Z gmachu Publicznej Średn;cj 

Szkoły Zawodowej (ul. Antonie- 


go 57) po dokonaniu włamania 
skradziono aparat radiowy, dwie 


W Tomaszowie i okolicy 


żniwa dobiegają końca 


Na peryferiach naszego miasta |gody, w czwartek i piątęk b eža- 


w- pobliskich wsiach żniwa do-| cego tygodnia zwieziono niemal 


saaa kóńca. Mimo zmiennej PO | wszystko żyto | í pszeni ce W pig- 


Ponad 10 m'lfonów zł 
zdoszczędziły PŻPW Nr 29 w Il: kwartale 


„Już obecnie śmiało można twier|i -.smarach — 219, 340 zł, na cew- |do ciemnego zmroku. Równ eż P. 


dzić, że P: Z. P, W. Nr. 29 pian|kąch 
oszczędność: owy na rok 1948 wy-|na - pasaeł skórzanych i taśmac 


konają z nadwłyiką, 


papierowych — 40, 262 zł, 
zgrzebnych — 723.580 zł.. 


Zaplanct.ane oszczędności dląlci elektrycznej — 172.325 zł., 
tych zakła adów na rok 1949 wyra- oliwie — 4.495 - zła na zwiększeniu 


żąja się sumą porad 18 milionów 
ziotyeh, Weding sprawozdania z 
wykomania planu' oszezędnościo- 
wego za H kwartał rby PZPW 
Nr. 29 zdołały zaoszczędz.ć w tym || 
swartale sumę 10.253,906 zł. 

W. przędzalni zaoszczędzont na 
wyprzędzie przędzy 4.441.947 zł., 
na tkalni w związku ze zwiększe- 
niem się wydajności przędzy — 
839,104 zł. na chemikaliach zaosz 
czędzóno — 756000 zł, na oleiąch 


"151 «47 © 


ty ch, 

Niewątpliwie w Skid 
dwóch kwartałach b.r. oszezędno 
ści jeszcze wzrosfią, gdyż załoga 
P.Z.P.W. Nr. 29 umie oszczędzać 


bnoścć 


tek, że zanosiło się na deszcz, w 
osadzie Brzóstówka, w Józefowie 
koło Tomaszowa, oraz we wsiach 


Białobrzegi į Ciebłowice Małe w| 
lia w więzieniu i oczakuje Tczpra- 


vow. opoczyńskim zboże zwożono 


hZ P. W. Nr. 29, żniwa zakończy 
na ener ly i obecnie odbywają się omteoty. 


Ze zbóż pozostały jeszcze ną gol 
‘ach jęczmień, ow es, tatąrXa i 
jeiowo Trzepak. 

Według relacji przedsta! 


r zie! 


iO- 


cze| 


milicyfjna 
główki od maszyn do szycia, dwie 
maszyny do pisąnia, cztery pary 
rękawie bokserskich i Szereg in- 
nych wantościewych przedmiotów. 
Energiczmie śledztwo prowadzi 
ne przez aparat MO doprowadziła 
w krótkim. czzsie do „odnalezienia 
skradzonych ruchomości i wykty- 
cia sprawców kradzieży, 
Wszystkie wyżej wymieniohe ` 
przedmioty znaleziono u notowa- 
nego w kartotekach miliayjnych 
złodziejaszka Henryka Warzynia- 
ką, zamieszkałego przy Alei Wół 
ska Połskiego 36, który okazał się 
również inspiratorem wyprawy da 
koly,  Wsvólnikiem kradzież 
ket się Zbigniew Mazurek, 22- 
mieszkały przy, ul. Szerokiej 49. 
Dobrana dwójka oardzona zosta 


wy. ć 


BA POTAJENMNY 
„Antoni Łibow ski, 
y ul. Tadi Mr { 
eraya 
z5 18 kę misas. P3 
AA z 6 kobe ubaji 

Mięso skonfiskowano, a Eabar 


UREI ; 
4i 


porniaanai 


„Samopomoc Chiepska“ w Biale-| ski cđpowie przed dsiesstttą RH 
brzegach zbiory dopisały w tym | misji Spscjzlnaj za trudnienie sig 
na: M owi przy każdej sposo- roku i chleba będzie pod dostat- potajeranym ubajem : i pielegalay 


kiem, 


handel mięsem. 


Czytajcie „Głos Tomaszowski“ 


zę LIVE WE" ei n 


gir 3 


Skutki gorliwego opalania się 


W dniu 31, 7. br. to jest w niedzie 
lẹ, odbędą śię poranki filmowe w na- 
stępujących kinach: 

Bałtyk — godz. 19, 12; 

Muza — godz. 9, 11 : 
Polonia — godz. 9, 11,30 
Przedwiośnie — gcdz, 9, 11 
Roma — godz, 9, 11 

Tatry — godz. 9, 11 

Wisła — godz, 10, 12 
Włókniarz — godz. 9, 11 
Wolność — gódz. 9, 11 

Zachęta == godz. 9, 11 

ADRIA — „Dziewczęta ż baletu“ 

godz. 16, 18, 20,30 

dozwolony dla młodzieży” * * 
BAŁTYK — „Młoda Gwardia” 

soria II i 

godz. 17, 19, 21 

dozwolony dla młodzieży 
BAJKA — „Wakacje“ 

godz. 18, 20 

niedozwolony dla młodzieży 
GDYNIA — '„Program Akutalności* 

nr 33 

dg 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 20, 

1. 
HEL (dla młodz. — „Zielone lata* 

godz, 18, 15,30, 18, 20530 
POLONIA — „Ulica Graniczna” 

godz, 15,30, 18, 20,30 

dozwolony od lat 12 
PRZEDWIOŚNIE — „Dzieci z jedne. 

go podwórka” 

godz. 16, 18, 20 

dozwolony dla młodzieży 
ROBOTNIK — „Antoni i Antonina" 

godz. 16,30, 18,30; 20,30 

dozwolony dla młodzieży 
ROMA — „Guweęrnantka* 

godz. 18, 20,30 

niedozwolony dla młodzieży 
REKORD — „Śluby kawalerskie” 

dla młodzieży godz. 16 

„Wicsna” 

godz 18, 20 

dozwolony dla młodzieży 
STYLOWY — „Szewc Mateusz“ 

dla młodzieży godz. 16, 18 i 20 
SWIT — „Aleksander Matrosow' 

godz. 18, 20 

dozwolony dla' młodzieży 
TATRY — „Pocałunek na stadionie" 

godz. 16, 18, 20 | 

dozwolony dla młodzieży 
TĘCZA — „Tragiczny pościg" 
„godz. 17, 19, 21 i 
niedozwolony dla młodzieży 
WISŁA — „Powrót do domu“ s 

godz. 17, 19, 21 

dozwolony dla dzieci i młodzieży 
WŁÓKNIARZ — „Młeda Gwardia" 

seria IT y 

godz. 1630, 18,30, 20,30 

dozwolóny dla młodzieży 
WOLNOŚ6 — „Powrót do domn“ 

godz. 16, 18, 20 

dozwolony dla dzieci i młodzieży 
ZACHĘTA — Carie kłamie" 

godz. 16, 18, 20 

dozwolony od lat 16 
MUZA — „Tajemnica nocy wigilijnej” 

godz. 18, 20 

dozwolony dla młodzieży 


S Bary opte 


W dniu dzisiejszym dyżurują nastę. 
pujące apteki: 

Limanowskiego 1 — Kasperkiewicz, 
Piotrkowska 198 — Lipiec, Łagiew_ 
nicka 120 — Pastorowa, Piotrkowska 
307 — Pawłowski, Narutowicza 42 — 
Rychter, Gdańska 90 — Fembieliński, 
Rokicińska 6 — Szymański, Srebrzyń. 
ska 67 — Szlindenbuch. Piotrkowska 
45 — Stoekal 


* w dniach 14—21 sierpnia odbędą się 
w Budapeszcie Akademickie Mistrzo_ 
stwa świata, zorganizowane w ramach 
II światowego Festivalu Młodzieży 
Demokratycznej. 

Do mistrzostw zgłoszona jest rów. 
nież Polska, ' ra wysyła reprezen. 
tantów w następuiących dziedzinach 
sportu: boks, wioślarstwo, lekkoatle. 


łiemseśs Bife 


Na szybewisku w Żarze ustanow'o0- 
no nowy rekord Polski na szybowcu 
dwumiejscowym typu „Żuraw. Pilot 
Adam Zientek z pasażerem Józefem 
Wawakiem osiągnęli wysokość 3,400 
metrów. 

Poorzedn rekcrd w tej kategorii 
z roku 1948, należał również do A. 
Zientka i wynosił 2.600 mtr. 

Rekord obecny jest konsekwent- 
nym realizowaniem tzw. „planu trzech 
piątek", przedsięwziętego przez na. 
szych szybowników w roku ubiegłym 


17-osobhowa ekipa 
piłki rowerowej 
i akrobatów z GŚR 


W skład ekipy piłki rowero- 
wej i jazdy figurowej z CSR 


vak, Evą Kasamosovą (mistrzy- 
ni CSR w jeździe figurowej) i 
jej bratem Zdenkiem na czele. 

Czechosłowacka drużyna piłki 
rowerowej rozegra w Polsce kil- 
ka spotkąń z mistrzem Polski 
w tej komkurencii „Siemianowi 
czanką*. 


Zjazi! gwiaździsty 


turystów na mecie 
„Tour de Pologne“ 
Dia większego uświetnienia 
VIIl-go wyścigu dookoła Polski 
zarząd PZKOo|. projektuje urzą- 
dzenie ogólnopolskiego gwiaż- 
dzistego zjazdu turystycznego 
do Warszawy w dniu zakończe 
nia wyścigu. tj. 4.1X.49. Zwycię- 
ztą zjazdu zostanie zespół. któ- 
ry przejedzie największą iiość 
kilometrów w NEN nar 
ś ént zniżki, krótszego czasu. Ponieważ Pol- 
Asa mann od godz. 12, Tel. 12302 |ski Związek Kolarski“ zrzesza 
Ostatnie występy Teayu Kameralnego | kilka tysięcy firystów, zjazd za 
Od poniedziałku, dnią 1 do końca |powiada się, jako impreza ma- 
sierpnia codziennie o godz. 19,15 w | sowa. 


Teatrze Kameralnym komedia Shawa a 
Nowy rekort świata 


„Szczygli Zanłek*, 
Będą to ostatnie występy w Łodzi, = it 
w pchnięciu kulą 
W drugim dniu zawodów lekkoatle_ 


po czym zespół Teatru Kameralnego 
tycznych między najlepszymi zawod. 


przenosi się do Warszawy, 
LAJ 
peris Reri jw nikami krajów skandynawskich i USA 
Amerykanin Fuchs ustauowił nowy Te- 
Dziś, o godz, 19,30 „Jadzia Wdowa* | kord świata w pchnięciu kulą, rzutem 
Ostatnie dni! 17,79 m. Wynik ten o 11 cm jest lep. 
j szy od dotychcząsowego rekordu, nale- 


PAŃSTWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 
(Jaracza 27) 

Dziś poraz ostatni widowisko śpiew 
no.taneczne „Kram z picsenkami*, 


TEATR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA 
Łódź, ul. Daszyńskiego 34 
Dziś o godz. 15,30 i 19,15 dwa ostat 
nie przedstawienia komedii „Szklanką 
wody” z Marią Gorczyńską, 
Esłonkowie Zw, Zawodowych otrzy- 


wchodzi 12 osób z braćmi No-, 


„LUTNIA* 
Piotrkowska 243 
Ostatnie dni tylko do 31 lipca włącz 
nie „ROSE-MARIE“, romantyczna 0. 
peretka w 3 aktach (7 obrazach), 
Bilety do nabycia w Kasie teatru 


od godz. 10 do 13 i od godz. 17.ej. 


OFERA ŚLĄSKA ; 
W PAŃSTWOWYM TEATRZE 
WOJSKA POLSKIEGO 

Dnia 1. sierpnia br. opera „Halka* 
Bt. Moniuszko. W partii tytułowej 
Jadwiga Lachetówna 

Dnia 2 sierpnia br. opera „Rigolet. 
to” G. Verdi. 


żącego do zawodnika amerykańskiego 
Fonville. 

Po dwudniowych rozgrywkach, w za_ 
wodach prowadzą lekkoatleci krajów 
skandynawskich 164,5:158,5 pkt, 


„Sokol-Kosmos— 
„Swarcia” ( zczecin) 3:0 


W Szczecinie rozgrany został mecz 
piłkarski między czechosłowacką dru- 
żyną „Sokol.Kosmos* a szczecińską 
„Gwardią*, Mecz zakończył się zwy- 
cięstwem gości w stosunku 8:0 (1:0). 

Bramki dla zwyciężców uzyskali: 
Charonsta, Briza i Iracek. 


kówka, 

Nejtrudniejsze zadanie stoi przed 
lekkoatletami, którzy spotkają w Bu. 
dapeszcie doskonałych przeciwiików. 
Jak donosi prasa czechosłowacka, w 
konk'rencjach męskich startować będą 
reprezentancj następujących państw: 
ZSRR, Angli, Francji, Jugosławii, Li. 


Nowy rekord szybowcowy 


i przewidującego osiągnięcie czasu lo- 
tu 50 godz., przelotu 500 km. i wyso 
kość 5.0000 mtr. oraz poprawienie wy 
czynów krajowych do 75 proc. tekor 
dów międzynarodowych. Obecny re- 
kord stanowi już 50 proc. rekordu mię 
dzynarodowego, wyncszącego 6,850 m. 
i należącego do Francuzów. 


E S EARS, 


Akademickie mistrzostwa świata 


tyka, pływanie, siatkówka 1 koszy. |bann, Węgier, Austrii, Rumunji i Ssko' 


cj. Udzinł w igrzyskach doskonałych 
zawodników radzieckich gwarantuje 
wysoki poziom walk. 


Bokzerzy będą mieli za przeciwni. 
ków reprezentantów Egiptu, Francji, 
Węgier i Szkocji, wioślarze — Szko. 
tów, Węgrów, Francuzów i Anglików, 
pływacy — zawodników radzieckich, 
egipskich, fińskich, francuskich, libań 
skich i szkockich, siatkarze — repro. 
zentantów Ź8RR, CSR, Egiptu, Liba. 
nu Węgier i prawdopodobnie Bułgarii, 
koszykarze — zawodników ZSRR, 
CSR, Bułgarii, Egip, Francji, Korei, 
Libanu, Węgier, Chin i prawdopodoh_ 
nie Albanii. 


Mistrzostwa połączone z Festivalom, 
bedą doskonałą okazją do nawiązania 
serdecznych stosunków x młodzieżą 
wielu krajów i do zamanifestowania 
jednolitej postawy w walce o pokój. 


Dalsze zwycięst o „Orlat“ w Czechosłowacji 


W trzecim meczu na terenie Moraw 
drużyna „Orląt“ zmierzyła się w Svi 
tavie z tamtejszą drużyną „Dynamo- 
Bokcl*, wzmocnioną ezterema zawod. 
nikami ligowego klubu „Z denice". 
Po pięknej i żywej grze zwyciężyły 
„Orlęta* (Kraków) 2:1 (2:1), zdoby 
wając bramkj przez Kuczyńskiego i 
Radonis. W zespole krakowskim wy- 
równili 


doń, Mecz odbył sę na nowootwartym 
stadionie w Sv'tavie i miał uroczystą 
oprawę. Przed zawodami odegrano 
hymny narodowe obu pańetw, Podr b. 
nie jak w Vstetinie i Plansku druży. 
na krakowska była przyjmowana nie 
zwykle serdecznie. i 3 
Przed powrotem do kraju „Orlęta* 
rozegrają ostatnie spotkanie w Lito. 


się Rybieki, Łasiewicz i Ra. | myślu. 


a 


Bez w"cieczkowiczów 


Tylko 39 koarzy Polskich w „Tour de Pologne” 


Zarząd PZKol. postanowił na 
swym ostatnim zebraniu, że do 
VIII-go wyścigu dookoła Polski 
dopuści tylko 30 najlepszych 
kolarzy polskich, startujących 
w konkurencji klubowej. Powo 
dem decyzji PZKol. jest chęć u- 
niknięcia stąrtu zawodników 
słabszych. traktujących „Tour 
de Pologne“, jako „wycieczkę“ 
imie kończących przeważnie 


Zespoły klubowe walczyć bę- 
dę o nagrodę Prezydenta R.P. 
— Bieruta — piękny radiood- 
biornik z adapterem i nagrodę 
przechodnią Spółdzielni Wydaw 
niczo - Oświatowej „Czytelnik“, 

Do konkurencji klubowej zgło 
siły już swoich zawodników 
„Gwardia“ (3 drużyny po 
trzech zawodników). ŁKS „,„Włó- 
kniarz* — 2 drużyny, „Ruch“ 


wyścigu. i inne po jednym zespole, 


Rzeczy ciekawe 


Owad olbrzym _ 


m" PANA IG LU 44 

Niędawno badaez radziecki J. Zalew 

ski znalaz się w górnym biegu rzeki Ka 
my (dopływ Wołgi) skamieniałe szeząt 
ki przedpotopowych ważek ogromnej 
wielkości. Rozpięte skrzydła tych: owa. 
dów sięgały półtora metra szerókości. 
Mimo, że znałezione w skale odciski 
tych owadów, żyjących blisko 200 mi. 
lionów lat temu, zachowały się *tylko 
częściowo, można było odtworzyć w 
całości dostatecznie wierny obraz tysi 
fantastycznie wielkich owadów. Przy- 
pominały one nasze ważki i były praw 


dopodobnie pierwszymi istotami latają. 
cymi na ziemi, W tym czasie nie było 
jeszcze na -naszej planecie ptaków, a 
latające jaszczury miały się' pojawić 
dopiero później. 

Owady_olbrzymy podzieliły los wszy_ 
stkich innych zbyt wybujałych two_ 
rów, Znikły ono podobnie jak dynozma_ 
ry i pterodaktyle, mamuty i paprocie 
drzewiaste, aby ustąpić miejsca for_ 
mom mniejszym, ale za to lepiej przy. 
stosowanym do życia. 


Grzyby hodowane w beczce 


Hodowla grzybów jest jednym z naj 
trudniejszych problemów ogrodnictwa. 
Wiadomo, że tylko niektóre gatunki 
dają się hodować sztucznie i to z wiel. 
kim trudem. Wymagają one specjalne, 
go podłoża starannie przygotowanego z 
nawozu końskiego, który uległ uprzed_ 
nio fermentacji. Z hodowlą tą radzą so 
bie tylko ludzie b. doświadczeni i zna. 
jący „sekret'* produkcji, 

Toteż sensację wywołała wiadomość 
o tym, że udało się stworzyć metodę 
hodowli grzybów w kadziach wypełnio 
nych płynną pożywką, w skład której 


wchodzą najprostsze sole mineralne. i 


łatwe do przygotowania wyciągi z od- 


jutro. 24.00 Zakończenie aud. i Hyma 
ast m gii e Dat 
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> à t x TW 
ropazantowe zawedy Sportowe 
w Ośrodku Sportów Wodnych Pol 
skiej YMOA odbyły się propagandowe 
walki bokserski: i turniej koszykówki 


'6 mistrzostwo Wybrzeża Wisły. 


W walkach bokserskich padły nastę 
pujące wyniki: — j 
Waga piórkową: Kwiecień zręmiso- 
wał z Pawłowskim (obaj Legia); wa: 
ga półśrednia: Szczęsny (Spójnia) wy- 
punktował Knigę (Legia); waga cięż- 
ka: Goszezański (Legin) wygrał przez 
t.k.o. z Jankowskim (Ogniwo). 
Projektowane dalsze spotkania nie 
odbyły się z powodu udziału pięściarzy 
stołecznych w propagandowych impre- 
zach dła wsi. ' 
W turnieju koszykówki ZZK Kołe- 
jarz—Polonia pokonała Ogniwo YM- 
CA 29-20 (18:8), Budowlani ulegli po 
dogrywce Ognisku S 30:36 


(30:30); (12:15). PAN 

Tytuł mistrza Wybrzeża Wisły zdo- 
był Kolejarz-Polonia, przed YMCA i 
Budowlanymi. Najlepszym graczem. tur 
niejn był Bartosiewicz. i 


6.50 Początek audycji, 6.55 Program 
dnia. 7:00 Audycja dla wsi, 7.15 Muzy. 
ka rozrywkowa. 8.00 Dziennik poran. 
ny. 5.25 Muzyka rozrywkowa 8.355 Au. 
dycja Społ. Komitetu Radiofonizacji 
Kraju. 9.00 Nabożeństwo z Wrocławia- 


10.00 „Nauka w służbie odbudowy**. 
10:20. Audycja regionalna. 1100 (Ł) 


Cmówienie' programu na dzień bieżący. 
11.05 (Ł) Muzyka taneczna, 11.25 (Ł) 
Koniunikaty. 1130 (ZA Arie i pieśni 
kompozytorów rosyjskich. 11.50 (Ł) 
„4 frontu radiofonizacji * — wiadom. 
w omów, Dyr, Okr. P.R. A, Śmiejana. 
1157 Sygnał czasu i hejnał, 12,04 Po. 
ranek muzyki operowej. 12,00: Radio. 
kronika 13.15 Najciekawsze audycje 
przyszłego tygodnia. 13.15 „Niedziela 
na wsi'*. 14.00 „Historia iskry elek, 
trycznej''. 14.20 „Muszka złotobrzusz_ 
ka'', 14.40 Koncert Polskiej Kapeli La 
dowej. 15.00 „Lato w Nohant*''* — słu. 
ehowisko wg J. Iwaszkiewicza. . 16.00 
Dziemnik popołudniowy. 16.20 Muzyka. 
16.45 „Nowe książkić, 17.00 Koncert 
rozrywkowy. 1800 „Pan Tadeusz'* (26) 
18.20 Pieśni mazurskie. 18.40 „Mełodie 
Świata'', 19.05 „Rozkosze letniska'* — 
audycja rożrywkowa wg A. Czechowa. 
19.30 „Z życia Węgier**. 20.00 4(Ł) 
Arie z oper (z okazji występów. Opery 
Śląskiej w Łodzi), 20.20 Koncert roz. 
rywkowy. Transmisja do Czechosłowa_ 


cji i Budapesztu. 21,00 Dziennik wie. _ 


czorny. 21.40 Muzyka taneczna, 22.30 
Wiadomości sportowe. 23.00 Ostatnie 
wiadomości. 25.10 (Ł) Wiadomości 
sportowe lokalne. 23.18 (%) Omówienie 
programi- /0 mu jutro. 23,20 
Muzyką taneczna. 23.50 Program na 
jutro. 24.00 Zakończenie audycji i 
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Sy zo |nes Soroda i nei 
padków warzywnychiobierzyn owocó_ preiarai odr boga RR 
wych. Do kadzi zaszczepia się niewiel. pod Jed rad ah aby 
ką ilość strzępek jadalnego grzyba. Po Ozisł partyjny <: 323-29 1542r. 
trzydziestu kūku godzinach ilość bnj. - e i 


nie rozrastającej się tkanki grzybowsj 
zwiększa: się dwnudziestokrotnie. 
Wyrastająca w tych warunkach ma. 
sa plechy grzybowej nia ma oczywiście 
wyglądu normalnych. grzybów z trzo- 
nem i lmpeluszem, ale posiada charak. 
terystyczny smak, a pod względem war. 
tości odżywczej nie ustępnje im zupeł. 
nie i może doskonale służyć do fabrycz 
nej produkcji sosów i przypraw grzy- |. 
bowych. 
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Daleko od Wioskwi 


Zapowiedział, że wieczorem zwoła cały kolektyw 
punktu — ażeby omówić wszystkie sprawy. Filimonowi 
kazał iść do elektrowni: wieczorem we wszystkich ba- 
rakach musi bezwzględnie być światło. 

W starym, zmurszałym baraku, gdzie mieściła się 
ruchoma elektrownia, było zimno, jak na dworze. Me- 
chanik Seregin i dwóch monterów kończyli składanie 
dlnika. Filimonow poznał się z nim i obejrzał całe nie- 
skomplikowane urządzenie elektrowni. 


— Świątło włączymy „kiedy się ściemni. Czy aby 
zdążycie? r SA i 
— Postaramy Się, — niechetnie odpôwicăziat Scresin, 


młody człowiek o szerokiej twarzy, w błękitnym kombi- 
nezonie, naciągniętym na watowane ubranie. : 
wilimonow zainteresował się, diaczegJ punt pozbawio- 
ny był światła i dlaczego znalazł elektrownię w stanie 
godnym politowania, Sergin odpowiadał niechętnie. 

— Poco ukrywać? — wtrącił się jeden z monterów. — 
Nie otrzymywaliśmy niczego, tak że normalna praca by- 
ła niemożliwa. Wciąż tylko mówili że należy oszczędzać 
opał i smary, Nikomu ta elektrownia nie była potrzebna. 
Naczelnik Merzlakow zaś prosił tylko aby punktualnie 
dostarczano prąd do jego mieszkania. Tak żeśmy robili, 

— Zbudujeńy nową dużą elektrownię — powiedział 
Filimonow — o tym później pomówimy szczegółowo. 
A dzisiaj dostarczycie światła do baraków -i postaracie 
się aby nie było przerw.,: 

— Prąd będzie, — pewnym głosem przyrzekł Saregjn, 

— Niezadługo po odejściu Filimonowa do elektrowni 

szedł buchalter Kondrin. Rzuciwszy kiika zdan, Bixi- 
nieznacznie głową mechanikowi odwołujac go na bok, 


— Tu zjechało sięswiele ważnych figur z zarządu, tak 
że może będziesz miał ochotę pogwarzyć z nimi, — ce- 
dził przez zęby Kondrin — Uprzedzam cię raz jeszcze — 
Niech ci nie strzeli do głowy coś o mnie powiedzieć., Bę- 
dzie źle,. E 

Seregin wycierał w skupieniu ręce szmatą i milczał, 
jak gdyby słowa Kondrina nie jego tyczyły. 

JERRY ie styszysz, Koniku : i A: AA wbi- 
jając w Sererina świdrujące oczy. 

— Mam ludzkie imię, — mruknął mechanik, 

— Ach, staliście się wykształceni! To możemy i inte- 
ligentnie porozmawiać, — ironicznie zgodził się Kondrin. 
— Najmocniej was proszę towarzyszu Seregin, .zapo- 
mnieć o mnie i moim adresie. Nie znacie mnie wcale..: 

- — Co zamierzasz zrobić. Somow? Dlaczego jesteś na 
punkcie? Dlaczego występujesz pod obeym nazwiskiem ? 
— spytał ze zdenerwowaniem Seregin, , 

— Milez frajerze! — zasyczał Kondrin i zerknął w bok, 
chwytając mechanika za rękę, — Widzę, że chcesz piór- 
ko w bok? Przysięgam ci, że dostaniesz! Wiesz przecież, 
że trafiam orła z miejsca. A jeśli ja ciebie nie przypnę, 
to znajdą się inni... , 

— Czego się czepiasz? — szepnął mocno przestraszony 
Seregin, — Ja się do twoich spraw nie mieszam. Rób 
swoje, a ja swoje, 

— Mądre słowo przyjemnie jest słyszeć — powiedział 
Kondrin uspakajając się. — Będziesz trzymał język za 
zębami i pozostaniemy przyjaciółmi. Kondrin badawczo 
patrzył na mechanika i pocieszał go: 

— Nie masz się czego mnie bać, Chcę poprostu zacząć 
nowe życie, wolne od przeszłości, Niech. nikt się nie do- 
wie, że nazywam się Somow i że byłem zesłany. 

— Dlaczego więc nie można zacząć żyć w sposób uczci- 
wy? 

— Każdy ma swoją głowę, — ze.smtuczną wesołością 
wyjaśnił Kondrin, — Zacząłeś uczciwę żysżie pod własnym 
nazwiskiem. zreszta masz niewielkie stanowisko. Ja zaś 


: i RE KOZZI Z RT BYO a 
roznoczynam uczciwe życie jako Kondrin — starszy bu- 
chalter, szacunek, poważanie i wiele rzeczy ode mnie zale 
ży. Zrozumiałeś? Ot i dogadamy Się: zna'u ranie jako 
towarzysza Kondrina starszero huchaltera, Możesz. połe- 
gać na mnie we wszystkim. Jeśli zaś zaprzesz się mnie 
i nazwiesz inaczej — możesz pisać testament... * „at. 

Naczelnicy z zarządu siedzieli w domu Kotłarew- 
skiego i słuchali. jak Batmanow dyktuje Kowszowi roz- 
kaz dla punktu. Światło zapłonęło tak niespodzianie, że 
Tania aż krzyknęła. Na progu ukazał się Karpow. Od 
jego kożucha wionęło zimnem i cały był pokryty szro- 
nem. Rybak zdjął czapkę, przywitał się i powiedział 
z satysfakcją:. i e 

— Przywiozłem prezenty. Będziemy karmić teraz lu- 


dzi i mięsem, które Nywchowie przysłali jako upomi- 


nek. d 

Karpow obejrzał się j odsunął się na bok. Za nim stał 
Niwch, małego wzrostu, w wysokim: futrzanym obuwiu, 
w futrzanej jeleniej czapce 'i spodniach ze skóry- foki. 
Na głowie jego sterczała czapka w: postaci stożka. 

— Przewodniczący kołchozu Nikifor Gibelka, — 
przedstawił go Karpow. 


— Dobrze żyjemy! — głośno powiedział gość, przy | 


czym cały jego tułów kołysał się.. Oczy ledwie widocz- 
ne w wąskich szparkach błyszczały wesoło, — Przyj- 
mujcie towary! 

Na dworze stały cztery jelenie zaprzęgi, załadowane 
rybą, obok stali konwojenci. Jelenie nerwowo kręciły 
rozwidłonymi rogami i patrzyły zukosa na ludzi. Bat- 
manow gorąco podziękował Niwchowi i zaprosił wszy- 
stkich na herbatę. 

* © * 


Rogow wybrał na zebranie najobszerniejszy barak. 
Trzy razy wymyli podłogi i dwa razy napalili w pie- 
cach. - Seregin È monterzy zawiesil: kilka żarówek — 
zrobiło się jasno, jak na scenie. Długi stół w przejściu 
pomiędzy pryczami zakryli narzutą, na ścianie: zawie 


sili portret Stalina, „(Ciąg dalszy nastąpi). ` 


